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Z rozmyślań o Polsce.
„Cokolwiek będzie ,  cokolw iek  się  s tan ie ,
„Jedno  w iem  tylko —  sp raw ied l iw ość  będzie,  
„ Jedno  w iem  tylko — P o l s k a  z m a r tw y ch w s tan ie  i

T a  silna, n iez łom na w ia ra  w  dz ie jow ą  kon ieczność  o d b u d o w y  
polskiej p a ń s tw o w o ś c i  ożyw ia ła  u s taw iczn ie  całe pokolen ia  p o -  

> ' rozb iorow ej do b y  dzie jów  naszy c h  — przyśw ieca ła  im ja k  św ie -  
I I I  t lana pochodn ia  w ś ró d  czarn y ch  m ro k ó w  po ro zb io ro w y ch  z w ą t-  

jij jp ' pień ro zp aczy  —  była im os to ją  życia, p o b u d k ą  ich czynów , 
pociechą  ich m ę cz eń sk ic h  zgonów .

T a  n u ta  w iary  w  p rzysz łość  Polski d rga ciągle n a  s t ru n a c h  
w ieszc zó w  naszych ,  a n a jw y ż sz y m  sy m bo lem  tej wielkiej, pełnej p rze ­
czuć, w ieszczej ,  na ro d o w e j  poezyi —  to P rzedśw it ,  w  k tó ry m  K rasińsk i 
s ta ra  się w y k a z a ć  h istoryozoiicznie , że  tylko przez  Polski o d b u d o w ę  
m oże  się rozpocząć  n o w y  okres  w  dzie jach  ludzkośc i  i w o ła  w  un ie­
s ien iu  :

„ J a k  Bóg w  niebie, ta k  koniecznie 
„B óg nas  wcieli w  drugie  ciało,
„ P ra w e m  n a s z e m  —  Z m a r tw y c h w s ta n ie  1”
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■—  i po tem  roz tacza  w span ia łą ,  tę c z o w ą  w izyę Polski w olnej ,  zm ar -  
tw y ch p o w s ta łe j .  —

I m im o bezm ia ru  niedoli, m im o o g ro m u  cierpień, m im o męki k a ­
tu sz y  —  szedł us taw icznie  z tej ziemi mogił i k rzy ż ó w  —  z  se rca  ro z ­
dar tego  n a ro d u  przed Boga tron  głos skarg i bo lesnej ,  ale i ufnej,  rzew nej 
p ro śb y  g lo s :  „O jczyznę  w o ln ą  racz  n a m  wrócić Pan ie  !" —

Z tą  w ia rą  silną w  polityczne odrodzen ie  O jczyzny , za jej w o lność  
i niepodległość, za  o b ro n ę  na jśw ię tszych ,  n ie p rz ed a w n io n y ch  n igdy p r a w  
sw o ic h  z r y w a  się raz  po raz n a s z  n a ród  do bo ju ,  by ze rw a ć  w ięzy 
niewoli — a te  w szys tk ie  p o w s ta n ia  polskie, te boha te rsk ie  wysiłk i 
gn ęb io n eg o  narodu ,  te o g ro m n e  zm ag a n ia  się z siłą p rzem ocy  —  to całe
m o rze  k rw i polskiej,  całe m orze  łez polskich, cały ogrom  niedoli, cały
o g ro m  męki —  to po tężny , łz aw y  i k rw a w y ,  s ty g m ate m  śmierci m ę ­
czen n ik ó w  n az n ac zo n y  pro tes t  n a ro d u  p rzed  ludzkości T ry b u n a ł  s u ­
m ienia w n ies iony  n a  g w a ł t  z a d a n y  n igdy  m ep rz ed a w n io n y m  p ra w o m  
ż y w o tn e g o  w ciąż  na rodu .

Lecz  E u ro p a  g łu c h ą  w ciąż  by ła  n a  polskie żale i na  polskie j ę k i ; 
d y p lo m a c y a  m o c a rs tw  z im ną  i o b o ję tn ą  by ła  n a  sp ra w ę  po lską  —  
i z piersi n a ro d u  w ydzie ra ł  JPS J  ilej ję k  z a i u :

„ rok  po  ro k u  m arn ie  leci,
„m y  w  niewoli, m y  w  n ie w o l i . . .  I

A jednak ,  m im o w szys tko ,  n a ród  n asz  n igdy  nie stracił nadziei
w  sp raw ied l iw ość  d z ie jo w ą  —  w polityczne sw e  odrodzen ie  ; n igdy nie 
w y rz ek ł  się p ra w  sw o ich  do sam o is tnego  b y tu  —  u m iłow an iem  prze- 
o g ro m n em  objął pe łną  ch w a ły  s w ą  p rzeszłość  dzie jow ą , strzegł pilnie 
bogate j ska -bn icy  n a ro d o w e j  ku ltu ry  — z a ch o w a ł  s w ą  w y b i tn ą  in d y w i­
dua lność  n a ro d o w ą  —  i rósł,  w zm a g a ł  się co raz  potężnie j w  od rodzen iu  
d u c h o w e m , i zadziw iał E u ro p ę  n a  w szy s tk ich  po lach  u m y s ło w o śc i  ge- 
nia lnością s w y c h  w ielkich sy n ó w ,  d u c h a  m ocarzy .  —  Biały orzeł w z la ­
ty w a ł  w  niedościgłe w y ż y n y  p iękna  —  a św ia to w a  s ła w a  polsk ich  p i­
sa rz y  i a r ty s tó w  s tw ie rdza ła  w ciąż  E u ro p ie  og rom ną ,  n ie zm ożoną  ż y ­
w o tn o ść  polskiego naro d u .

A n a ró d  polski czekał n a  polityczne odrodzen ie  —  i w  tęskn icy  
sn ó w  spog lądał  w ciąż  k u  „tej Polsce, k tóra  będzie .” —

—  A oto, w śró d  g iga n ty cz n y ch  z a p a s ó w  m il ionow ych  armii,  w śró d  
ogrom nej pożogi w o jn y  św ia tow ej,  k tó ra  najwięcej,  a  ta k  k r w a w o  
i łzaw o ,  tak  okru tn ie  i bezlitośnie polskie do tknę ła  ziemie i kw itnące  
życie zmieniła w  p u s to sz  zn iszczen ia  i milczenie g ro b ó w  —  przeniknął 
do  se rc  po lsk ich  ja sn y ,  św ie tlany  prom ień  nadziei ; p rzed  d u s z ą  n arodu  
s ta n ę ła  u m iło w a n a ,  u tę skn iona ,  s łoneczna  z ja w a  wizyi P rzedśw itu .

— Z w y ż y n  t ro n ó w  d w u  M onarchów , pod  k tó ry ch  p a n o w a n ie m  
dw ie  części d aw n e j  Polski pozos ta ją  —  padły  św ieżo  po tężne ,  życie z a ­
po w iad a ją ce  s ło w a  o Polsce wolnej,  Polsce niepodległej.
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•—  Dnia 5. l is topada u k az a ły  się pam ię tne  m anifesty  cesarskie, 
p ro k lam u jąc e  u tw o rze n ie  z w y r w a n y c h  z pod rosy jsk iego  p an o w a n ia  
w  św ia to w ej  wojnie o b sz a ró w  —  sam o is tn e g o  p a ń s tw a  polskiego z dzie­
dziczną  m o n a rc h ią  i k o n s ty tu c y jn ą  fo rm ą  rządu.

P ro k la m a c y a  lis topadow a w  sp ra w ie  Polski — to obie tn ica w p r a w ­
dzie, to  z a p o w ied ź  jeno  zwięzła i og lędna  —  ale pad ła  o n a  z w y ży n  
T ro n ó w ,  z us t  d w u  wielkich M o n a rc h ó w  —  w ięc je s t  p e w n a  — je s t  
f a k te m  d o k o n an y m , je s t  w y d a rz e n ie m  dzie jow em , z k tó rem  m usi się li­
czyć  p rzysz ły  k o ng res  po k o jo w y

Ju ż  ta  s p ra w a  polska nie m oże  b y ć  trakcow ąną  ja k o  s p ra w a  w e w ­
n ę trz n a  za b o rcze g o  p a ń s tw a  —- ale s ta je  się o n a  s p r a w ą  m ięd zy n a ro d o w ą  
i po  raz  p ie rw szy  w  dzie jach  w y s u n ę ła  się ja k o  p ie rw sz o rz ęd n a  na 
czoło sp ra w  eu rope jsk ich  i m usi  b yć  za ła tw ioną .

D latego też ak t  p rok lam acy i sam ois tne j  p a ń s tw o w o ś c i  polskiej —  
to ak t  o znaczen iu  h is to rycznem  dla całej E u ro p y ,  —  to o lbrzym i p o ­
s tę p  kw es ty i  polskiej, bo  postaw ien ie  jej na  terenie m ięd zy n a ro d o w y m  
przez  d w a  wielkie p a ń s tw a  E u ro p y ,  k tóre  miljony P o lak ó w  ja k o  sw y c h  
u w a ż a j ą  p o d d an y c h .

A  dalej zapow iedź  o d b u d o w y  p a ń s tw a  polskiego —  to  p ie rw szy  
p o z y ty w n y  rezu lta t  w o jn y  św ia to w ej  ; p ie rw szy  s iew  życia w śró d  wo- 
e n n y c h  p o s ie w ó w  zn iszczenia  i śmierci —

to p ie rw sze  po d w alin y  o d b u d o w y  d a w n e g o  p rze d m u rz a  c h rz e ­
śc i ja ń s tw a ;

to  z  w y ż y n  t ro n u  w y rz ec zo n e  uznan ie  n igdy n iep rz ed a w n io n y ch  
p r a w  n aszego  n a ro d u  do  sa m o is tnego  b y tu  po litycznego  ;

to  s tw ierdzenie  ci tgłej ży w o tnośc i  nasze g o  narodu ,  jego  wielkiej 
•dziejowej przeszłości,  jego  europejskie j,  w ysok ie j  k u l tu ry  ;

to u r z ę d o w y m  m an ifes tem  s tw ie rdzone  zrozum ienie,  że w o lna  
P o lska  je s t  k o n ie cz n y m  w a ru n k ie m  przysz łego  trw a łego  p oko ju  E u ro p y ,  
jej sp raw ied liw ego  ro z w o ju  i dzie jow ego  p o rzą d k u  ;

to p ie rw szy  w y ra z  dziejowej spraw ied liw ośc i i b u d z ą c e  się poczucie 
św ia ta ,  że  taki naród,  ja k  polski, m usi żyć  w ła s n e m  życiem , m usi  mieć 
sw ó j  b y t  sam ois tny .

P ro k la m a c y a  l is topadow a w reszc ie  —  to począ tek  ucieleśniania 
■całego sp o łe cz eń s tw a  polskiego i spełn ienia polskiej tę sk n o ty  w iekow ej.. .  

i to, o czem  m arzy ły  w śró d  m ro k ó w  porozb iow ych  całe p o k o le n ia ; 
o czem  w  tęskn icy  p rzeogrom nej śniły  se rca  polskie, 
co zaklę ły w  narodow ej  poezyi w ieszcze  nasze ,  
o  co zanosiły  b łaganie  przed Boga. o łta rze  n ieus tann ie  u s ta  p o l s k i e ; 
za  co ginęły t y s :ące n a  k r w a w y c h  pob o jo w isk a ch  p o w s ta ń  po l­

s k ic h  i w  lodach  S yb iru  i w ięz iennych  k a z a m a ta c h  ;
za  co w  obecnej św ia to w e j  w ojn ie  posz ły  ochoczo  w alczyć  boha-  

erskie  legiony p o l s k i e ;
to  m a  być  ju ż  n ie w izyą  poetyczną ,  nie sennern  złudzeniem , ale
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m a  się s tać  p r a w d ą  realną, fak tem  h is to rycznym , koniecznością  d z ie jó w . 
logiką h is to ry c zn y c h  w yd arze ń .

Nic w ięc  dz iw nego ,  że dzień  5. l is topada  1916. za jaśniał w  dz ie ­
ja c h  n a s z y c h ,  j a k  |a s n a  ju t r z e n k a  sw o b o d y ,  k tó ra  zb a w ien ia  poprzedzić  
m a  słońce, że odkry ł szerokie św ie tlane  h o ry zo n ty  na  p rzysz łość  naszą .

I ta  z j a w a  słoneczna ,  ten  j a s n y  p rom ień  nadziei w olnośc i oświecił 
b lask iem  w ese la  i w z ru sz e n ia  ciepłem ogrza ł serce  polskie —  i zabiło  
ono  ż y w s z e m  tę tnem  se rdeczne j ,  sy n o w sk ie j  miłości ku  „tej P o lsce ,  
k tó ra  będz ie” .

Podnios łe  i s e rdeczne  uczucie  i zrozum ien ie  chwili w aż n e j  o b e j ­
m u je  pierś n a ro d u  —  p o w a g a  chwili n a s  ogarn ia  —  i budzi się w  n a s  
nadzie ja ,  że B óg i ta  Polski K rólowa, co Ja sne j  bron i C zęs to ch o w y ,  
zbliży to  szczęście w olnośc i  —  i że m y  jeszcze  u jrzy m y  to, n a  co w iek  
cały n ap różno  czekał, że m y  jeszcze  u jrzy m y  Polski z m a r tw y c h w s ta n ie  !

A  ta  z a p o w ied ź  Polski wielki n a  nas  w k ład a  o b o w iąz ek  silnego 
z jednoczen ia  na ro d o w eg o ,  ciężkiej a żm udne j  p racy  .w szys tk ich  s ta n ó w  
i z a w o d ó w  w  zgodzie i łączności  około  całości o d b u d o w y  w zn ieść  się 
m a jącego  g m a c h u  p a ń s tw o w o ś c i  polskiej.

A  choc iaż  p rok lam acy a  m o n a rsz a  o be jm u je  tylko o b sz a ry  z  pod 
rosy jsk iego  o sw o b o d z o n e  za b o ru  —  choć  nas  tu ta j bezpośredn io  nie 
o b d a rz a  s a m o is tn y m  by te m  —  to je d n a k  m im oto  tęskne i rad o sn e  
o garn ia  i n a s  u c z u c i e ; c ieszym y się z W a r s z a w ą  i Lublinem , pom ni na  
s ło w a  w ie s z c z a :

„ T a  o jc zy z n a  nieśmiertelna ,
M im o dzia łów  n iepodzie lna1’ 

b o  gdzie chodzi o po lską  s p r a w ę  n a ro d o w ą ,  z a w sze  cały na ró d  j e d n o ­
czył się i jednoczy ,  czy  w  dn iach  t ry u m fu  i radośc i,  czy  w  dn iach  
sm u tk u  i ża łoby  czy w  dniach ofiary i po św ię ce ń  — i w  takich  c h w i­
lach  zn ikały  s t ronn ic tw a ,  zacierały się  k o rd o n y  —  je d en  d u c h  był ■—  
je d n o  serce.

Z w ia rą  więc, nadzie ją ,  m iłością sp o g lą d am y  ku  „ t e j . Polsce, k tóra  
będz ie" .

W  tęskn icy  wielkiej p ragn iem y , by  ja k  najprędze j  to M onarsz*ch  
p ro k ra m ac y 1' s łow o  cz y n em  się s ta ło  —  i by ta  p ro k la m o w a n a  n iepod le ­
głość p a ń s tw a  polskiego ja k  najprędze j  ucie leśn ioną była w  polskim  
królu, w  polskim sejmie, w  polskim  rządzie, w  polskiej armii...

W  tęskn icy  wielkiej p ragniem y, by  ja k  na jp rędze j  zabrzm ia ło  u r o ­
czyste  k o ro n a c y jn e  „ Pe D eu m  la u d a m u s ” — by zasiad ł „P an  na  M aje­
stacie “ g o d n y  n as tęp c a  P ia s tó w  i Jag ie l lonów , sy m b o l  sam ois tne j  w ła d z y  
p a ń s tw o w e j  —  w o lą  n a ro d u  na  polski tron p o w o łan y  polski król.

N iech  ja k  na jp rędze j  d z w o n  zda rzeń  dz ie jow ych  zabrzm i w obec  
całego św ia ta  p o t ę ż n e m : „Allelu ja 1 H o s a n n a !  Z m a r tw y c h p o w s ta le j  1“

N iech  w  tern p rzysz łem  p a ń s tw ie  polskiem  odży je  d a w n a ,  pe łna  
ch w a ły ,  w ie lka  n a sz a  p rzesz ło ść  dzie jow a, —  niech w z m a g a  się i po tę-
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■żnieje tw ó rcz y  d u c h  narodu ,  —  niech  o d ży ją  w  polskiej armii s ław ne  
trad y c y e  polsk ich  b o h a te rów .

Niech s łońce ch w a ły  oprom ieni tę n o w ą  P o lsk ę  —- n iech  w ypełn i  
s z c z y tn e  idee kons ty tucy i  3. m aja  i w zn ios ły  p ro g ra m  K ościuszki — niech 
za p a n u je  zgoda  i j e d n o ść  w szy s tk ich  s ta n ó w  —  niech kw itn ie  d o b roby t  
i s z c z ę ś c ie ;

i niechaj w szy scy ,  bez  różn icy  s ta n u ,  z a w o d u ,  w y z n a n ia  —  
w s z y s c y  k ró le s tw a  tego  wolni o b y w a te le  — d ą ż ą  uczciw ie  z jednoczo- 
ne m i  siłami — calem  se rcem , ca łą  d u s z ą  w  us taw icznej,  zgodnej,  ofiar­
nej p racy  do o d b u d o w y  i u trw a le n ia  po  wieki silnej,  potężnej,  n ie w z ru ­
szonej,  niepodległej Polski.  —

Mickiewicz w  „K sięgach  P ie lg rz y m stw a  P olsk iego"  umieścił n a s tę ­
p u ją c ą  p r z y p o w ie ś ć :

„Leżała  p e w n a  n iew ias ta  w  le ta rgu  i w e z w a ł  syn  lekarzy.
Rzekli w s z y s c y  le k a iz e  : w yb ie rz  je d n eg o  z n a s  a b y  j ą  leczył.
Rzekł jeden  le k a rz :  ja będę j ą  leczył w e d łu g  nauk i B r o w n a ;  ale 

d ru d z y  o d p o w ied z ie l i : zła to  je s t  n au k a ,  n iech  lepiej w  le ta rgu  leży 
i um rze ,  niż g d y b y ś  j ą  miał leczyć pod ług  B row na .

Rzekł d ru g i :  j a  będę  j ą  leczyć p od ług  nauk i H en e m an n a ,  o d p o w ie ­
dzieli d r u d z y : z ła  to n a u k a ,  n iech  lepiej u m r z e , niż g d y b y ś  ją  miał 
leczyć  p o d łu g  nauk i H e n e m a n n a .

T e d y  rzekł sy n  n ie w ias ty :  leczcie, ja k k o lw iek  bylebyście  ją  w y le ­
czyli ! Ale lekarze n ie chcieli zgodzić s i ę ; jeden  ż a d n y m  sp o so b e m  nie 
chciał us tąp ić  drug iem u.

T e d y  syn  z  żalem  i rozp a czą  z a w o ła ł :  O, m a tk o  m o ja !  A nie­
w ia s ta  n a  ten  g los  sy n a  obudzi ła  się i w yzd row ia ła .  L ek a rz ó w  w y p ę ­
dzono.

S ą  z  w a s  n iek tó rzy  podobn i o w y m  lekarzom , k tó rzy  m ó w ią :  n iech  
lepiej P o lska  leży w  niewoli niż g d y b y  zbudz ić  się miała w 'edług ary- 

•stokracyi, a drudzy  : niecn lepiej leży  niż g d y b y  zbudz ić  się miała w e ­
d ług  d e m o k r a c y i ; a  inni : n iech lepiej leży, niż g d y b y  m ia ła  g ran ice  
takie, a  inni ow akie .  Ci w sz y sc y  s ą  lekarzam i,  nie synam i,  i nie k o ­
c h a ją  Matki O jc z y z n y " .

P rz y p o w ieść  ta  m a  znaczen ie  i z a s to so w a n ie  i w  n a s z y c h  c z a s a c h  
i  do n a s z y c h  w a ru n k ó w .

Stefan Hanliewicc.
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ijwi-iłe to la ta  m ło d e , gdy  m yśl je szcze  św ieża  
O rłe m  sk rz y d łe m  w  św ia t cu d n y  z a p a łu  u d e rza , 
O rłe m  sk rz y d łe m  n a d  tro sk ą  p rz e la ta  co d z ien n ą ... 
S ło n eczn y  k ra j u łu d y  — to trw a łe  jej len n o  !
N ie ła m ią  je j zaw o d y , z k lęsk i czerp ie  siły .
S w o b o d a , z ap a ł, ży w o ść  i u śm iech  jej m iły  
W sz y s tk o  w  o k ó ł w io śn ia n y m  cza rem  ro zp ro m ien ia  
I u p ięk sza ! M nie  zd a ła , n a  tęczy  w sp o m n ien ia  
P rz e b ły sk a  ra  te n  cu d n y , a je szcze  z tę sk n o tą  
Ś cigam  w  sen n y c h  ro jen iach  m ło d o śc i n ić  z ło tą ; 
D aw n e , zg as łe  ro zb lask i je j c h w y ta m  i w dzięk i 
I ch ę tn ie  w iążę  w  ry m y  s tu d e n c k ie j p io sen k i.

„ P ry m u se m " M iecio  n ie  b y ł : k o ń  i dubeltów kć 
W iększy  u ro k  d la ń  m ia ły , niżlii g reck ie  s łów ka . 
N ag łow ic, B o lęcina  łęgi i K asin y  
P rz e n o s ił n a d  w d z ię k  g ład k ie j K o rn e la  łac iny , 
R o b in zo n a  n a d  tru d n ą  c z y ta n k ę  n iem ieck ą .
P rz e c ie ż  z d z ia d a  p ra d z ia d a  zuch , p o lsk ich  n iw  d z ieck o  h 
M iał M iecio  u lubiony  sw ój p rz e d m io t o d  m ło d u ; 
K o ch a ł d z ie je  k lę sk , ch w a ły  i c ie rp ień  n a r o d u ; 
W ie rz y ł w  ja sn y  b rz a sk  'u tra  —  lep szeg o  za ran ia , 

w ie le  sił, z a p a łu , k ła d ł w  polsi, le z a d a n ia .

W e d łu g  z n a n y c h  s łó w  w ie sz c z a : „ z a p a ł cu d
[s tw a rza" ,

T o  też  p o d  d rż ą c e m  p ió re m  m ło d eg o  fig la rza  
P rz e z  b łę d y  o rtografii, sz y k  sk ła d n i m n ie ’ db a ły , 
W sc h o d z iły  p rzec ież  ży w o  i u śm iech  tęcz  b ra ły  
O b ra z k i, d u sz ę  ch ło p c a  m a lu ją c e  m ło d ą ,
W io se n n ą  ja k ą ś  w o n ią  tc h n ą c e  i p o g o d ą ;
R o zw ija ły  się  cu d n e  p ro m ie n n y c h  sn ó w  k w ia ty . 
T w o rz ą c  o k u  ca ło k sz ta łt is to tn ie  b o g a ty ,
Ś w ieży  —  z im n y ch  ob liczeń  n ie d o tk n ię ty  sz ro n em .
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S tąd , choc zw y k le  z a d a n i i n ie  b y ło  sk o ń czo n em , — 
Co m ło d eg o  p isa rz a  m artw iło  o k ro p n it ,  —
B rał p rzec ież  m ło d y  M ieczyś d o b o ro w e  s to p n ie  
I p ie rw sz e ń s tw a  lau r. P rzec ież  z m ie n n e  lo sc  fale! 
Z w ię z ły m  ję a rn y m  o p isem  śm ia łem u  ty, B aza le"
U d a ło  się  raz  zw alić  M ięcia  z tej w y ży n y ...
M ietek  tw a rd ą  m .a ł d u s z ę : s traco n e  w a w rzy n y  
P o s ta n o w ił o d z y sk a ć  p rzy  n a jp ie rw sze j chw ili. 
U czn io w ie  w  d w ie  się  za raz  p a r ty e  p o d z ie li l i ; 
W szy scy  chciw ie  c z ek a ją  z a p a só w  w y n ik u :
D z ień  n asta ł.

K siąd z  p ro fe so r za led w ie  w  d z ien n ik u  
Z a p is a ł  z w y k łą  d a tę , o źyw ion  p o w sta n ie :
„C h łopcy  —  rzecze  — z a  ty d z ień  d o m o w e  z a d a n ie : 
O sta tn ie ... te m a t w o ln y  — o g ro m n a  s w o b o d a 1 
N ap iszc ie , co w ła sn a  fa n ta z y a  w am  p o d a ;
N ajlep iej je d n a k  z dzi, jj dw o jc z y s ty c h : ot p a rę  
P rz y k ła d ó w : za  o jczy zn ę  śm ierć , a lb o  z a  w iarę ... 
i k ó d e ł  sam i s z u k a jc ie ; e s t u  n a s  ich ty le  —
T y lk o  tro ch ę  p o g rz e b a ć  w  p o b o jo w isk  p y le  —
N a k resach .. W p isz c ie  ła d n ie  w  zeszy ty , b ez  p lam y ... 
K to  zw ycięży , so w ite  p o k la sk i m u  d a m y :
T o  turn iej...

M iecio  w  ław ce , tuż  o b o k  „B aza ły “ ,
Z  n a tę ż o n ą  u w a g ą  s łu ch a ł p rzez  czas  ca ły  
A  n a w e t w  n o te s ik u  w p isy w a ł coś sk rycie .
W ie  on, że  b ę d z ie  w a lk a  na  śm ie rć  i n a  życie,
A  p rzec ież  w y g rać  m usi. D w a  ra z y  w y rw an y ,
Z m y lił try b y  i sk ła d n i p o m ie sz a ł o d m ia n y ;
N a p a u z .e  n ie  ja d ł b u łk i; m ia s t w ią z a ć  la taw ce ,
W  zac isze  zb ieg ł b o isk a  i s ie d z ą c  n a  ław ce ,
G ła d k ą  p ia sk u  p ła sz c z y z n ę  p su ł n ó ż e k  ro zm ach em . 
W  p o łu d n ie  an i w id z ieć  n ie  ch c ia ł s ię  ze  S tach em .
1 k rą ż  iika z a n ie d b a ł —  a  k ła d ą c  się  w  łóżko ,
Ja k ą ś  g ru b ą  k« iążczy n ę  c h o w a ł p o d  p o d u sz k ą ,
C o sp o trz e g łsz y  k s iąd z  Z y g m u n t, ostro  m u  p rzy g an ia  
1 s łu szn ie  — „D zień  d o  p racy , a  n o c  je s t d o  span ia"^

„ B a z a ła “ w ca le  g ru sz e k  n ie  z a sp a ł w  p o p ie le :
I on  w ie le  się  tro sk a ł, z am y słó w  sn u ł w iele .
R a z  p o  ra z  k a r tk i p isa ł po sp ieszn ie  i czeki,
Jak ieś s ta re  fo lia ły  śc iąg a ł z D iblioteki,



Z ż ó łk łe  m a p y  i p lany ... w p isy w a ł coś w  z e sz y t, 
C zasem  z ry w a ł się  n ag le , ja k b y  g ro tem  p rzeszy t,
I b ieg ł p y ta ć  p re fe k ta ; zn o w u  po  p a p ie rz e  
S k ro b ie ... T a k  cicho  obaj w alczy li szerm ierze , 
W k o ło  sz e p ty  sz ły : u czn ie  ja k  zw y k le  go tow i 
D o  d o m y slu w , ci try u m f w ieścili M iuciow i,
T a m c i zn o w u  „B aza le" — (chociaż p o e m a tu  
N ie cz e k a ł n ik t). D zień  n ad szed ł.

„Z  p ięk n eg o  te m a tu  — 
Z a c z ą ł  k siąd z , n a  k a te d ry  w s tąp iw szy  te ra sy  —
N a ogó ł d o sy ć  d o b rz e  w ysz ła  w ięk szo ść  k lasy , 
Z a d a ń  d o b ry ch  je s t k ilka ... d w a  p o m ię d z y  n iem i,
W  w arto śc i ró w n e  sob ie , n iem a l w y b itn em i 
N a z w a łb y m : C h o rze lsk ieg o  są  i C h w a lib o g a ..^
O b u  ch ło p co m  ze  se rca  s p a d ł c iężar i t rw o g a :
Z  ro z ja śn io n em  n a  sieb ie  p o p a trz ą  obliczem ... 
P ro fe so r c iąg n ą ł d a le j- „N ie p o ch leb iam  w  n iczem . 
U ste rk i b y ły  w  o b u ;  gd z ież  z re sz tą  ich n iem a!
S am  d u żo  n a d  p ra c a m i s ied z ia łem  o b iem a,
Bo d la  w zo ru  g ru n to w n ie  p rze ro b i' je  chcia łem ...

Jest p rzec ież  w  obu  żyw ość , z łączo n a  z z a p a łe m ; 
Jest ro zm ach  m ło d e j siły, w e rw a  w y śm ien ita . 
N iechże  M iecio n a m  n a p rz ó d  sw e  p e n su m  p rzeczy ta , 
P o te m  B o g d an ; p o e tó w  m a  i n a sz a  s tre fa ..."  
U cich ło . M iecio  za c z ą ł w  g ło s: „K sięc ia  Józefa  
H asło jg  (T u  p rz y b ra ł m o w ę  i p o s ta w ę  śm ia ła .)

T y ś  ru n ą ł, W jd z ,  ja k  w  k lę sce  p a ść  p izj^slało ,
P rz e n o sz ą c  zgon  n a d  h a rd ą  ła sk ę  w r o g a ; —

Z  E ls te ry  fal, p ro m ie n n y  zw y c ięs tw  ch w alą ,
N a ro d u  cześć o d d a łe ś  w  ręce  B oga.

G d y  u p a d ł tro n  i cisza w s ta ła  g łu ch a
Z  p o to k ó w  krw i, z d y m iący ch  szań có w  P rag i 

T y ś  p rz e ją ł w  p ie rś  p ło m ie n n ą  isk rę  ducha ,
Z a  P o lsk i cześc  p o d n o sz ą c  oręż nagi.

N ad  sk ro n ią  tw ą  zw y c ięsk ie  lśn ią  w aw rzy n y  
1 o rły  ro t w  ro zw ian y m  b itew  d y m ie ; —

O d  W a rty  w ó d  po  śn ieg i B erezyny
W o jen n y  g ro m  tw e  d z ie ła  n ió sł o lb rzym ie!

C h ro b reg o  d u ch  n a  d z ia ła  w ió d ł c ę g rzm iące ;
K o ń  rw a ł się  w  skok , w  tw y ch  oczach  ogn ie  g ra ły
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N a szabli tw ej sn o p  b la sk ó w  k ła d ło  słońce ,
G d y s  w o jsk a  w ió d ł n a  bój, n a  p o le  ch w a ty !

W  ta k t tw o ich  su rm  o d eg rzm ia ł b ó r n a d  N iem nem , 
U  D n ie p ru  sk a ł p o ż o g a  b ły s ła  b w a w a ; —

Z  g a sn ący ch  łun , p o d  M o sk w y  n ieb em  ciem nem ,
W  śn ie ż y s tą  d a l p a trz a ła  sm ę tn ie  sław a ...

Ja k  ra n n y  lew , w  o s ta tn im  lecąc  sk o k u
W  o lb rzy m ó w  bój, n a  a rm ie  trzech  m o c a rz y ; —

P rz y  h u k u  dział, w  g in ący ch  lu d ó w  tłoku ,
T y ś  w o lny  leg ł z k ró le w sk ą  d u m ą  w  tw arzy !

P rz e m in ą ł w iek  i z m ie n n e  czasó w  fa le
R o zw ia ły  w  p ro ch  p o k o le ń  trz e c h  p o ry w y :

T y , W o d zu , w c iąż  w  sło n eczn e j św iecisz  chw ale ,
W  n a ro d u  sn a c h  ty  zaw sze  trw a sz  ja k  ż y w y !

I z d a  się  nam , ze  je szcze  od  P o ło n n y
D źw ięk  g łuchy  trąb  z p o św is te m  w ia tiu  leci —

I sz a b e l ch rzę s t i tę te n t s ły szy m  k o n n y
I o k rzy k  tw ój, o k s ią ż ę : „ Z a  m n ą  d z iec i!"

I z d a  się  n am , że z grob li od  R a sz y n a
H u k  a rm a t grzrr * w śró d  k o n a ją c y c h  lę k u ;

'  l św is tu  ku l fa len ck a  d rży  o lszyna,
G d y  ro ty  w  d y m  z b a g n e te m  w ied z iesz  w  ręk u .

O  z łu d n y  sen ! O  tw a rd a  do lo  k lę s k i1
G d z ie  p o s iew  krw i, co  ż y w ą  s tru g ą  try s ła?

P a d ł w  g ruzy  g m ach  i o d sz e d ł W ó d z  z w y c ię tk ’ ;
N a p o lach  c ień  i sm u tn o  szu m i W i3ła...

N a p o lach  c ień  i W a w e l w e  m g łach  d rzem ie .
A  z P o lsk i z iem  ż a ło sn a  b ije  s k a r g a : —

O  W o d zu  n a sz !  Ja k  c iężk ie  lo sów  brzem ię ,
Jak  srogi ból p ie rś  lu d u  tw eg o  ta rg a  1

y y. i v. ^
T w ó j sm ę tn y  D u ch  z a d u m a ł się  g łęb o k o .

O p u śc ił m iecz i sz y sz a k  złe ćył d u m n y ;
N am  se rc e  d rży , tę sk n o tą  b ły szczy  oko,

N a  h asło  w ciąż  czek am y  u  tw ej tru m n y ...

A  o to  z chm ur, n a  z iem ię  m og ił sen n ą ,
C ien  o rłó w  p a d ł  i tw eg o  b ły sk  p a ła s z a ; —
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Jak  zo rzy  sm ug, w  p ia s to w sk .e  s ta re  len n o  
D u ch  z s tą p ił tw ó j i h asło  n a m  o g ła s z a :

N a bój! N a bej! N a d u ch a  w a lk ę  szczy tn ą ,
O d rz u ć c ie  z se rc  z w ą tp ie n a  ból i s w a r y : —  

Nim  zag rzm i sp iż , n im  m iecze  w  p o c h w a c h  zg rzy tną , 
W a m  zb ro ić  p .e rś  w  n iez ło m n e j p an ce rz  w iary !

S ły szy c ie?  H e n  —  tam  w  da li o rły  k raczą ,
I rw ą  się  w  p ę d  n ie z n a n e  d u ch ó w  m o ce; 

O d rzu ćc ie  z se rc  tę  sk a rg ę  łez  tu łaczą ,
Co tłum i czyn  i d a rm o  p ie rś  szam o ce  !

W a m  w  szy k u  s ta ć  — i z w ia rą  iść n a  w yłom ,
Z  tą  w ia rą  serc , co w  k lę sce  cu d a  tw o r z y : — 

B óg try u m f d a  z łączo n y m  d u c h a  siłom ,
D rg n ie  m o g ił p roch , g d y  d u c h  w eń  w stą p i B oży.,

W a m  w  szy k u  s tać , aż trą b a  A rc h a n io ła
T ry u m fu  p ie śń  z k a rp a c k ic h  rzuci sz czy tó w ; — 

P o d n ie śc ie  w  św it p ro m ie n n e  w ia ią  czoła,
Bo w ielk . d z ień  już  schodz i w am  z b łęk itów ...

* **

S k o ń czy ł — w  k las ie  c isza  by ła . K o n w ik to rzy  
P a trz y li w  M ięcia, k tó ry  ca ły  ja k b y  w  zo rzy  
S ta ł —  rzek łb y ś , z a s łu ch an y  w  g ra jący ch  su rm  echo. 
Z a p a trz o n y  w te  p u łk i, co b ieg ły  z uc iech ą  
Z a  W o d z e m  u k o ch an y m , w a łe m  k łe d ą c  c ia ła  
N a p o lach  ty lu  b itew ...

u p o w s ta ł „ B a z a ła “, 
R o z w in ą ł sk ry p t i z a c z ą ł d o b itn ą  sw ą  m o w ą 
O d m ie n n y  zg o ła  u tw ó r ; „ W  n o c  p a ź d z ie rn ik o w ą . 
W iz y a “ . — S p o jrzą  u czn iow ie , ty tu łe m  za>ęci,

A  „ B aza ła“ ze szy c ik  ja k  ru lo n  rozk ręc i 
I zaczn ie :

P a trz  : P o n a d  k ę p y  so sen , n a d  d rz e m ią c e  łany ,
Z  to k u  m ę tn y c h  chm ur.

K rąg  k s ię ż y c a  w ystąp i] św ie tlan y ,
R o z isk rzy ł s re b re m  be r 
I k rw a w e  o d sło n ił d ło n ie :
T a m , ja k  p o  b u rz y  cyk lon ie ,

S to sy  p o k ła d ły  się  c ia ł
W  n ie p rz e sp a n y m  śn ie  —

K rw i strug i w id ać , js z ta n d a r  w  zw ał,
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S trz a sk a n e  k u lam i pm e,
B ag n e ty  i szablrce...

O ! O rk a n  tę d y  sz e d ł i śm ierc i s z a ł —
M aciejow ice...

T e  szereg i ta k  leg ły , ju k  s ta ły ,
Z  p ie rs ią  n a  broń ,

W  p a trz o n e  w  sło ń ce  w olności, w  b lask  ch w ały . 
Z e  s tra to w a n y c h  b łoń ,
Z  p rz y w a rty c h  do  ziem i szczęk ,

G d z ien ieg d z ie  p o rw ie  się sk a rg a  
I ,ęk ...

Z re s z tą  cisza, w  a£r je n o  k o n a ra m i ta rg a ,
Z  ja k o w ą ś  n u tą  ża ło sn ą  
W  b e z k re só w  p rz e s tw ó r u d e rz a  
1 p ła c z e m  w w ą d o ła c h  g r a :

T a m  p o d  o b a lo n ą  sosną ,
G d z ie  w y w ró t pn ia ,

K siąd z  k lęcza ł ob o k  ra n n e g o  cu łn ie rza

..O ! —  sz e p ta ł ra n n y  —  p ie rś  p iecze .
T u  — try u m f w roga,
T ru p y  — p o ła m a n e  m iecze  ■
W  o d d a li —  łu n a  — p o żo g a  —- 

N aro d u  m eg o  p łacz  
W ic h u rą  do  m n ie  le c i !

O  — w idzisz , O jcze  —  p a t r z !
T o  po le  —  P o lsk i zg o n  trzeci,

O s ta tn i zgon  — —  —
P rz y jd ą  tu , p rz y jd ą  sę p y  ze  trzech  s tro n  —

T u  bijcie —  w  serce!
O  p ók i d u ch  w  ty m  strzęp ie , tę tr  k rew ,

Ja p ro te s t rz u c a m  w b rew  :
M o rd e rc e !! —

U rw a ł i sk ło n ił g łow ę;
•Łzy m u  ob fite  b ły sły  z p o d  pov  e k i :
O d  b o ru  szu m  lec ia ł da lek i,

Jak ieś  z m ieszan e  d u m y  b e z e c h o w e  
N iósł w ich er hen !
A  w o k ó ł zżó łk łe  d rża ły  d z iew an n y ,
S p o w ite  w  sen . —

'od  c ichem  tch n ie n ie m  w ie trzy k a
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O ckną} się  r a n n y :
„ T a m  — cóż to  za  m u zy k a?

Jak iż  to  try u m f g ło szą  ?
Oerce m i b ije  ro zk o szą  
I tę tn i k rew .

S ły szę , s ły szę  z d a le k a  o g ro m n y  chór, śp iew  
O d  k re só w  h en  —  od R u si —

0  idą  —  czo ła  ich  ja sn e ,
S zab lice  b ły szczą  z rąk ...

C zek a jc ie  — spo jrzę , n im  zasn ę :
Jacy ś rycerze...
S p iż  a rm a t b ły szczy  w  krąg ...

O n a  —  m a  P o lsk a , w stać  m usi!
T a k  — w ierzę!...

T o  sen  — to  w ich er k o ły sze  
G a łę z ie  d rzew . —

N ie — Z n o w u  g ło sy  s ły szę  
I śp iew .

T a m  — p o p rz e z  zd a rz e ń  zaw ieję ,
P o tę ż n e  z ry w y  biją , m o cn e  tę tn a ,

Bój —  k rew  p o to k ie m  się  leje.
Ż ą d z  fa la  —- lu d ó w  m a sa  się  śc ie ra  n am ię tn a .

— N aw sk ró ś  tej b u rzy  
O jc z y z n a  m o ja  w staw a ,

B lad a  je sz c z e  i k 'w ia  się  p u rp u rzy .
G rz m o t s ły szę  d z ia ł —

W o ln e! W o ln e  —  m e m ias to  W a rs z a w a !
N ie —  lu d  n ie u d o ln y  w sta ł 
B ez w ia ry  w  ży w o tn ą  m oc —
1 zn o w u  —  ję k  a rm a t g łu ch y  
I p o m sty  sza ł —
I noc —

Ł a ń c u c h y !“
U rw a ł i g ło w ę sk ło n ił n a p o w ró t n a  w rz o s y ;

K rew  ż y w szą  try sn ę ła  strugą .
W  g ó rze  g w iazd  m ilia rd am i b ły szcza ły  n ieb io sy  

I c isza  b y ła  —  długo.
N araz  ra n n y  się  p o rw a ł:  „ T a m  z góry

W id z ę  — sz e p n ą ł w  m g le  w iek ó w  — to  O n a  
P ły n ie  cicho  p rzez  czy ste  lazu ry .
C zo ło  zo rza  je j zdo b i p rz e d ra n n a

T o  m a  k o lsk a  sw o b o d n a , w sk rz e sz o n a !  
T ry u m f głoś !ie —  H o s a n n a !  H o s a n n a !
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P a d ł i sk o n a ł — a u śm iech  p ro m ie n n y  
Jeszcze  ży w o  u p ię k sz a ł m u lica

— N ad  n im  w  p ro m ie n ia c h  k s ięży ca  
B ór sz e m ra ł senny .

K siąd z  w sta ł i p a trz y ł w  m ilczącej zad u m ie  
W  p o g o d n ą  żo łn ie rza  tw arz .

„Spij —  rzek ł — p rzy  so sen  o jczy sty ch  tw y ch  szu m ie . 
W a lczy łeś  za  s z ta n d a r  n asz  
I p a d łe ś  za  św ię tą  sp raw ę  !

T y ś  — w e  m nie  w z b u d z ił m oc,
B y stać  do  końca .
P ó jd ę , choć w  ko ło  n o c :

T o  n iebo  k rw a w e  —
T a  łu n a  ja sn a  s ta rc z y  za  b la sk  s ło ń ca  —  
P ó jd ę  —  p o d  P ra g ę  — do  sw oich .

T y m c z a se m  
Z a sz u m ia ły  coś sosny . N ad  la sem  

P o rw a ł się  w ich er gdzieś.
W  dal się  p o n io sły  m o d litw y ,
Jak ieś  sz e p ty  o d  k rw aw y ch  pól b itw y  :

O  P a n ie  — —  — w s k rz e ś ! — —

S k o ń czy ł „ B a z a ła “ . U czn ie  p io sen k i słuchali 
W  ciszy  — te ra z  d o p ie ro  szm er p o w s ta ł n a  s a l i : 
..Ł ad n e  oba  — szły  g łosy  — lecz te n  p ły n ie  górniej 
1 sw obodn iej../*  — „ N ie p ra w d a !  —  M ię c ia !“ „Co to

[za tu rn iej,
G d z ie  o d ra z u  d w ó ch  p a lm ę  o ie rszen s tw a  wygrywa?** 
W  rz ę d a c h  ła w e k  sze le s ty  i ro z p ra w a  żyw a,
Z  ra z u  c che, raz  po  raz  w  h a ła s  się  w zm ag a ły .
Ci M ięcia try u m f g łoszą, a tam ci B a z a ły “ .
P ro feso r m i lc z a ł : rzek łb y ś, że  b a rw n e  o b razy  
1 jego  m yśl un io sły  n a  sk rzy d łach  e k s ta z y  
W  te  po la , k w ia te m  w o jsk a  k rasn e . R u ch em  ręk i 
U ciszy ł w reszc ie  k la sę  : „ O b ie  —  rzek ł — p io sen k i 
Z a le ty  m ają , ży w ą n a tc h n ie n ia  w rą  s trugą .
Ż a d n e j w ięc n ie  o d z n a c z am  p ie rw sz e ń s tw e m  p rz e d

[drugą.
U  M ięcia  re to ry k a  p rzy tłu m ia  uczucie  
P o e ty ck ie . „Bazała*1 yw o w  m ie lszy m  rzucie  
O b ra z e k  d ro g i oczom  P o la k a  od słan ia ,
A le  n iem a  w  n im  g łęb i te j i z a d u m a n ia
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T ę sk n e g o , k tó re  z p ie śn i M ieczysia  u d e rz a "
T u  d zw o n ek  zab rzm ia ł. K lasa  w s ta ła  do  p ac ie rza ,
P o c z e m  ru n ie  w  k o ry ta rz  śc ieśn io n ą  g ro m ad k ą .
O s ta tn i tu rn ie j „p o lsk i"  u d a ł s ię  jak  r z a d k o . . .

Ks. 1 adeusz K aryłoW s\i T. J.

M iłośnicy nauki i cnoty.
ooo

W  stu le tn ią  rocznicę założenia  a k a d em ick ich  zw ią zk ó w  w e  .Wilnie 
(1817— 1917) F ilom atów , F ila re tów , P rom ien is tych  zw ię k sz a  się p iśm ien­
n ic tw o  o nich. P rócz  d aw n ie jsz y ch  p rac  p ro feso rów , K alenbacha ,  C z u b k a  
i P ie traszk iew iczów nej w y d a ł  św ieżo  pr. H. Mościcki w  W a rsz a w ie  
dziełko p. t. P rom ien iśc i;  ze szy tam i zaś  zaczęła  w y ch o d z ić  o b sz e rn a  
p rac a  D ra  J. Lew ickiego  „Z  T a jem n ic  filomackich",

O ideałach, has łach  i dążen iach  tych m iłośn ików  nauk i i cno ty  były  
■w K w arta ln iku  ju ż  n ie jednokro tn ie  artykuliki,  zw ła sz cza  że częs to  p isano
0 a u to rz e  „O dy  do  m łodości" .  K oleżeńs tw o  i p rzy jaźń  pod trzyn .  w ać  

■ i p ie lęgnow ać usiłuje n asz  Z w iązek  C hyrow iaków .
O becnie  sądzim y, że na jpoży teczn ie j  bi dzie w  celu uczczen ia  Filare- 

; tów  p rzypom nieć  ksz ta lczące j się młodzieży „P ię tnaście  p raw id e ła p rzy ­
ję ty ch  przez  ó w c z e s n ą  młodzież, a z re d a g o w a n y c h  przez  T o m a s z a  Z ana ,  
k tóre  św ia d c z ą  dow odn ie ,  j a k  Filareci p o w aż n ie  się zapa t ryw al i  n a  sw e g o  
akadem ick iego  z a w o d u  obow iązki.

I.
K ażdego  p o ra n k u  za raz  po ocknien iu  się ze sn u  pow iedz  do  siebie: 

m ło d y  jes tem , a  m a m  w ięc jeszcze  porę  do  nab y c ia  nauki,  cnoty ,  do 
z a b a w y  a  z tąd  do za p ew n ie n ia  sobie szczęśc ia .  Ale czas  sz y b k o  i bez 

ip o w ro tu  ub iega,  n u ż  tedy  co prędzej n a  to w szy s tk o  dobro  m o je  
.p racow ać .

II.

C h c esz  posiadać  n a u k ę ?  pop racu j n ap rz ó d  n ad  odk ryc iem  tw oich  
■niewiadomości. G dy zaś  p o znasz  czego i j a k  wiele nie um iesz ,  czego
1 j a k  chc ia łbyś się n a u c z y ć  i czego n ieuchronn ie  do tw ej nau k i  p o t r z e ­
bu je sz ,  n a ten c za s  b ąd ź  p rze k o n a  iy, że uczyn iłeś  p ie rw sz y  lecz wielki 
k rok  n a  d rodze  doskona len ia  tw o jego  um ysłu .

III.
S taraj się n a b y w a ć '  nauk i z g ru n to w n o sc ią  s to s o w n ą  do  sił tw oich  

i pow ołan ia .  W  ty m  zam ia rze  ułóż sobie plan  d oskona len ia  się tw ojego , 
a b y ś  wiedział gdzie je s t  począ tek ,  gdzie środek , gdzie gran ice  tw oje j
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nauki.  Bez takiego p lanu  nie n a d a sz  p racy  tw oje j  po rządku ,  ta k  n ie ­
u ch ronn ie  w  ca lem  życiu  po trzebnego , bez  p o rzą d k u  nie nabędziesz  
w  n auce  g run tow nośc i ,  a  bez  tej bądz. p rzek o n an y ,  że n a u k a  tw o ja  
s tać  sie m oże szkodliw ą.

IV.

Nie n a z y w a j  n a u k ą  w iadom ości u s ły s z a n y c h  z u s t  obcych  albo 
w y c z y ta n y c h  z książki, lecz sta ra j się nadto, s a m  n ad  w szy s tk iem  co 
widzisz, s łyszysz ,  po jm u jesz ,  c iekaw ie i rozum nie  za s ta n a w ia ć  się i m y ­
śleć, aby  n ab y te  w iadom ości ,  p rzerab ia ły  się w  is to tny  po ży tek  i w łasn o ść  
tw e g o  u m y s ł u :  podobn ie  ja k o  p o k a rm  u ż y ty  i p rze tra w io n y  zam ienia  
się w  posiłek, k re w  w e  w łaśc iw e części tw o je g o  ciała.

V.

Nie uwielbiaj ro d za ju  tw ej nauk i lub  pow o łan ia  n ad  inne rodza je  
pow o łan ia  i nauki,  p o n ie w a ż  każda ,  w  sobie u w a ż a n a ,  je s t  rów nie  u ż y ­
teczną ,  p o trze b n ą  i g o d n ą  człowieka. U przedzen ie  takow e ,  ja k o  m a jące  
ź ród ło  w  miłości w łasn e j ,  m oże  ła tw o w p ro w a d ź "  w  d u m ę ,  w  p rzesąd , 
w  zagorza łość ,  a  nas tępn ie  w  fana tyzm , k tó rego  sku tk i  m o g ą  być  
s traszne .

VI.

Im sk ro m n ie jszy m  coraz  będziesz  się s ta w a ł  w  tw o ich  ro zm o w a ch ,  
zdan iach ,  opiniach, tern w iększego  co raz  po s tęp u  w  doskona len iu  się 
tw o je m  będziesz  miał d o w o d y .  Jeśliby  za ś  w  jakiej tw oje j  sp raw ie  p rze ­
biła się pycha ,  lub  w ysok ie  o sob ie  rozum ienie ,  n a te n c z a s  ud e rz  się 
w  piersi i z a w o ł a j . Z gub iony  jesieni.  Bież co rychlej do u m ia rk o w a ń -  
szego  od siebie, użyj jego  rady, albo i in nych  s p o so b ó w  do  odkrycia  
tw o ich  niedoskonałości.

VII.

C hcesz  być cno tl iw ym ? Z apa tru j  się na  s p ra w y  wielkich cnotam i 
ludzi,  ażeb i ś usposobi ł  się cz u ć  sz lachetnie .  G dy  za ś  u cz u je sz  p rz y ­
w iązan ie  do ziemi ojczystej,  sk ło n n o ść  do przy jaźn i z to w a rz y sz a m i 
s w e g o  w ieku  i pow ołan ia ,  miłość bliźniego i t rosk liw ość o sa m eg o  siebie, 
n a te n c z a s  m ożesz  b y ć  p rześw iadczony ,  że uczyn iłeś  p ie rw sz y  a le  wielki 
k ro k  n a  drodze doskona len ia  tw eg o  serca.

VIII.
k rzy w ią ząm e  do ziemi o jczyste j za leży n a  tern a ż eb y ś  życzy ł do ­

b rz e  z iom kom  każdej k la sy  i ca łe m u  narodow i w  ogólności,  a ż eb y ś  z a ­
c h o w y w a ł  z b a w ien n e  o jc ó w  obyczaje ,  kocha ł  m o w ę  rodow itą  i je j  się 
uczył,  rozp a m ię ty w a ł  cno ty  i dzieła p rzodków , i te s to so w n ie  do  sił 
tw o ich  i p o w o h n ia  s ta ra ł  się naś lad o w a ć .

IX.
Słodkich o w o c ó w  przy jaźn i z tw oim i to w arz y sza m i m o ż esz  być  

p e w n y ,  jeżeli s tłum isz  w  sobie do  szczę tu  s a m o lu b s tw o  i zazdrość ,  jeżeli
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będz iesz  s z a c o w a ć  c h w a leb n e  postępki to w a rz y sz ó w ,  będziesz  s z cz e ry  
i o tw ar ty ,  będziesz  s łuchał b e z  żadnej u ra z y  nag a n ę  w a d  sw o ich ,  
i z  pociechą  p rzy jm o w a ł  rady  i przestrogi.

X.

Miłości bliźniego p o każesz  do w o d y ,  jeżeli będz iesz  um ia ł  l i to w a ć  
się nad  cierpieniem drugich, bez  w zg lędu  na naród , s tan ,  p rze k o n an ia ,  
w iek  i płeć cierpiącego w spólczlow ieka.

Xł.

T ro sk l iw o ść  o sa m eg o  siebie zak ładaj  na  tern, a ż eb y ś  wszelkiemis 
siłami doskonalił  um ysł i se rce  tudzież  u t r z y m y w a ł  cz e rs tw o ść  i zdrowie,,  
ch ron iąc  się s ta le  gn u śn o śc i  i ro z p u s ty ć T

XII.

Im łagodn ie jszym  coraz  będz iesz  się s ta w a ł  i p ro s tszym  w  p o ż y ­
ciu z drugimi, tem  w iększego  po s tęp u  w  m ora lnośc i  będziesz  miał d o ­
w o d y .  Jeżeli k to  n a ru sz y  tw o ją  łagodność ,  b ąd ź  s p o k o jn y ;  jeżeli cię- 
dotkliwie obrazi, p rze b acz  m u  ; jeśli na trę tn ik  dalej się uniesie, u l i tu j  
się n ad  jego n ie rozsądk iem , i proś go, a ż e b y  cię w yzw olił  ze  sw oje j 
n ap a śc i ;  jeżeli i ty m  sp o so b e m  nie us tan ie  w  złośliwości, p rze b acz  m u  
je szc ze  i p ro ś  go jeszcze  i nie u ż y w a j  g w a ł to w n e g o  odporu ,  c h y b a  
w  p rz y p a d k u  n iebezp ieczeństw a.

XIII.

Nie n a z y w a j  p ró żn o w an ia  z a b a w ą ,  bo  są  różne  od siebie i w cale  
p rze c iw n y ch  s k u tk ó w .  Z a b a w a  zależy jedyn ie  na  krzep ien iu  sił ciała 
i rozw ese lan iu  u m y s łu  s tru d zo n e g o  nauką .

XIV.

C hcesz  być szczęś liw ym  ? Nie obieraj s tanu ,  aż  póki nie dopełnisz 
k aż d eg o  choć w  części z p o d a n y c h  tu  praw ideł,  te a lbow iem  w y ja ś n ią  
ci dokładnie tw o ją  sk ło n n o ść  i p rzeznaczen ie .  A jeśliś  obrał ju ż  p o w o ­
łanie, s tara j się w ed łu g  sił twoich, w y ło żo n y m  tu  sp o so b e m  p o św ię ć a ć  
się nau c e ,  cnocie, zabaw ie .

XV.

K ażdego  w ieczora ,  b iorąc  się do sp o c zy n k u ,  ro z w a ż  pię tnaście tych- 
p rawideł,  zda jąc  ściśle przed so b ą  s a m y m  sp raw ę ,  z tego dobra ,  k t ó r e ­
g oś  w  ciągu dnia dostąpił, albo  z za w a d ,  k tó rychś  d o ś w ia d c z y ł : ażebyś- 
wiedział,  ja k  naz a ju trz  m a sz  p o d o b n y c h  z a w a d  u n iknąć  b y ć  w ię k s z e g o  
d o b ra  bardziej p e w n y m .
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r a m

Dla najmłodszych
ooo

Do wsi w racali  dw aj  parobcy .
W ysłuży l i  w  w o jsk u  i szli u ra d o w a n i  do sw oje j  wsi.
Jeden  z tych  p a ro b c zak ó w  był b a rdzo  skąpy ,  a  drugi bardzo  

szczodry.
Idą, idą... aż m u sz ą  w stąp ić  gdzie n a  śn iadanie .

Skąpy  nie chce jeść, bo  żału je  w y d a ć  parę  groszy .
S zcz o d ry  zapłacił i z a  siebie i z a  n iego 
Idą, idą dalej. ..
Spotkali  b iedną  sierotę...  T a  płacze i prosi, ab y  j ą  czem  okryć,  

bo  zim no.
S k ą p y  b u rk n ą ł :
—  Nic nie m a m !
S zczod ry  zdjął kam ize lkę i dziecko okrył...
Idą, idą  dalej dalej. ..
S k ą p y  w su n ą ł  rękę do kieszeni i liczy po  c ichu tku  w iele  m a.. .
—  Nie taki j a  g łup i j a k  tam ten ,  a b y m  ja  w szy s tk o  w ydaw ał . . ,  

m a n t  d o ś ć !
Szczod ry  w su n ą ł  rękę do  kieszeni i l i c z y :
—  M am tylko dziew ięć g ro szy  osta tn ich , m o ż e  je szc ze  w y s ta rc z ą  

mi w  drodze.
Idą...  idą dalej...
Aż tu  sz e ro k a  rze k a  i t rze b a  p ro m em  p rzew ieźć  się na  d ru g ą  

stronę...
Szczodry' t rochę się zm artw ił  i m ów i do skąpego  :
—  Zapiać n a  promie za  mnie.. .  o d d a m  ci w  dom u.
Ale skąpiec  b u rk n ą ł  o s tro  i n ie g rz e c z n ie :
Jeszcze  c z e g o ! Nie t rza  bydo w y d a w a ć  hojnie...
W e s tc h n ą ł  sz cz o d ry  i zbliża się do  p rom u , a  tu  s to ją  d w a  dziady 

s iw iu teńk ie  i c ichym  g łosem  p roszą :
—  Zapłaćcie za  n a s  n a  promie, nie chcą  n a s  przew ieźć  za  darm o...  
S k ą p y  odepchną ł  ich . .  siebie.
— Nie m a m  p ie n ica / . / '
S zcz o d ry  w y ją ł  g rosz ,  .płacił z a  siebie i z a  s ta ru s z k ó w  o b y d w u  

p o  groszu .. .
P odziękow ali  m u  pięknie, odeszli  p a rę  k ro k ó w  i znikli.
Idą  p a ro b c y  dalej,  a ż  tu  z n o w u  p ro m  i z n o w u  dziad : 'doją.
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Z bliżają  się o b a  do sk ą p eg o  p r o s z ą c :
—  Zapiać  za  nas!  Biedni |es teśm y.. .  po ra tu j  n a s  !...
—  Ja k  nie m acie z czego żyć. to nic chodźcie po świecie, nie będę  

płacił , bo  nie m a m  ezem...
A w  kieszeni t r zy m a  rękę i dusi w  niej pieniądze.
Obrócili się dziadkow ie  k u  sz czod rem u , za s  ten  uprze jm ie  w o la :
—  M am  je szc ze  sześć  g roszy ,  to i ten  raz  za  w a s  zapłacę.
Przepłynęli rzekę i z n o w u  dziady  jak m gła  gdzieś  znikły.
Idą  dalej,  idą, aż  tu  trzecia rzeka  i z n o w u  p ro m em  trzeba  się 

p rzep raw ić .
J u ż  m a ją  w s iadać ,  g d y  dz iady  stoją.
W yc iągnęli  ręce błagalnie, p rzez  łzy p roszą  s k ą p e g o :
—  Zapłać  za nas, biedni je s te śm y  !
—  Cóż to  z dziadam i n iem a k o ń c a ! —  w rz aśn ie  skąpy  i dusi

w  k ieszeni p ieniądze,  aby  m u  ich k to  nie w ydar ł .  Nie zap łacę!. . .  nie 
m a m  czem .

Zwrócili się do  szczodrego ,  on  zaś  ja k o  i p ierwej,  tak  te raz  g r z e ­
cznie p o w ia d a  : —

—  M am  jeszcze  trzy  osta tn ie  g rosze ,  te z a  w a s  zap łacę ,  skoro  
d o jd ę  do  d o m u  i bez  g rosza ,  m oże  m nie  ludzie litośc;wi w esp rą .

P rzepłynęli ,  aż  tu  na  b rzegu  m ias to  wielkie.
S k ą p y  stąpił na b rzeg  n o g ą  i ociemniał.
—  G w ałtu  !... ra tujcie !... k d  się stało !... ra tujcie mię ludzie nic nie

w idzę  !... — w oła i b laga  o pom oc.
Ale nikt do n iego z p o m o c ą  nie spieszy,  bo nikt go nie lubił, n i­

k o m u  d o b rz e  nie czynił, d la nikogo nie byl g rzecznym .
S zczod ry  za ś  sob ie  m y ś l i :
—  G d y b y m  miał trochę  pieniędzy, pop ro w a d z i łb y m  b ’e d a k a  do 

dok to ra ,  ale cóż pom ogę, g d y  bez  g rosza  jes tem .
W  tem  d w a  dz iady  zbliża ją  się do  szczodrego  i m ó w ią :
—  Jakiej chcesz  zapła ty  zato, żeś  za  n a s  na  p ie rw sz y m  prom ie 

zapłacił ?
— Ja  nic od w a s  nie żąd am ,  w y  iestescie biedni, cóżbym  ja  od

w a s  brał, odpow iedzcie  „B óg  zapłać ?! to  dość  będzie...
Ale oni ciągle sw o je  p o w ta r z a ją :
— P ow iedz,  co ch c esz  mieć za  ten ucz y n ek  ?
W te d y  żołnierz o d p o w i e :
—  S traszn ie  lubię p o m a g a ć  ludziom , w ięc  ra d b y m  mieć tak i p u la ­

res, ab y  w  n im  n igdy  p ien iędzy  nie brakło ,  d a w a łb y m  ciągle tym , co
po trzebu ją .

—  D obrze!  m a sz  taki pu lares ,  w  k tó rym  nigdy pieniędzy nie braknie .. .
—  O ! dz iękuję  w a m  bardzo .. .  b a rdzo  w a m  dziękuię!  z a ra z  za p ro ­

w ad z ę  tego c iem nego  do  doktora . . .
J u ż  chce iść, lecz drugi dziad  p rzy trzy m u je  go za rekę i rzecze :



—  A ty co chcesz  w  nagrodę ,  żeś  za nas  drugi p rom  zapłacił ?
—  Ja  nic nie c h c ę?  C o b y m  chciał, w y  sam i jesteście  biedni, w y

•sami nic nie m acie, ja  nie dlatego płaciłem, a b y  mieć nagrodę .. .
—  My wierny, _ iż ty  nie dla n ag ro d y  to  robiłeś, ale pow iedz,  co

.chcesz, m y  się o d w d z i ę e z y m S ^
— Mnie nic nie po trzeba,  ja  m a m  pu la res  z pieniędzmi, to  ju ż  dość , 

nędę ro zd a w a ł  w szy s tk im
—  A m o ż e b \  ś chciał czego d la  d u sz y  ?
—  T o  praw 'da ! — rzeknie szczod ry  — to p r a w d a ! k iedy chcecie 

płacić, to dobrze ,  uczyńcie  tak, ab y  m oja  d u sz a  poszła pros to  do nieba 
'bez czyśca.. .

—  S tan ie  sie tak...
Szczodry p ięknie się kłania, żegna  się z nimi, i chce isć do s k ą ­

pego , k tóry  lam en tu je  i k rzyczy , iż św ia ta  nie widzi, ale je szc ze  go
•dziadek za rękę c h w y ta  i pyta.

A za  trzeci p rom  co ch c esz  n a  podz iękow an ie  ? D ałeś  osta tn ie  g r o ­
sze...  o s ta tn ie  grosze.. .  osta tn ie  co miałeś, to dałeś. —

—  Nic me chcę!  C o b y m  chciał... Ju ż  zapłaciliście mnie, ju ż  nic
n ie  ehcę...

—  Ale p r z y p o m n i j  s o b i e ,  m oże  ci co b ę d z i e  p o t r z e D a ,  m oże  m a sz  
j a k i e  p r a g n i e n i e ?

S zczod ry  się uśm iechną ł  i r z e c z e :
—  Kiedym ta k  chcecie płacić, to dobrze; n iech  tak  będzie, a b y  ten, 

kogo  ja  p o sa d z ę  n a  kam ien iu  p rzed  n a sz ą  cba ią ,  siedział tak  długo, jak  
d ługo  j a  m u  wystać nie każę...

— Dobrze, będzie i tak, —  rzekli dz iadkow ie  i znikli w  białej 
chm urze. . .

S zczod ry  zwrócił się do skąpego ,  wziął go  za  rękę, a ten p rze j ­
rza ł  i p y t a :

—  C o  się stało  ? Gdzie on jest ?
Z ap row adz i ł  go  sz cz o d ry  do  karczm y , bo  ju ż  bardzo  g łodny  był 

i każe  daw'ać rozm aite  rzeczy, a  sk ą p y  t r z y m a  w  garści pieniądze 
m yśl i :

—  P ew n ie  każe, a b y m  ja  płacił... S am  nie m a  grosza ,  a jeszcze 
m n ie  funduje . . .

Najedli się, napili się... sz cz o d ry  w y jm u je  p u la re s  i płaci...
Zdum iał się sk ą p y  i py ta :
—  S k ą d  m a sz  pieniądze?
T a k  szczod ry  opowiedzia ł,  j a k  m u  to  dz iadkow ie  zapłacili.
S k ą p y  sobie m y ś l i :
—  P ó jdę  ja  tam  nad  w o d ę  i będę czekał, k iedy  jak i dziad  p rzy j­

dzie, ż e b y m  za  n iego zapłacił , to dos tanę  pu la re s  i b ędę  miał z a w sze  
p ieniądze.

W rócił się, czekał, czekał,  ale darm o.
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S zczod ry  w  sw ej w si  żyt d ługo szczęś liw y  i w esoły .  G dy  k to  źie 
rooił i drugim dokuczał,  tego  posadził n a  Ramieniu i nie puścił, a ż  
obiecał popraw ę.

P ien iędzy  miał z a w sz e  pe łny  pu la res  i w sz y s tk im  d o b ry m  ludziom' 
d o b rze  czynił. Kiedy p rzysz ła  po n iego śmierć, prosił ją  pięknie ażeby  
za czeka ła  n a  niego i u siad ła  n a  kam ieniu.

T a k  o n a  b iedaczka  us iad ła  i czekała  długie, długie lata.
Nikt m e u m a r ł  przez  ten  czas, nikt nie płakał, n ikt nie nosił ż a ło ­

by... b a rd z o  d b rze  było  n a  świecie.
W re sz c ie  sz c z o d re m u  życie się up rzykszy ło ,  w ięc  się w y b ra ł  d o

nieba.
Idzie, a  sk ą p y  siedzi n ad  rzeką  su c h y  j a k  szczypa.. .
—  Co tu  robisz?
—  C zekam  n a  dz iadów , a ż eb y  im p ro m  zapłacić ..
U śm iechną ł  się szczod ry ,  p rzyszed ł do n ieba  i p u k a :
— , O tw ó rz c i e !
W y j rz a ł  św ię ty  P iotr  i w o ł a :
—  T o  ty  s z cz o d ry ?  C hodź  już ,  c h o d ź !  ju ż  m y  n a  ciebie d łu g o  

czekali, a  p u ś ć  b ie d n ą  śm ierć  z kam ienia,  bo  ju ż  nie jednej d u sz y  do- 
n ie b a  tęskno.

—  A czy  sk ą p y  d ługo  będzie  siedział n a  b rzegu  ? —  p y ta  
szczodry .

—■ Dla niego n ie m a  żadne j  drogi do nieba. Kto n ik o m u  d o b rze  
n ie  czyni, te n  n ie m o ż e  b y ć  szczęś liw y  an i za  życia , ani po  śmierci.
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Krokowo Polski', Króiowo Aniokóiu|
T y cos na świecie przeBokafa tykę,
G dy syn Twój zstąpif do ziemskich padołów, 
Skróć umęczonej PoBsce mąh dkwife!
Krokowo Polski. Krokowo Aniołów.,
Roztocz ponad  nią, tęczę 2 «jg opieki,
Odwiąź jej ręce o d  katowskick koków 
Bądź nam Aniołem teraz i  na wieki!

Krokowo Pokski, Krófowo Anioków,
Likio bez zmazy, T y  gwiazdo poranna, 
Akieczem Bofesci siedmiokrotnie ranna,
Wiesf, co rozpaczy ijdząty w sercu oków,
Co krzyż i  gwoździe, i  rany i  ciernie,
Wieśź: To krwi ziemskiej i  ket ziemskich cieki 

J  jak kofiania hók koli niezmiernie. . .
Bądź nam Aniokem ter cizi i  na wieki/

Krokowo Pokski, Krokowo Anioków,
Leaz wiedz zarówno jakim  blaskiem pkonie 
Llkizyżow anyi— wnieBowzięr po  zgonie:
Akie daj nas sieciom piekieknym na poków !  
Akieśmiertefnynr' na śmierć zbroi u a keki.
Wykaż znów śmierci tia nasi, że je s t niczem, 
Wskrześ nas, o Pani p rzed  świata oBkiczem, 
B ądź nam Aniokem teraz i  na wielu'!

Krokowo Polsku. Krokowo Anioków,
Ten śnkat się rozpadk i rozdziera sieBie — 
Lecz żadna z jego rozerwanych poków 
jh iż  się nie modki o AAaryo dó^ciehie,
Aky jedni tyfko, pafąc .się na stosie,
Wcii.ż ślemy modfy w Tmjjó beziniar dafeki — 
Poznasz, Krófowo, poddanych po  gkosie 
.Bądź nam Aniokem teraz i  na wieku '
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W y / z r m m ^ a

Z daje  mi się, że ty lko Ojciec mię z rozum ie,  w ięc  d la tego ty c h  
idlka s łó w  kreślę, sądząc ,  iż Ojcie " w e j r z a w s z y  w  głębię m ojej d u sz y  
obecnie , za in te resu je  się m ną ,  tak  j a k  to  ̂ b y w a ło  daw nie i .

T rzec i  ju ż  rok, jak .-odcię ty  od rodziny  i beż  żadnej w iadom ośc i  
od  niej, tu łam  się w  w o jsk u  po święcie, by łem  ju ż  bo w iem  n a  w s z y s t ­
kich  m oż liw ych  frontach. Zdrow ie  moje nie tęgie, pdaje mi się, ze 
w  p łu c ac h  za ro d ek  rozw ija jącej się c h o ro b y  noszę, lecz w  szp ita lu  n ie  
by łem , bo mię ja k o ś  B_Qg. s t rzeże  od  ciężkich n iedom agam  S trzeże  mię 
ten  dobro tl iw y  Bóg -od w ielu innych  jeszcze  nieszczęść,  za co go k o ­
c h a m  b a rdzo  i czuję się n a w e t  n iekiedy bardzi).szczęslivvyni pom im o, ze 
tę sk n o ta  za rodziną  i drogiemu osobam i targa , z w ła s z c z a  w  chw ilach  
w o ln ie jsz y ch  od  s łużby  w o jsk o w e j ,  b a rdzo  b o le śn h .  l ,Jsa :zęśl;w ia mię 
nie a w a n s  i nie odznaczen ia ,  ale w iara ,  m oje religijne usposobien ie ,  b o  
o B ogu  i d u sz y  i w ieczności z a w sze  pam iętam , a m odli tw ą w e  w s z y s t ­
k ich  c ierpieniach z a w sz e  mi je s t  poc iechą  i ulgą. I te nasze  z iem ianki 
lub  g ro ty  i kaw erny -  w  ska lach  w y k u te ,  zaró,wno ja k  gęste  lasy  p o z w a ­
lały mi z a w sz e  w yobraz ić  sobie, że je s tem  w  św ią tyn i k u  czci B oga  
w zniesionej,  i p łakać przed tym na j lepszym  Ojcem, gdy  serce  ja k  p s in a  
m ała  skom lało  z cierpień. N a Obecność B ożą p am ię tam  z a w sz e  c h o d z ą c  
pod  g rad e m  kul, z k tó ry ch  ką-żda m oże  mię po łożyć do snu ,  z k tórego  
się ju ż  nie w sta je .  I rzecz  d z iw n a  nie fylko ś m ie r d  się nie ba łem , ale 
c z asem  by ły  chwile, że jej n a w e t  p ragną łem , bo m ia łem  ufność-, że tam  
będzie  lepiej.

J e d n ą  m a m  tylko w ątp l iw ość ,  k tó rą  O jcu p rzeds taw iam  do ro zs trz y ­
gnięcia. Czy to  nie je s t  g rz e sz n a  pycha ,  że czu ję  się lepszyNJ od  innych -  
P a trzą c  n a  s w e  otoczenie, nab ie ram  n ie lcedy  o d razy  i w s trę tu  do s p o ­
s o b u  życia n iek tó rych  to w a rz y s z y  i choć  w idzę, że to sku tk i  w ia ry  i re- 
ligii, że mój g u s t  je s t  i n n y , c h o ć  p o c z u w a m  się do w d z ię cz n o ść1 za  
liczne laski Boże, j e d n a k  u su w a n ie  się moje w  w ielu  w y p a d k a c h  odt 
w eso łego  g ro n a  w y w o łu je  z ich s t rony  zaczepki i docinki.

I lekroć n ad a rzy ła  mi się sposobność ,  p rzy s tę p o w a łe m  do św . S a ­
k ra m e n tó w ,  co u d a w a ło  mi się co d w a  lub t rzy  miesiące. Nic p o trz e ­
b u ję  c h y b a  o tern pisać, że K om unia  św. była dla m nie silą i podporą, ,  
a  z a ra z e m  n a js ło d sz ą  pociechą. I d z iw n a  rzecz p raw ie  z a w s z e  w  czasie  
M szy św . po low ej lub w  o k o p ac h  p rzypom inał mi się K o ngres  E u c h a ­
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ry s ty cz n y  w  W iedm u ze s w y m  p rze p y ch em  ja k o  kon tras t  do  tego 
u b ó s tw a  w o jen n e g o .

N ajt rudn ie jszą  k w e s ty ę  zasa d n icz ą  do  rozs trzygnięc ia  ro z u m o w e g o  
w  chw ilach  w o ln y c h  m ia łem  i m a m  dotąd ,  k w e s ty ę  w o jn y  i jej pogo­
dzenie z O pa trznośc ią  B ożą Je szcze  najłatwiej p rzychodzi mi jej ro z w ią ­
zan ie  przez  p o ró w n a n ie  jej z innym i ka tas t ro fam i —  ja k  b u rzą ,  t r z ę ­
sieniem  jąiemi, pow odziam i,  lub też  w  organ izm ie  jednos tk i  z chorobą ,  
kalec tw em , lub epidemiami.

Do n a jsm u tn ie jszych  chwil należała  o fen z y w a  na froncie ro sy j ­
skim, gd> mi p rzysz ło  na  myśl, że m oże  z tam te j s t rony  n ap rzec iw  
nas  stoi k toś  z m y c h  d w u  b r a j  ^ c io te c z n y c h  lub  ko lega S. D latego 
g d y m  poszedł na  front włoski, by ło  mi pod  ty m  w zg lędem  o wiele lżej.

C zęs to  ża ło w a łem ,  że nie w a łczę  w  Leg ionach ,  ale pOi<5i l is to p ad a  
ten rodzjij jak b y  zazdrośc i minął,  zw łaszcza ,  iż się pokazało ,  że nie na- 
p rożno  \^'szy scy  w alczym y . P odałem  się do w o jsk a  polskiego i m a m  
te ra z  ja k ą ś  ufność,  że u jrzę je szc ze  W a rsz a w ę ,  że  się jeszcze pom odlę  
przed C z ę s to c h o w sk ą  i O s tro b ra m sk a

N a p is a w sz y  ten list. chcia łem go  podrzeć, ale po nam y śle  w y s y ­
łam  go  Ojcu, bo  w  ten sp o só b  zda je  mi się, że p rzychar lzę  do n iego 
n a  wi&cżorną pogaw ędkę ,  j a k  to b y w ało  za  d a w n y c h  cz asó w ,  i o d c h o ­
dzę z a d o w o lo n y  i zach ę co n y  do dalsżej pracy.

Chyronnak

e ra  cera mann Gm p fiB cera cera

Jak się odbyw a koronacya kró la?

N ik t z n a s  n ie  b y ł o b ecn y m  p rzy  k o ro n acy i k ró la , n ie  zn am y  
k o ro n acy jn y ch  cerem on ii, bo o nich  n iem a w zm ian k i n a w e t w  p o l­
sk ich  litu rg ik ach . K sięgę  ła c iń sk ą  ,-PontificaIe ro m a n u m 1 rza d k o  też  
g d z ie  p o z a  b isk u p ią  k a te d rą  m o żn a  zn a leźć ; a b y  w ięc  bliżej z a p o ­
zn ać  się  z tym i p ię k n e m i a ta k  rzad k im i ob rzęd am i, a b y  ocenić  
i z ro zu m ieć  te  sk a rb y  u k ry te  w  s ta ro ch rześc ijań sk ie j k a to lick ie j litu r­
gii, p o d a je m y  tu  w p rz e k ła d z ie  z P o n ty fik a łu  rzy m sk ieg o  te  p ięk n e  
ce rem o n ie  k o ro n acy i k a to lick ieg o  króla.

J a sn ą  je s t rzeczą , że  p o b u d z a  n as  do  teg o  b ło g a  n ad z ie ja , iż 
w k ró tce  p o  ta k  d ług ie j p rz e rw ie  zn ó w  n a  z iem iach  p o lsk ich  b ę d z ie ­
m y  m ieli p o m a z a ń c a  P ań sk ieg o , k tó ry  p rz y p a sz e  do  b o k u  m iecz, 
w eźm ie  do  rą k  berło , z a s iąd z ie  u k o ro n o w a n y  n a  tro n ie  d la  d o b ra  
K o śc io ła  i sw y ch  lu d ó w  w o b u d zo n e j z le ta rg u  P o lsce .

*
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N a k o ro n acy ę  k ró la  z a p ra s z a  się  b isk u p ó w  k ró le s tw a  do  m ias ta  k o ro n acy jn eg o . 
K ró l o d p ra w ia  trzy d n io w y  p o s t w  ty g o d n iu  p o p rz e d z a ją c y m  k o ro n acy ę , m ia n o w ic ie : 
w  środę* p ią tek  i so b o tę , W  n a jb liż sz ą  z a ś  n ied z ie lę , w  k tó rą  król d o  K om unii św . 
p rz y stę p u je , o d b y w a  się  k o ro n acy a . K o śc ió ł m etropolita lny* w zg lęd n ie  k a te d ra , gdzie  
m a  się  o d b y ć  u ro czy sto ść , p o w in ien  b y ć  ja k  n a jw sp an ia le j p rzy b ra n y .

N a o łta rz u  g łó w n y m  p rz y g o to w u je  się  to , co  zw yk le , k ie d y  ce le b ru je  b iskup ; 
o b o k  o łta rz a  stoliki z  o d p o w ied n iem i rzeczam i. N a o łta rz u  s k ła d a  się  m iecz, k o ro n ę  
i b e r ło , o lej k a te c h u m e n ó w , je d w a b  do  p rzew iązan ia  i w y ta rc ia  ram ien ia  i m ie jsca  m iędzy  
ło p a tk a m i p o  n am aszczen iu  k ró la , p rz e p a sk ę  d o  p rzy w iązan ia  je d w a b iu  n a  ram ien iu .

W  o d p o w ied n iem  m ie jscu  w  kośc iele  u rząd za  się  tro n , n a  k tó rem  s to i k rzes ło  
k ró lew sk ie , sa m  tro n  m a b y ć  o b ity  tk a n in ą  je d w a b n ą  i kob iercam i- N a leży  je d n a k  u- 
w a ż a ć  n a  to  b y  s to p n ie  tro n u  n ie  b y ły  w y ższe  o d  s to p n i o łta rza . W  s to so w n em  m ie j­
scu  u s ta w ia  się  ta k ż e  n am io t, gdz ie  król w  o d p o w ied n im  czas ie  p rzy o b lek a  się  w e d łu g  
zw y cz a jó w  k ró le stw a , w  sz a ty  k ró lew sk ie , k ró re  ta m  leżą  d lań  p rzy g o to w an e .

A  jeś li ró w n o cześn ie  m a  b y ć  k o ro n a c y a  k ró lo w ej, u rząd za  się  d la  niej inny  tro n  
w  p o b liżu  k ró lew sk ieg o , n ieco  je d n a k  n iższy ; tro n y  n a leży  ta k  ustaw ić , a b y  z  n ieb  
w id o czn y  b y ł  o łta rz  i ce leb ru jący  b isk u p . S to so w n ie  d o  liczby  o b e c n y c h  n a  k o ro n acy  
b isk u p ó w , u s ta w ia  s ię  d la  n ich  p rzed  o łta rz e m  p o  o b y d w u  s tro n a c h  k rzes ła .

W  n ied z ie lę , w y zn a c z o n ą  n a  n a m aszczen ie  i k o ro n a c y ę  k ró la , w sz y sc y  b isk u p i 
p rz y b y w a ją  ran o  do  k o śc io ła  k o ronacy jnego- M etro p o lita , w zg lęd n ie  b isk u p -k o ro n a to r, 
w ra z  z  a s y s tą  p rz y w d z ie w a  sz a ty  k o śc ie ln e  o d p o w ie d n ie g o  k o lo ru , d o  m sz y  św . B iskupi 
zaś n a  ro k ie tę  (lu b  jeś li to  zak o n n icy , n a  k o m żę) b io rą  h u m e ra ł, s tu łę , b ia łą  k a p ę  
i z w y cz a jn ą  m itrę .

N as tęp n ie  m etro p o lita  w  m itrze  z a s ia d a  na  tab o rec ie , u s ta w io n e m  p rzed  śro d k iem  
o łta rz a , a  b isk u p i a sy s tu ją  m u  z o b u  s tro n , s ie d ząc  p ó łk o lem  n a  m ie jscach  d la  s ie b ie  
p rz y g o to w a n y c h .

W te d y  król, o d z ian y  w  stró j w o jsk o w y , w ch o d z i d o  k o śc io ła  ze  sw oim i d o m o ­
w y m i p ra ła ta m i, n iep rzy b ra n y m i w  sz a ty  kośc ie ln e , z b a ro n am i, sz la c h tą  i re sz tą  o to ­
czen ia . G d y  zb liży  się  d o  p rezb ite ry u m , d w a j p ie rw si b isk u p i w y c h o d z ą  n ap rzec iw  
i w  m itrac h  sk ła n ia ją  p rz e d  n im  g ło w y , p o ezem  idzie  król z  o d k ry tą  g ło w ą  m ięd zy  
n im i d o  m etro p o lity , k tó rem u  sk ła d a  g łęb o k i u k ło n . W te d y  p ie rw szy  z  to w a rz y sz ą c y c h  
b isk u p ó w , sto jąc o  i z  g ło w ą  o d k ry tą , zw ró co n y  d o  m etro p o lity , p rzem aw ia  w y raźn y m  
g ło s e m ;

N ajczc ig o d n ie jszy  O jcze , św ię ta  M atka , K ośc ió ł k a to lick i p ro si 
b yście  teg o  z n ak o m iteg o  ry ce rza  p o d n ie ś li do  g o d n o śc i k ró lew sk ie].

M etro p o lita  za p y tu je  :
C zy W iad o m o  w am , że on  zasługu je  i o d p o w ied n i n a  tę  

g o d n o ść  ?
0  w  o d p o w ia d a :

1 w iem y  i w ie rzy m y , że  zasłu g u je  i o d p o w ied n i jest d la  K ośc io ła  
b o żeg o  i n a  sp ra w o w a n ie  rz ą d ó w  w te m  k ró lestw ie .

M e tro p o lita  o d p o w ia d a :

B ogu n iech  b ę d ą  dzięk i.
W te d y  król s ia d a  w  p o śro d k u  m ięd zy  d w o m a  rzeczo n y m i b isk u p a m i, w  p ew n em  

o d d a len iu  od  m e tro p o lity  ta k  je d n a k , b y  b y ł  d o  niego zw ró co n y m  tw a rz ą ; ow i d w a j b h  
skup i, s ta rszy  p o  p raw e j, d rugi p o  lew ej ręce  k ró la  s ia d a ją  n a p rz e c iw  sieb ie . P o czen i 
m e tro p o lita  p rz e m a w ia  d o  k ró la  tem i s ło w y :

G d y  dziś, sz lach e tn y  k siążę , z rą k  n aszy ch , k tó rzy  acz  n ie g o ­
dn i, w  z a s tę p s tw ie  C h ry s tu sa  Z b a w ic ie la  n aszeg o , tę  g o d n o ść  s p ra ­
w u jem y , m asz  p rzy jąć  św ię te  p o m a z a n ie  i o d zn ak i k ró le w ­
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sk ie , s łu szn ie  je s t p rz y p o m n ie ć  ci w p ie rw  ciężki o b o w iązek , k tó ry  
c:ię czeka

P rzy jm u jesz  dziś g o d n o ść  k ró le w sk ą  i b ie rzesz  rz ą d  n a d  w ier 
n y m i lu d am i o p iece  tw ej p o w ie rzo n y m i. W ie lce  z a szczy tn e  to  w śró d  
śm ie rte ln y ch  s tan o w isk o , lecz p e łn e  n ieb ezp ieczeń stw , tru d ó w  i trosk .

Jed n ak że , g d y  zw ażysz , że  w sze lk a  w ła d z a  o d  P a n a  Boga p o ­
chodzi, p rzez  k tó reg o  k ró low ie k ró lu ją , a  p ra w o d a w c y  sp raw ied liw e  
s ta n o w ią  p ra w a ; 1 że ty  tan.że za  lu d  p o w ie rzo n y  ci sa m e m u  Bogu 
zd asz  sp raw ę , — p rz e d e w sz y s tk ie m  z a ch o w asz  p o b o ż n o ść ; P a n a  B o­
g a  tw eg o  z ca łe j m yśl i czy s tem  se rcem  czcić b ę d z i e s z r e l i g i e  
c h rze śc ijań sk ą  i w ia rę  k a to lick ą , k tó rą ś  od  k o leb k i w y z n a w a ł, aż  do  
k o ń c a  n ie sk a lan ie  zach o w asz  i p rzec iw  w szy stk im  p rzec iw n ik o m  
w  m ia rę  sit b ron ić  jej b ęd z iesz . R zą d c o m  kośc io łó w  i in n y m  k a p ła ­
n o m  cześć  n a le ż n ą  o d d a w a ć  będziesz . W olnośc i K ośc io ła  n ie  b ęd z isz  
d e p ta ł. S p raw ied liw o ść , bez k tó re j ż a d n e  z rzeszen ie  d ługo  u trz y ­
m ać  się  n ie  zdo ła , w szy stk im  b ęd z iesz  n iez ło m n ie  w ym ie rza ł, d o ­
b ry m  o d d a ją c  n ag ro d ę , w in n y m  zas łu ż o n ą  karę . W d o w y , s ie ro ty , 
ubog ich  i s łab y ch  p rz e d  w sze lk im  u c isk iem  b ęd z ie sz  zasłan ia] 
W szystk im , p rz y s tę p u ją c y m  d o  ciebie, o k ażesz  się s to so w n ie  do  
sw o je j k ró lew sk ie j godności ła sk a w y m , ła g o d n y m  i p rzy s tęp n y m .
I ta k  p o s tę p o w a ć  b ędziesz , iżb y  się o k azy w ało , że  m e k u  w ła sn em u , 
lecz  k u  ca łego  lu d u  p o ży tk o w i w ład asz , a za  d o b re  czy n y  tw oje  
n ie  na  ziem i, lecz w  n ieb ie  c zek asz  z a p ła ty . C o n iech  raczy  sp raw ić  
sam  Bóg, k tó ry  ży je  i k ró lu je  n a  w iek i w ieków . A m en .

K ról p rz y s tę p u je  d o  m e tro p o lity , i z  o d k ry tą  g ło w ą  i n a  k o lan ach , s k ła d a  p rzed
nim  n a s tę p u ją c e  ś lu b o w a n ie  :

Ja N. z bożej w oli p rzy sz ły  k ro i N., o św iad czam  i p rz y rz e k ąm  
w o b ec  B oga A n io łó w  Jego  w y k o n y w a ć  w  p rzy sz ło śc i i z a c h o w y ­
w ać  p raw o , sp raw ied liw o ść  i p o k ó j K ościo łow i b o żem u  i lu d o w i m i 
p o d d a n e m u  w e d łu g  m ożności, w ie d z y  i w e d łu g  n a jlep szeg o  zd an ia  
m y ch  d o rad có w  i ch cąc  sob . ; zasłu zv ć  na  w zg lęd y  m iło sie rd z ia  b o ­
żego. A rc y p a s te rz o m  też  k o śc io łó w  b o ży ch  p rz y rz e k am  o d d a w a ć  
cześć n a le ż n ą  i p ra w e m  k o śc ie ln em  p rz e p isa n ą  i to  co ce sa rze  
i k ró lo w ie  k o śc io ło m  n ad a li i p rzyw rócili, n ie sk az ite ln ie  zach o w ać. 
O p a to m , h rab io m  i len n ik o m  m o im  p rz y rz e k am  o d d a w a ć  cześć  n a ­
leżn ą , s to so w n ie  do  z d a n ia  d o ra d c ó w  m oich

N astęp n ie  ob ie  ręce  sk ła d a  na k sięd ze  ew ange lii, k tó rą  m etro p o lita  trzy m a  p rzed  
3 obą o tw a rtą , i m ó w i:

T a k  m i d o p o m ó ż  Bóg i ta  św ię ta  E w an g e lia  boża .
P o c z e m  król c a łu je  z  u sz an o w an iem  rę k ę  m e tro p o lity  i p o z o s ta je  w  p o sta w ie  Ł 

k lęczącej, a  m etro p o lita , zd jąw szy  m itrę , i zw ró co n y  do  k ró la  m ów i g łośno  n a s tę p n ą  
m od litw ę , k tó rą  o d m a w ia ją  tak że  w szy scy  b isk u p i, p rzy b ra n i w  sz a ty  kośc ie lne , ró w n ież  
b e z  m itr n a  g łow ie . O d m a w ia ją  te ż  w szy stk o , co  d o ty czy  b ło g o s ła w ie ń s tw a  i ko ron aey i, 
p o  c ich u  w e  w szy stk iem  s to su ją c  się  d o  m etro p o lity .
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M ódlm y s ię :
W szech m o cn y  w ieczn y  B oże, S tw ó rco  w szy stk ieg o , W szech - 

w la d c o  A n io fo w , K ró lu  k ró ló w  i P a n .e  p a n u ją c y c h , k tó ry ś  A b ra h a ­
m ow i. w ie rn em u  s łu d z e  tw em u , d a ł try u m f n a d  n ie p rz y ja c io ły ; k tó ry  
M cjzeszo w i i Jezu em u , zw ie rzch n ik o m  lu d u  tw ego , d a łe ś  w ie lo k ro tn ie  
zw y c ięstw o , p o k o rn eg o  D aw id a , s łu g ę  tw ego , w y n .o s łe ś  do k ró lew ­
sk iej godności, S a lo m o n a  w zb o g ac iłe ś  n ie w y m o w n y m  d a re m  m ąd ro  c. 
i poko ju , w ejrzy j, p ro s im y  Cię, P a rn e , n a  p o k o rn e  m o d ły  n asze , 
i n a d  ty m  sługą tw oim  N., k tó reg o  w  k o rn e j p o b o żn o śc i n a  k ró la  
o b ie ram y , ro zm n ó ż  d a ry  b łogosław ieó  jtw  tw o ich  “t- i o tacza j go  z a ­
w sze  i w szęd z ie  m o cą  p ra w ic y  1 w o je j ; a b y  u m o cn io n  w ie rn o śc ią  
A b ra h a m a , o p arty  na łag o d n o śc i M oj esza, zb ro jn y  m ęs tw em  Jozuego , 
w y w y ższo n  p o k o rą  D aw id a , o zd o b io n y  m ąd ro śc ią  S a lo m o n a , w e 
w szy stk iem  się 1 ob ie  p o d o b a ł i d ro g ą  sp raw ied liw o śc i p e w n y m  
k ro k iem  zaw sze  chodził, a b y  ta k ż e  T w e j o p iek i p rzy łb icą  i n ie p o k o ­
n a n ą  ta rc z ą  n ie u s ta n n ie  b ro n iony  i o słan ian y , zb ro jn y  w  o ręż  n ieb ios, 
św ięc ił szczęśliw ie  try u m f p o  u p ra g n io n e m  zw y c ięstw ie  n a d  w ro g am i 
św ię teg o  k rzy ża  C h ry s tu so w eg o , p o ra z ił ich g ro zą  p o tęg i sw oje j 
i w a lczący m  za  C ieb ie  pokój ra d o sn y  p rzy n ió sł. P rzez  C h ry s tu sa  
P a n a  n aszeg o , k tó ry  m o cą  k rzy ża  św ię teg o  p iek ło  rozgrom ił, a z w a l­
czy w szy  k ró le s tw o  sz a ta n a  n a  n ieb io sa  zw y c ięzk o  w stąp ił, n a  k tó ry m  
sp ie ra  się w sze lk a  w ła d z a  i z w y c ię s tw a  k ró lestw , k tó ry  jest p o k o r­
n ych  ch w ałą , i lu d ó w  życ iem  . zb aw ien iem , k tó ry  z T o b ą  ży je  
i k ró lu je  w  jed n o śc i D u ch a  św ię teg o  Bóg, p o  w szy stk ie  w iek i 
w iek ó w . A m en .

P o te m  m etro p o lita  w  m itrze k lęk a  p rzy  sw em  krześle , kró l p o  jeg o  lew icy  p a d a  
k rzy żem  na  ziem ię, inni b isk u p i w  sz a tach  ko śc ie ln y ch  k lęk a ją  p rzed  sw em i s ie d zen iam i. 
W ó w c z a s  śp ie w acy  ro zp o czy n a ją  litan ię  d o  W sz y s tk ic h  Ś w ię ty ch . P rz y  s ło w a c h  „ A b y ś  
w szy stk im  w iern y m  i t. d . “ m e tro p o lita  w s ta je , bierze p a s to ra ł  w  le w ą  rę k ę  i n ad  k ro- 
em , k tó ry  da le j k rzyżem  leży , m ó w i :

A b y ś  teg o  e le k ta  k o ro n o w a n e g o  p o b ło g o sław ić  "j" raczy ł.
R ■ C ieb ie  p ro sim y , w y słu ch a j nas.
N a s tę p n ie  m ów i *
A b y ś  teg o  e lek ta  k o ro n o w a n e g o  p o b ło g o sław ić  f  i p o św ięc ić  -j- 

raczy ł.
R .  C ieb ie  p ro sim y , w y słu ch a , n as .
P rz y te m  czyni n ad  kró lem  w  m ie jsca ah  o zn acz o n y ch  zn ak  k rzy ża  iw . T o  sa m o  

m ó w ią  i czyn ią  b isk u p i, p o z o s ta ją c  je d n a k  w  p o staw ił k lęczącej.
P o czem  m etro p o lita  k lęka , a  śp ie w acy  k o ń czą  litan ią , P o  o d śp ie w an iu  litanii m e ­

tro p o lita  w s ta je  z ło ży w szy  w p rzó d  m itrę. K ról d a le j leży  k rzyżem , i inni b isk u p i k lęczą, 
p o zd e jm o w a w sz y  m itry . M e tro p o lita , zw ró co n y  w  s tro n ę  k ró la , m ów i „O jcze  nasz 
j n a s tę p n e  m o d litw y  •

W . 1 n ie  w ó d ź  n as  n a  p o k u szen ie .
O. A le  n a s  z b a w  o d e  z łego .
W . Z b a w  sługę 1 w ego, P a n ie .
O . B oże m ój, n a d z ie ję  m a jąceg o  w  T o b ie .



W  B ądź m u, P an ie , w ieżą  m ocy .
O. W  obliczu  n iep rzy jac ie la .
IV. N iech w ró g  n ic  n ie  zy szcze  na' rum .
‘ A  syn  n iep raw o śc i n iech  n C  p rz y d a  m u  szk o d y .
IV. P a n ie  w y słu ch a j m o d litw y  m ojej.
O. A  w o łan ie  m o je  n iech  d o  C ieb ie  p rzy jdzie .
W . P a n  z w am i.
O. 1 z d u ch em  tw oim  

M ćd lm 3' s ię :
T rz y m a j P an ie , p rz e d  ty m  s łu g ą  T w o im  p raw icę  niebieskiej! 

pom ocy , ab y  C ię ca lem  sercem  sz u k a ł i o co s łu szn ie  prosi, g o d z ien
b y ł  o s ią g n ą ć .

C zynnośc i n asze , prosim j-, P an ie , n a tc h n ie n ie m  u p rz e d ź  i p o ­
m o cą  w sp ie ra j, ab y  w sze lk a  n a sz a  m od litw a  1 p ra c a  o d  C iebie zaw sze  
b ra ła  p o czą tek , i p rzez  C ieb ie  z a c z ę ta  do k o ń ca  d o p ro w a d z o n ą  by ła .
1'rz e z  C h ry s tu sa  P a n a  n aszeg o . A m en .

P o  ty ch  m o d litw ach  m etro p o lita  s ia d a ; n a  g ło w ę  m u w k ła d a ją  m itrę , a k ró ł
p rz e d  n im  k lęka. B iskupi s to ją  w  m itrach  p ó łk o lem . M e tro p o lita  m acza  w ie lk i p a le c
p raw e j ręki w  o leju  k a te c h u m e n ó w  i n am aszcza  w  k sz ta łc ie  k rzyża  p ra w ą  ręk ę  króia 
m ięd zy  s ta w e m  ręki a s ta w em  ło k c io w y m , o raz  m iędzy  ło p a tk a m i, o d m a w ia ją c  n a s tę ­
p u ją c ą  m o d litw ę :

Bóg, S y n  Boży, Jezu s C h ry stu s , P a n  nasz , k tó ry  o d  O jca  o trz y ­
m a! p o m a z a n ie  o le jem  rad o śc i n a d  u czestn ik i sw oje, n iech  p rzez  
obecne w y lan ie  św ię teg o  p o m a z a n ia  sa m  n a  tw ą  g ło w ę w y le je  b ło ­
g o sław ień s tw o  "f D u ch a  P o c ieszy c ie la  i n iech  sp raw i, b y  przeniknęło- 
aż  do  w n ę trz a  se rca  tw ojego , ażeb y ś  p rzez  te n  w id o m y  i do tykaln i, 
olej z a s łu ży ł sob ie  n a  d a ry  n iew id o m e, i p o  d o k o n a n iu  w  s p ra w ie ­
d liw y ch  rz ą d a c h  k ró lo w an ia  z iem sk iego , n a  w ieczy ste  k ró lo w a n ie  
z T y m , k tó ry  sam  bez  g rzech u  K ról k ró ló w  żyje i je s t s ław ion  
z  B ogiem  O jcem  w jed n o śc i D u ch a  św , Bóg po  w szy sk ie  w ieki 
w ieków . A m en .

M ó d lm y  s ;ę :
W sze c h m o g ą cy  w iek u is ty  B oże, k tó ry  H a z a e la  n a d  S y ry ą , je - 

chu  n a d  Izrae lem  p rzez  E liasza , D a w id a  S au la  p rzez  p ro ro k a  
S a m u e la  n a  k ró ló w  n am aśc ić  k aza łe ś , udziel, p ro ń m y , ręk o m  n a ­
szy m  p o m o cy  tw eg o  b ło g o sław ień s tw a , a  tem u  słu d ze  tw em u  N 
k tó reg o  dzisiaj acz n iegodn i, na  k ró la  o lejem  św . n am aszczam y , 
użycz  go d n e j teg o  p o m a z a n ia  sk u teczn o śc i i m o c y ; złóż P a n ie  k s ię ­
s tw o  n a  ram io n ach  jego , ab y  by ł m ężnym , sp raw ied liw y m , w ie rn y m  
p rzezo rn y m  i n ie s tru d zo n y m  k ró les tw a  teg o  i T w e g o  lu d u  ste rn ik iem , 
n iew ie rn y ch  p o g ro m cą , sp raw ied liw o śc i czcicielem , za s łu g  i p rzew in  
o d d aw cą , K ośc io ła  tw eg o  św ię teg o  i w ia ry  ch rześc ijańsk ie j o b ro ń cą , 
n a  ch lubę  i ch w a łę  p rz e s ła w n e g o  im ien ia  T w o jeg o . P rzez  P a n a  na- 
szeg c  Jezu sa  C h ry s tu sa  S y n a  I w ego, k tó ry  z T o b ą  ży je  i k ró lu je  
w  jed n o śc i D u ch a  św , Bóg p o  w szy stk ie  w iek i w ieków . A m en .
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P o  n am aszczen iu  M etro p o lita  w y c ie ra  p a lec  k aw a łk iem  c h le b a  i m y je  rę c e ; n a ­
stę p n ie  w  m itrze w s ta je , s c h o d z i p rzed  o łta rz , gdzie  zd jąw szy  m itrę, s to ją c  z  a s y s tą  
sw o ją  o d m aw ia  m o d litw y  p rzy  s to p n ia c h  o łta rza -  O d m a w ia  je  i król u su n ą w sz y  s ię  na  
b o k  i k lęk n ąw szy  ze  sw o im i p ra ła ta m i d o m o w y m i, i b isk u p i w  sz a ta c h  k o śc ie ln y ch , 
a to li b e z  m itr, s to ją c  p o  d w ó ch . P o czem  m etro p o lita  w s tę p u je  p rz e d  o łta rz  i o d p ra w ia  
|vlszę aż  d o  „A llelu ja*  t. j. d o  o sta tn ieg o  w iersza  T ra k tu  czyli S ek w en cy i w y łączn ie . 
W  tym  czasie  b isk u p i w  sz a ta c h  k o śc ien y ch  sto ją  lu b  s ie d zą  n a  sw y ch  m ie jscach  sto so w n ie  
d o  chw ili. C h ó r zacz y n a  Introit, p o te m  d alsze  śp ie w y , a  kró l z o rszak iem  sw oim  idzie  
d o  zak ry sty i lub  d o  nam io tu , w  ty m  celu  p rzy g o to w an eg o , gdzie  je d w a b ie m  o c ie ra ją  
m u m ie jsca , o le jem  n am aszczo n e , i p rz y w d z ie w a  w e d łu g  zw y cza ju  K ró le s tw a  sz a ty  
k ró lew sk ie . P o czem  idzie z sw o im  o rszak iem  n a  tro n  i u k ląk łsz y  tam  n a  k lęczn ik u , 
s łu c h a  m szy  św . w  o to czen iu  d o m o w y c h  p ra ła tó w , k tó rzy  k lęcząc  o d c z y tu ją  m szę  ś w  
aż  d o  A lle lu ja . O d p ra w ia  s ię  M szę, w y zn ac zo n ą  n a  te n  d zień , a  z  m o d litw ą  dn ia  łą c z y  
-się m o d litw ę  za  kró la .

(M o d l.tw a  za  k ró la  w e  M szy  św .)

B łagam y , w szech m o cn y  B oże, a b y  s łu g a  T w ó j N n asz  król, 
k tó ry  z T w e g o  zm iło w an ia  o b ją ł s^er k ró lestw a , o trz y m a ł ta k ż e  
w zro st w e  w szy stk ich  cn o tach , k tó rem : ch w a leb n ie  o zd o b io n y  z d o ­
ła łb y  b rz y d o ty  w y s tę p k ó w  u n ik n ąć  i m iły  oczu T w o im  p rzy jść  do 
-.jebie, k ió ry  je s te ś  d rogą , p ra w d ą  i ży w o tem . P rz e z  P a n a  N aszeg o  

Jezu sa  C h ry stu sa . A m en .

P o  o d śp ie w an iu  C ra d u a łu  m etro p o lita  s ia d a  p rz e d  o łta rz e m  w  m itrze , a  król 
w  o to czen iu  sw o ich , m iędzy  d w o m a  b isk u p a m i w  k a p a c h  p rzy stęp u je  p rz e d  m etropolitę*  
a  o d d a w sz y  m u jak  p o p rzed n io  u k ło n , k lęk a  p rzed  n im . W te d y  m e tro p o lita  b ierze  
m iecz , p o d a n y  m u z  o łta rz a  i sk ła d a  w  rę c e  k ró la , m ó w ią c :

P rzy jm ij m iecz, w z ię ty  z o łta rza , i p rzez  d łon ie  n a sze , acz n ie ­
go d n e , je d n a k ż e  z a s tę p s tw e m  i p o w a g ą  św ię ty ch  A p o s to łó w  u św ię ­
cone , z d a n y  ci ja k o  k ró low i, i o b rzęd em  n aszeg o  b ło g o slaw ień s t v a  -j- 
n a  o b ro n ę  św ię teg o  K o śc io ła  b o żeg o  z b o ż e 1 w cli p rz e z n a cz o n y  
a  po m n ij n a  T eg o , o k tó rym  P sa lm is ta  p rz e p o w ia d a ł, m ó w ią c : 
P rz e p a sz  m ieczem  tw y m  b io d ra  tw oje , n a jm o cn ie jszy ; a b y ś  p rzez 
n iego  ty m  m ieczem  czyn ił m oc sp raw ied liw o śc i, p o tężn ie  g ro m ił 
n iep raw o śc i p rzew ag ę , a  'w ię ty  K ośció ł b o ży  i jeg o  w ie rn y ch  p o p ie ­
ra ł i o s ła n ia ł;  ab y ś  n iem nie j h e re ty k ó w , ja k  w ro g ó w  ch rześc iiań sk ieg o  
im ien ia  p o tę p ia ł i ro zp ra sza ł, b ys w d o w y  , s ie ro ty  ła sk a w ie  w sp ie ­
ra ł i b ron ił, co sp u s to sz o n e  odnow ił, co o d n o w io n e , z ach o w ał, k a ra ł 
n ie sp raw ied liw o ść , u m o cn ił p raw o ść , a b y ś  to  czy n iąc  za s łu ży ł sob ie , 
w sław  lony cnó t ch w ałą , w y z n a w c a  i ja k o  sp raw ied liw o śc i czciciel 
w ielk i, k ró lo w ać  bez  k o ń ca , w raz  Z b a w c ą  ś w ia ta ; k tó ry  z O jcem  
i z D u ch em  św . ży je  i k ró lu je  Bóg po  w szy stk ie  w iek i w ieków . 
A n te n .

P o  ty ch  s ło w a c h  p rzy b o czn i w k ła d a ją  miecz, d o  p o c h w y , a  m etro p o lita  p r z y p a ­
su je  m iecz  kró low i, m ó w ią c :

P rz e p a sz  m ieczem  tw y m  b io d ra  tw o je , n a jp o tężn ie jszy , a  b acz , 
że  św ięci n ie  m ieczem , lecz w ia rą  p o k o n a li k ró lestw a .
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W ó w c z a s  król p o w s ta je , d o b y w a  m iecza  z  p o c h w y  i w y k o n y w a  nim  c ięc ia ; n a ­
s tę p n ie  o c ie ra  go o  lew e  ram ię  i w k ła d a  d o  p o c h w y , p o c z e m  zn ó w  klęka. — W ó w c z a s  
w k ła d a ją  m u n a  g ło w ę  ko ronę, k tó rą  b ie rze  z  o łta rz a  m e tro p o lita  i k tó rej się w szy scy  bi 
sk u p i w  k a p a c h  ręk am i d o ty k a ją , g d y  m e tro p o lita  w k ła d a  ją  n a  g ło w ę  k ró lew sk ą  
m ó w ią c 1

W eźm ij k o ro n ę  k ró lew sk ą , k*:órą ręce  b isk u p ó w , acz  n ieg o d n e , 
w k ła d a ją  n a  tw ą  g ło w ę ; w  'm ię  O jc a  "f i S y n a  i D u ch a  św ., "fe 
i w iedz , że  o n a  o z n a c z a  św ię to śc i c h w a łę  i cześć  i d z ie ło  m ęstw a , 
a  n iech  ci ta jn e m  n ie  będ z ie , że p rz e z  n ią  s ta je sz  się  u czes tn ik iem  
u rz ę d u  naszego . Jak o  m y  je s te śm y  w  sp ra w a c h  w n ę trzn y eh  p a s te ­
rzam i i rz ąd cam i dusz , ta k  i ty  w  sp ra w a c h  z e w n ę trz n y ch  jak o  
p ra w d z iw y  czciciel B oga i m ężn y  o b ru ń ca  p rzec iw  w sze lk im  p rz e ­
c iw nośc iom  m asz  s tać  p rz y  k o ś c ie le  C h ry s tu so w y m  i zaw sz e  sic 
o k a z y w a ć  k ró lestw a , p rzez  B oga ci z leconego , a  p rzez  o b rzęd  b ło ­
g o s ła w ie ń s tw a  n aszeg o  w  z a s tę p s tw ie  A p o s to ło w i w szy stk ich  Ś w ię ­
ty ch  rz ą d o m  tw y m  zw ie rzo n eg o , u ż y te c z n y m  z a w ia d o w c ą  i p rz y d a ­
tn y m  k ie ro w n ik iem , ab y ś w śró d  ch w a leb n y ch  b o jo w n ik ó w  o zd o b .o n  
k le jn o tam i cn ó t i u w ień czo n  n a g ro d ą  w ieczn eg o  szczęśc ia , b e z  k re su  
się  w ese lił z O d k u p ic ie le m  i Z b a w c ą  n asz y m  Jezu sem  C h ry stu sem  
k tó reg o  g ło sem  w ia ry  im ię  n osisz  i z a s tę p c ą  je s te ś , k tó ry  ży je  i k tó  
lu ie  z O jcem  i D u ch em  św . B óg n a  w iek ' w ieków . A m en .

P o te m  m etro p o lita  p o d a je  k lęczącem u  k ró low i b e rło  ze  s ło w a m i:

W eźm ij ró żd żk ę  m o cy  i p ra w d y , z k ić rą  b ie rze sz  obo w iązek , 
w e se le n ia  cno tliw ych , a g ro zą  n a p e łn ia ć  złych, b łą d z ą c y m  w sk a z y ­
w ać  d rogę , u p a d ły m  p o d a w a ć  ręk ę , u k ró cać  p y szn y ch , p o d n o s ić  p o ­
k o rn y c h ; i n iech  ci o tw o rzy  d rzw i Jezu s C hrystus, P a n  n asz , k tó ry
0 sob ie  m ów i; Jam  je s t d rzw iam i, k to  w nijdzte  p rz e z e  m n ie , zb aw io p  
b ę d z ie ; k tó ry  je s t k lu czem  D a w id a  i b e rłem  d o m u  Izrae lsk ieg o , 
k ió ry  o tw iera , a  n ik t n ie  z a m y k a ; za m y k a , a n ik t n ie  o tw iera . Niech, 
ci b ęd z ie  p rzew o d n ik iem , k tó ry  w y w o d z i w ięźn ia  z d o m u  w ięz ien ia ; 
s ie d z ą c e g o  w  c iem n o śc i i c ien iu  ś m ie rc i ; i o b y ś za s łu ż y ł so b ie  w e  
w szy stk iem  iść  za  T y m , o k tó ry m  p io ro k  D aw id  ś p ie w a ł:  S tolica

w c a .  P an ie , p o  w iek  w ie k u : ró żd żk a  k ie ro w n ic tw a , ro id ż k a  k ró lestw a  
T w e g o ;  a  id ąc  w  jeg o  ślady , iżbyś m iło w a ł sp ra w ie d liw o ść  a  w  nie- 
n aw .śc i m ia ł n iep raw o ść , p o n iew a^  d la teg o  n a m a śc ił cię Bóg, Bóg 
tw ój, n a  w zór T eg o , k to reg o  p rz e d  w iek am i n a m a śc ił o le jem  w e se la , 
n a d  u czes tn ik i sw oje , Jezu sa  C h ry stu sa , P a n a  n aszeg o , k tó ry  z nim  
ży je  i k ró lu je  B óg p o  w szy stk ie  w iek i w ieków . A m en .

W ó w c z a s  kró l w s ta je , o d p a s u je  m iecz, k tó ry  n a s tę p n ie , z ło ż o n y  w  p o c h w ie  
p rz e d  k ró lem  noszą . M e tro p o lita  z a ś  z innym i b isk u p a m i o d p ro w a d z a  k ró la , w  ko ron ie
1 z  b e r łe m  w  ręku  n a  tron , sam  id ąc  p o  p raw e j ręce  kró la , p o d c z a s  g d y  p o  lew ej 
idz ie  je d e n  z  zn acz n ie jszy ch  b isk u p ó w , i* w  to w a rz y stw ie  b isk u p a  in tro n izu je  k ró la  
n nów iąc:

Stój i zajm uj o d tą d  m iejsce , p rzez  B oga ci w y zn aczo n e , p o w ag ą , 
w szech m o cn eg o  B oga i o b e c n e rr  o d d a n ie m  ci go p rzez  n a s  w szyst-
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k ich  b isk u p ó w  i inne  sług i b o że  ; o ile d u ch o w ień stw o  w idz isz  bliżej 
•św iętych o łta rzy , o ty le  p am ię ta ) o d d a w a ć  m u  na n a leżn y ch  rmeł- 
scacb  o s o l ’iw szą c z e ' i ż b y  pośrednik . B oga i ludzi u trz y m a ł cię 
p o śre d n ik ie m  m ied zy  d u ch o w n y m i a  ludem .

N astęp n ie  m e tro p o lita  sk ła d a  m itrę  i zw ró co n y  d o  o łta rza , ro zp o czy n a  hym n 
%T e  D e u m ‘% i s ta je  p o  p raw icy  k ró la . P o  hym nie  o d m aw ia  n ad  kró lem  n as tęp u jące  

tm o d litw y :

W  N iech  się  um o cn i rę k a  tw o ja  i w y w y ższy  p raw ica  tw o ja .
j  S p raw ied liw i ść i s ą d  p rzy sp o so b ien iem  sto licy  tw ojej.
W . P a n ie  w y słu ch a j m odlitw y  m ojej.
O. A  w ołan ie  m o je  n iech  do  C ieb ie  p rzy jdz ie .
)V  P a n  z w am i.
O . 1 z d u ch em  tw oim .

M ódlm y  się
Boże, k tó ry ś  um ocn ił n a  m o d litw ie  zw y c ięsk ie  ręce  M ojżesza, 

•iż choć  w iek iem  o m d lew ał, n ie z n u ż o n ą  w a lczy ł św ię to śc ią , a b y  po  
zw ycięstw  ic n a d  n ieg o d z  w ym  A m a le k ie m , po u ja rzm ien iu  lu d ó w  
p  ogan sk ich , ■ zn iszczen iu  obcych , d z ied z ic tw u  tw e m u  s łu ży ła  b o g a ta  
w łasn o ść , p o tw ie rd ź  d z it ło  rąk  T w o ic h  m iło śe iw em  w y słu ch an iem  
n a sz e j m o d litw y . I m y  m a m y  u C ieb ie , św ię iy  0 ,c z e ,  Z b a w ic ie la  
P a n a , k tó ry  za  n a s  ręce  sw o je  w y c ‘ąg a ł na k rzy żu ; p rzez  N iego  
■to p ro sim y , o N a jw yższy , a ż e b y  za  p o m o cą  p o tęg i tw ojej, z łam a ła  
się  n iego d z iw o sć  w szystk ich  n iep rzy jac ió ł, a lu d  tw ój, w ojny od  
trw o g i, C ieb ie  je d y n eg o  lęk ać  się  um iał. P rzez  te g c ż  C h ry s tu sa  P a n a  
N aszeg o . A m en .

M ó d lm y  się :

B oże, n iew y sław  lony 3l w orzycielu  snata, tw ó rco  ro d za ju  ludz  
k ieg o , u m o cn ien ie  k iu łe s tw a , k io ry ś  ze  k rw i w ie rn eg o  p rzy jac ie la  
tw e g o , p a rry a rc h y  n aszeg o  A b ra h a m a  o b ra ł K ró la  n a  zb aw ien ie  
w iek o m , T y  p rzes ław n eg o  teg o  o to  k ró la  z jego  w o jskam i, za p rzy - 
cz jrn ą  n a jśw ię tsze j M aryi zaw sze  D ziew icy  i w szy stk ich  Ś w ię ty ch  
w zb o g ać  h o jn em  b ło g o sław ień s tw em  ■}• i na sto licy  k ró le s tw a  p o ­
tw ie rd ź  go i u s ta l;  n a w ied ź  go lak o ś n a w ie d z ił M ojżesza w  k rzew ie , 
Jozuego  w  w alce , G e d e o n a  n a  roli, S a m u e la  w  św ią ty n i i zlej n ań  
o w o  n ieb iań sk ie  b ło g o sław ień s tw o  -f i ro sę  m ąd ro ść , tw ojej, 
k tó rą  b łog o sław  ony  D aw id  w  k sięd ze  p sa lm ó w  i sy n  jeg o  S a lo m o n  
w  n ag ro d ę , o trzy m ał z n ieb a . B ądź m u  p rzec iw  szy k o m  w ro g  iw  
p a n c e rz em , w  n ie b e z p ie cz e ń s tw a c h  przyłbii ą, w szczęściu  m ąd ro śc ią , 
w  o p iece  ta rc z ą  w ieczystą- 1 d a j, a b y  lu d y  d o c h o w a ły  m u  w ierności, 
d o sto jn icy  jeg o  zach o w ali p okó j, uk o ch a li m iłość w strzy m y w a li się  
o d  chciw ości, w y d a w a li są d y  sp raw ied liw e , s trzeg li p ra w d y , a  lu d  
te n , aby pod  jeg o  rz ą d a m i ta k  ro zk w ita ł, p o s .Ian y  b ło g o sław ień s tw em  
•w ieczności, iżb y  zaw sz e  z rad o śc ią  p o zo staw a li w  p o k o ju  i zw y c ię ­
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stw ie . C o m ech  d a  1 en , k tó ry  z T o b ą  żyje i k ró lu je  w  jed n o śc i D u ­
cha  św . B óg p o  w szyslk  : w iek i w ieków . A m en .

P o  d o k o n an iu  ty c h  o b rzęd ó w  m etro p o lita  z b isk u p a m i p o w ra c a  n a  sw o je  m ie jsce  
■ o b o k  o łta rz a  i jeśli n iem a k o ro n a c  ń  k ró low ej, o d m a w ia  A lle lu ja , czyli o s ta tn i w iersz. 
T ra k tu  w zg lęd n ie  S ek w en cy i, c z y ta  E w an g e lię  i w szy stk o  inne d o  o fia ro w a n ia  w łączn ie . 
T o  o fiarow an iu  z a s iad a  w  m itrze  na  tab o rec ie  p rzed  śro d k iem  o łta rza , a  król z  o rsz a ­
k iem  p rzy ch o d z i p rz e d  n iego , a u k lęk n ąw szy  i o d k ry w szy  g ło w ę  o fia ru je  m u  z ło to  
w  ilości d o w o ln e j, c a łu ją c  ręk ę  m e tro p o lity , p o czem  w ra c a  n a  tron . M e tro p o lita  o b m y ­
w a ręce  i o d p raw ia  d a lszy  ciąg  M szy św . aż  do  K om unii św .

P o c a łu n e k  p o k o ju  d a je  k ró low i je d e n  z  b isk u p ó w  w  k a p a c h  p o d a ją c  p acy fik a ł. 
K iedy  M etropo lita  p rzy jm u je  C ia ło  i K rew  P a ń sk ą , król z  o d k ry tą  g ło w ą  z tro n u  idzie 

'd o  o łta rza , gdzie  k lęka  na  n a jw y ższy m  sto p n iu  i p rzy jm u je  z rąk  m e tro p o lity  K om unię  
-św ,, c a łu ją c  p ierw ej p ra w ą  jego  ręk ę . P o  p rzy jęc iu  K om unii św . m e tro p o lita  p o d a je  
k ró low i w ino  ab lucy i w  k ie lichu , p o czem  król p o w raca  d o  tronu . M e tro p o lita  kończy  
M szę św . zw y cza jn y m  sp o so b e m . . T1 łom . J. U .

Ilu nas jest ? - Nie 23, lecz ok o ło  28 milionów.
Z n a k o m ity  geograf, p rof. dr. R om er, og łosił w  k ilku  dzienn i 

k a c h  ro z p ra w ę  p o d  p o w y ższy m  ty tu łem , w  k tó re j u d o w a d n ia , i e  
z p o w o d u  ten d en cy jn e j, fa łszyw ej s ta ty s ty k i, cyfry , ty czące  się  lu d n o ­
ści p o lsk ie j w  p o szczeg ó ln y ch  d z ie ln icach  w y m a g a ją  sp rostow ań" a.

P ro fe so r R o m er k o ń czy  sw e  w y w o d y  : „ Jak k o lw iek  m a m  to
si ic p rzek o n an ie , ze p ro s tu jąc  ścieżk i n aszy ch  w iad o m o śc i o n a s  s a ­
m ych , n a  n asze j w łasn e j z iem ., n ie  z d o ła łem  uchy lić  w szy stk ich  p ro ­
d u k tó w  s to so w an e j do  n as  po lity k i sp isow ej, a  m ro czn o ść  p ro b lem u  
rośn ie , gdy  ca ło k sz ta łt jego  o b iąć  chcem y , to  je d n a k  n ie  uch y lę  
się  od  p ró b y  o d p o w ied z i zu p e łn e j n a  p y ta n ie : Ilu nas jest ?

W zab o rze  ro sy jsk im  m ieszk a  w  g ran icach  P o lsk i z 1722 ro k u
14.666.000 P o lak ó w  , w sąs ied n ich  p o w ia ta c h  K u r la n d y  i w e  w n ę­
trzu  R osyi szacu ję  liczb ę  P o la k ó w  n a  380.000, ra z e m  w  R osy i
15.046.000 P o lak ó w .

W  zab o rze  p ru sk im  m ieszk a  w  6 re jen cy ach  po lsk ich  4 m ilio ­
n y  P o la k  >w, w  sąs ied n ich  p o w ia ta c h  re jen cy i w ro c ław sk ie j i g ąb iń  
sk iej, w  W estfa lii i N adren ii, ja k o te ż  ro zp ró szo n y ch  p o  N iem czech  
761 000, razem  w N .e m rz e c h  A 761,000 P o lak ó w .

W  zab o rze  au s try ack im  m ieszk a  w  G&licyi i n a  Ś lą sk u  c ie szy ń ­
skim  4.110,000 P o lak o w , w  są s ied m e j B ukow in ie , S p iżu  i O raw ie , 
jako też  ro zp ró so n y ch  p o  p a ń s tw ie  224.000, ra z e m  w  A u s tro  - W ę g ­
rzech  4,334.000 P o lak ó w .

N a e m ig ra c /i  p rzy jm u ję  n a  p e w n e  zb y t n izką . a le  te 4 tru d n o  
d a ją c a  się bliżej o szaco w ać  liczb ą  2 m .iio n cw  P o lak ó w .

O g ó ln a  su m a  P o la k ó w  w  ro k u  1910 w y n o siła  te d y  26(141.000, 
a  z u w zg lęd n ien iem  n a tu ra ln e g o  w zrostu , k tó ry  w y n o si u P o la k ó w  
16 n a  1000 rocznie , w zrosła  też  ta  liczb a  d o  ro k u  1914, do  
p ro g u  w ielk iej w ojny , do  27,813,000, d o  su m y , o zn aczo n ej n a  p o d ­
s ta w ie  b a rd z o  o stro żn y ch  o szaco w ań  i z a p e w n e  n ie  oczyszczonej 
ieszcze ze  w szy stk ich  ś la d ó w  p o lity k  s p :sow ej.
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P o  R o sy a n a c h , N iem cach , A n g lik ach , F ran cu zach , W ło ch ach . 
je s te śm y  w  E u ro p ie  s z ó s t y m  z rz ę d u  n a ro d e m  z nazvrisk iem  z ro lą  
w  h is to ry i polityczne]' i k u ltu ry  p o w szech n e j. Inne n a ro d y  E u ro p y , 
w  p o ró w n a n iu  z p o lsk im  są  z n aczn ie  s ła b sz e  l ic z b o w o : s ió d m y  
z rz ę d u  n a ró d , H iszp an ie , liczy  ty lk o  20 m ilionów , ósm y, R u m u n , 
n iew ie le  p o n a d  12 m ilio n ó w  Je s te śm y  w ięc  w  ro d z in ie  n a ro d ó w  
e u ro p e jsk ic h  n ie  m a ły m , a  w ie lk im  n a ro d e m , a jeśli w p ły w a m i i ro lą 
w  h is to ry i św ia ta  je s te śm y  dziś, w  chw ili w ie lk ich  zm ag ań , m nie jsi 
o d  n a jm n ie jsz y c h  n iem a l n a ro d ó w  E u ro p y , jeśli n a m  źle  i d u szn o , 
to w in ie n  te m u  je s t b ra k  n iep o d leg ło śc i, w  k tó re j n a ro d y  p c lm ę  sw ych 
sił tw ó rczy ch  d la  do b ra  sw eg o  i lu d zk o śc i je d y n ie  ro zw in ąć  m o g ą

f  0000 0
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ooo

K a ż d a  n iem a l s ław n a  w  h is to ry i p o ra , s ły n ie  g łó w n ie  b u rzam i 
g io m u b iu e m . K . Szajnocha

N ajw ięk sza  p o c ie c h a  d la  cz ło w iek a  sz lach e tn y ch  uczu ć  jest. 
s ta te c z n a  p rz y ja ź ń  tych , z k tó ry m i p rz e p ę d z ił chw ile  b ło g ie  sw ei
p ie rw sze j m łodości. H . R zew uskj%

K to  p ra w o m  p o s łu sz n y  być  n ie  ch ce , te n  n ie  w a r t  w olności,
P . Kościuszko*

X . O n u fry  K o p czy ń sk i czu ł c a łą  d u sz ą  sw oją , ile n a  za m iło w a n iu  
i k sz ta łc e n iu  ję z y k a  n a ro d o w e g o  za leży . Libelt

W o ln o ść  ń ie  m o że  b y ć  b ro n io n ą  ty lk o  p rzez  d u sz e  sz lach e tn e , 
uczc iw e i w sp a n ia łe .

W o ln o ść  u trzy m ać  się  n ie  m oże , k ie a y  się  w sp ie ra  n a  d u sz a c h  
p rz e d a jn y c h  a lb o  n a  lu d z iach  zep su ty ch .

Katechizm  narodowy z  r. 1 7 9 L
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Wiadomości o dawnych Kolegach.
D r. G u s ta w  Z a r e m b a ,  le k a rz  L eg ionów , p racy je  dalej w  sz p i­

ta lu  w  L ublin ie.
Kol. M arek  Ł u s z c z k i e w i c z  g o sp o d a ru je  w e F ry d ry ch o w ic ac h , 

a z  p o w o d u  śm ierci O M ellina n ad es ła ł n am  w y ra z y  w spó łczucia-
P o r T a d e u s z  h r. Ł u b i e ń s k i  b ra i udz ia ł w  o tw arc iu  R ady  s ta n u  

w  W a rsz a w ie , a  p rz y b y w sz y  do C h y ro w a  o p o w iad a ł n am  sw e  w rażen ia
Kol. Jo ach im  W o l o s z y n o w s k i  w y d a ł w  K ijow ie k s iążk ę  p. t, 

U zieci ro d u , w  k tó re j o p isu je  los n ie szczęśliw y ch  po lsk ich  w y g n a ń c ó w  
i tu ła c z ó w  n ą  P odo lu  i U krain ie .

Kol. Jan  P o l a c z e k ,  u rzę d n ik  D yrekcy i ko le jow ej w e L w ow ie , 
o trzy m ał o d zn aczen ie  w o jsk o w e.

X . T a d e u sz  M a r e k o w s k i  p racu je  dalej jako  k a te c h e ta  w  C h rza ­
now ie.

Dr. K azim ierz G ł o w i ń s k i ,  ko m isarz  S ta ro s tw a  w  N. T a rg u , o że­
nił się  z  p. W a n d ą  Z d u m ó w n ą  w  R abie W y ż n e j;  ś lu b  ich  pobłogosław i! 
d. "20. s ty c zn ia  O. W . T o m n ic za k .

Z lis tó w  i k artek  D ra  J. G o ł b y ,  p rz e b y w a jąc eg o  ja k o  jen iec  o d  
u p a d k u  P rz em y śla  w  U fie. „Z a  o szczęd zo n e  je szc ze  w  P rz em y ślu  p ie ­
n iądze sp raw iłem  sob ie  u b ran ie  i tro ch ę  b ielizny, obecn ie  zaś ży ję  ty lko  
z o trz y m y w a n y c h  5 0  rb . m iesięcznie. Z tego  n a  w ik t w y d a ję  3 0  rb ., 
a  resz ta  rozchodzi się n a  p ran ie  bielizny, ty to ń  i inne d ro b n e  w ydatk i. 
j  ellzna zw ła sz cza  d roga, n iszczy  się sz y b k o  w  tu te jsz y c h  ch em icznych  

p raln iach . P o siad am  n a  z a p a s  k w o tę  5 0  rb ., k tó rą  p o życzy łem  so b ie  od 
de lega tk i cze rw o n eg o  k rzy ża , ta k  sa m o  ja k  m oi to w arz y sze . N iem a w  ciągu 
dn ia g odziny , ab y m  n ie m yśla ł o żon ie  i dziec iach .

P ew n a  u lg a  n as tąp iła  w  n asze m  sz a rem  m o n o to n n em  ż y c iu : C h o ­
dzim y co  so b o tę  do k ośc io ła , o raz  m a m y  lepsze  i p rzy jem n ie jsze  p rze­
chadzk i za  m iastem  Z o rg an izo w ałem  p ieczen ie  z iem n iaków , k tó re  m oim  
to w a rz y sz o m  og rom nie  sm ak u ją . P rzy  o g n isk u  p rzen o szę  się m y ślą  w s tro ­
n y  ro d z in n e  i choć  n a  chw ilę  zd a je  mi się, że  je s te m  n a  o jczyste j ziem i.



M am  n o w ą  ro z r y w k ę : o to  tow arze sze  sp raw ili do  n asze j sk ro m n ej 
o rk ies try  trąb k ę  i m nie ją  poruczy li. Ć w iczę w ięc różne  k aw a łk i m u ­
zy czn e  i p rz y  tern za jęc iu  schodzi mi d u żo  czasu , a resz tę  p o św ięcam  
p ro w a d ze n iu  w spó lne j k u ch n i i uczen ia  sie języK a ro sy jsk ieg o , k tó ry m  
ju ż  d o sy ć  d o b rze  w ład am .
J P o  p rze rw ie  z  p o w o d u  w o jn y  z  R um un ią  zn ó w  z a c z y n a ją  do  n a s  
lis ty  p rze z  S zw ec y ę  n adchodzić . P isze  mi ksiądz, b ra t m ój, a b y m  po 
m ę sk u  znosił m ój lo s ; zg o d a  —  aie ro zu m  cz łow iekow i w y sy c h a , s ta je  
się  po  m a ła  b ry łą  ciała. O grom  ta k  d ług ich  cierp ień  m o ra ln y ch  u n ic e ­
s tw ił m o ją  w ólą i o d p o rn o ść . T o  n ie p u s te  s ło w a , ale sm u tn a  p raw d a . 
C ierp iałem  rów nież n a  po lach  w alki fizycznie, ale to  w o b ec  cierp if ń  m o ­
ra ln y c h  je s t  niczern.

D. 24. lis topada  Ś m ierć  ce sa rz a  i S ienk iew icza  zrob iła  tu  na nas 
o g ro m n e  w rażen ie . W iem y ró w n ież  o p ro k lam acy i p rzez  rzą d  au s tr. i niem , 
niepodległego K ró lestw a P o lsk ieg o 11. , .

D r. K arol S k r o w a c z e w s k i ,  rad c a  P rok . S k a rb u  w e  L w o w ie , 
donosi o s w y c h 'b r a c ia c h :  D r. P aw eł w zię ty  do niew oli z  P ize m y śla  z n a j­
du je  się  w  D arn icy , czern ichow sk ie j g u b . D obrze m u  się po w o d zi z w ła ­

s z c z a  w  lecie, g dyż  m iał w ie lką  p rak ty k ę  le k a rsk ą  w  D arn icy , k tó ra  je s t 
m iejscow ością k lim aty czn ą  jak  np. B rzu ch o w ice  ko lo  L w o w a . J a ś  o d  p o ­

c z ą tk u  w o jn y  s łu ży  n iep rze rw an ie  w  po lu , a  dop iero  n ied aw n o  tro ch ę  
:a fron tem , ale m ieszka w  lepiance.

P or. S tan is ław  J a k u b o w s k i  p isał w  g ru d n iu :  „ J a . po  s ta re m u  
siedzę n a  d aw n e m  m ie jscu . Je s tem  ja k iś  ro zk lek o tan y , ciągle p rz e su w a ją  
mi sie w  m yśli o b razy  z la t pop rzedn ich , ja k  w  kalejdoskop ie w id zę  te 
i cięta s ta ro p o lsk ie  w  d o m u  śp. rodziców  m oich , w  C hyrow ie , a  w re­
szcie w  m ym  w łasn y m  dom u. N igdy je szcze  tak  siln ie nie o d czu w ałem  
po trzeb y  sp ęd zen ia  św ią t gdzieś bliżej sw o ich , w śró d  rodziny . Ż ona  
z  dziećm i b iedu je  w  Z ak o p an em . S erd eczn e  ży c ze n ia  św ią tec zn e  W a m  
w szystk im  p rzy sy łam , ab y śm y  n a s tę p n e  św ię ta  w  in n y c h  w a ru n k a c h  
obchodzili" .

Kol. A ntoni W i w u l s k i  ve W iln ie dal p ro jek t n a  pom nik  n a  m iej­
sce  „ T rze ch  k rz y ż y " , k tó re  z o s ta ły  zn iszczone  za  czasó w  M uraw iew a . 
N a m ie jscu  u m ę cz o n y ch  0 0 .  F ra n c isz k a n ó w  p ie rw sz y ch  ap o sto łó w  L itw y 
s ta ły  n a  g ó rze  od  n iep am ię tn y ch  cz asó w  trzy  k r z y ż e ; o tó ż  n a  tern m ie j­
scu  w y sta w io n o  w  lipcu u. r. o ryg ina lny  pom nik z łożony  z  trze ch  k rzyży , 
k tó reg o  w ize ru n ek  p o d ał w  sty czn iu  „T y g o d n ik  ilu s tro w a n y " . A rty s ta  
W iw ulsk i je s t za ję ty  b u d o w ą  kośc io ła  S erca  Je zu so w eg o  w ed łu g  sw ego  
p ro jek tu .

X. K azim ierz B r o n i k o w s k i  gorliw ie p racu je  ja k o  p ro b o szc z  n a  
B ielanach  pod  W a rsz a w ą .

D r. A ntoni S a b a t o w s k i  z o s ta ł p rzen iesiony  z  fro n tu  do szp ita la  
ep idem icznego  w e  L w ow ie.

D r. M ieczysław  O r ł o w i c z  do sw y c h  dziel z z a k resu  k ra jo z n a w -
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•siw a doda) św ie żo  w y d a n y  „P rze w o d n ik  po  P rz em y ślu  i oko licy", k tó ry  
o p raco w ał, s lu ząc  przy  w o jsku ,

Kol. M arceli H e g  g e n  b e r g e  r  donosi, że  g o sp o d a ru je  w  T w ie rd zy  
kolo  A n d ry c h o w a  o raz , że  R om an S tach iew icz  je s t p rzy d z ie lo n y  do in 
■stytutu ro ln iczego  w  P u ław ach .

X. D r M aryan  M o r a w s k i  w stąp ił do  n o w icy a tu  T o w  Jez . w  S ta -  
re jw si p o d  B rzozow em , gdzie też od w ak a cy i p rz e b y w a  kol. S tan is ław  
•O t  w  i n o  w  s k i .

P rof. W ła d y s ła w  R y l s k i ,  por. 7. p. u ła n ó w  p isze: „D zięku ję za  
p ię k n y  n u m er gazetk i; n ad  a rty k u łem  O. K o p p en sa  o S ienk iew iczu  aż 
s ię  sp łaka łem . M am y te ra z  w ięcej cz asu , a  ja  w  m ej budzie  n au c zy łem  
s ię  po  ro sy jsk u  tak , ze ju z  b ez  s ło w n ik a  czy tam . D o arm ii po lsk iej zg ło­
siliśm y się w sz y sc y  P o lacy , czek am y  te ra z  n iecierp liw .e przen iesien ia , 
a b v  zacząć  p rac o w a ć  ju ż  d la  sw o ic n  i n a  sw o je j ziem>. W ie  O jciec, że 
m ało rodzin  w  P o lsce  tak ie  poniosło  s tra ty  ja k  n asza . P osz ło  n a s  R yl­
sk ic h  n a  w o jen k ę  10, a  z tego  5  pad ło , a  4  było  ju z  ran n y ch . A le te ­
ra z  jeśli B óg  zech ce , to  i śm ie rć  cz łow iekow i będzie  m iłą  za św ię tą  s p ra ­
w ę , za  k tó rą  o jco w ie  i d z iadow ie  k rew  przelew ali. E d zio  B reza idąc ^ o  
ras  n a  wilię, w pad ł do  ro w u  strze leck iego  i zw ieeh n ą ł ram ię. N atu ra ln ie  
poszedł do  szp ita la  i n ie m ogę się n a w e t dow iedzieć, gdzie je s t  i ja k  

Się m iew a. P ro sz ę  mi p rzy s ła ć  5 0  tych k a len d a rz y k ó w  d la  m oich  żołnie 
szy , b o  tu  ty lko  dosta jem y  w ęg ie rsk ie  a lbo  niem ieckie. W  s ty c zn iu  m am  
'io s ta ć  u rlo p , a  jeśli mi się ty lko  u d a , to  w stą p ię  do  C h y ro w a, bom  się 
j u ż  b a rd z o  s tę sk n ił za  W a m i" .

X . K az im ie rz  T o m c z a k  z W a rsz a w y  donosi o sw y c h  za jęc iach  
w  sem in a ry u m  d u ch o w n e m  oraz , że w id u je  się z p. E u s ta c h y m  S z y m a ­
n o w sk im  i kol. F ilipow iczem .

P rof. T a d e u sz  R a c i b o r s k i  s łu ż ąc y  p rzy  20  pp. otrzym a!’ m edal 
w aleczności, a  p isząc  w  g ru d n iu  z  fro n tu  n ad  S oczą , op isy w a ł ciężkie 
jg z e jś c ia  i n ie b ez p iec ze ń stw a  w o jen n e , z  k tó ry ch  ocalen ie, j a k ; lonosi, 
'ła  w dzięczą N. M. P . 1 i

łn ż . E d w a rd  S z a y e r  d o n o si z w łosk iego  f ro n tu :  „P iszę w  o s ta t­
n im  dn iu  ro k u  pełnego  nadzie i p o k o jo w y ch , ale n ie ste ty  p ró żn y ch . Mie- 
-szkam  o b ecn ie  2 8 0 0  m . w y so k o  w  b arak u , k tó ry  n iższy  je s t od o b e c ­
n e g o  śn ie g u . G d y b y  nie d w a  p rzek o p y  dla d rzw i i o k n a  nie naszyłbym  
s ię  z  n iego  i nie m óg łbym  p isać . N a d ac h u , k tó ry  odpow iedn io  podstęp - 
Jo w alem , m am  3 m. śn ieg u , p rze z  co s ta l się  p raw ie  „b o m b en sich er"  
J e d y n a  d o b ra  s tro n a  zim y, ale o tern w ied zą  n asi sąsiedzi, w ięc nie s trzc  
ła ją  ju ż  długi cz as . M am  tu  pod  k o m en d ą  b z y  za łożone  w  ró żn y c h  stro - 

■ach ko le jk i linow e, k tó rem i d o s ta rc za m  z 1200 n a  25 0 0  m . n a sz y m  
żo łn ie rzo m  tego , czego  ich, z re sz tą  m e w ie!e w y m a g a ją c a  d u sz a  z a p ra ­
g n ie , ja k  d rze w a , b y  im  b y ło  ciepło, ty m  E sk im o so m , p o ży w ie n ia  dla 
.nich i^ ,,p ig u lek “ d la  są s iad a , .y ch  o s ta tn ic h  n ie  w iele, bo  p o d o b n o  z a ­
dław  ił się niem i i nie d a je  o sob ie  z n a k u  życia. C zasem  w  b ra k u  z a ję ­
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cia, g d y  m o je  życie n ie  je s t  n a ra ż o n e  n a  n iep rzy jem ności, o b se rw u ję  ten> 
m u z y k a ln y  n aró d , ale się  w iele rożn i od  teg o  w  czas ie  p o k o ju : nie okla 
sk u je  n asze j m uzyk i, an i w y tu p a ć , an i w y g w izd a ć  nie m a o ch o ty . T e m ­
p e ra m en tu  p o łu d n io w eg o  nie w idać, rob i w rażen ie  n iedźw iedzia  w  zim ie ■ 
Zajęcie m oje to  ja z d a  k o n ieczn a  n a  n a rta ch , n a  k tó ry c n  zw ied zam  m o jt  
s tacy e . G dy dzień  s ło n e cz n y  i p o w ie trze  cz y ste , g d y  w zro k  sięga aż  po 
St. M artino , to  p raw d z iw a  ro z k o sz ; w te d y  nie m am  o cn o ty  do  sz y b k ie j 
jazdy , za trzy m u ję  się i k w a d ra n sa m i w p a tru ję  się w  te  cu d a  n a tu ry , G dy  
za ś  m g ła  lub  śn ie g  p ad a , lu b  g d y  g ro żą  la w in y , w y b ie ra m  się  ko le jką, 
n a  dół za m ia s t r.a n a rta ch , ale to  m n ie jsza  p rzy jem n o ść , p o w ied z ia łb y m  
n iep rzy jem n o ść  fro n to w a , b o  choc iaż  się b a d a  te  u rzą d zen ia , z a w sz e  co s  
się  m o że  s tać , ja k iś  b łąd  m oże  b y ć  u k ry ty . P rzed  rok iem  d o św iad czy łem  
teg o  sa m  n a  w łasn e j sk ó rz e : b y łem  w  d ro d ze , m o to r  odm ow ił p o s łu ­
sz e ń s tw a , za w isn ą łem  w  w ag o n ik u  nad  p rze p aśc ią  o k cło  3 0 0  m- i ane 
ru sz  dalej i ta k  w  s ty c zn iu  6  g o dzin  o c z e k iw a łe m  cierpliw ie śm ierci 
w  p o w ie trzu . Ja zd ę , dzięki B ogu  tan io  o d p o k u to w ałem , bo  ty lko  ty  g o  - 
dn io w em  leżen iem  w  łóżku . W o b e c  teg o  n iech ę tn ie  p ró b u ję  tego  w o ­
je n n eg o  sp o rtu

P rz y  n o w y m  ro k u  za sy ła m  całem  K on w ik to w i se rd e cz n e  ż y c z e n ia  
b y  dalej rósł, rozw ija ł się  i n asze j k o ch a n e j p rzysz łe j P o lsce  d o s ta rc za , 
d z ie ln y ch  o b y w ate li i w a le c z n y c h  żo łn ierzy"!

W  po łow ie s ty czn ia  o trzy m aliśm y  od kol. S z a y e ra  k a r tk ę  ze s z p i­
ta la  w  In sb ru k u , w  k tó re j donosił k ró tko , że m iał ja k iś  w y p a d e k  z  l a ­
w in ą  i że w k ró tce  w y jed z ie  do  K rakow a.

Ze L w o w a  Dr. S  S a l k o w s k i  m ięd zy  innem i donosi ? „D. 8  g r u ­
dn ia z p o w o d u  soda licy jnego  n a b o ż e ń s tw a  k azan ie  m iał X . K anon ik  D L  
je ło w ick i. P re fek tem  o b ran o  p. A lek san d ra  ; D ąbskiego . a z  C hy ro w ia- 
kÓw w szed ł do  k o n su lty  Dr. R osink iew icz. N a tern ze b ran iu  m iałem  s p r a ­
w o zd an ie  z  działa lnośc i sekcy i E u c h a ry s ty c z n e j.

O p łatek  Z w iązk u  odby ł się p rzy  b a rd z o  se rd eczn em  n a s tro ju  u  K  
Dr. Je łow ieck iego  d. 26. g rudn ia . Byli n a  rum : Dr. A leksiew icz, S . Bro- 
m ilski, J  C zyżew icz , X. D obieeki, Dr. Z. G lb:eli, S . G łow ack i, W . Je ło ­
w icki, R. R osink iew icz, Dr. S ab a to w sk i. S. S okalsk i, jr  i O. F r . T a r n a w ­
ski o raz  k ilku  gości g o sp o d a rza .

N a d rug i dzień  m ieliśm y op ła tek  w  S odalicyi, w  czas ie  k tó reg o  
u ch w a lo n o  w y sła ć  ad re s  o p a trz o n y  podp isam i całej sodalicy i do  B ryga- 
d y e ra  Jó zefa  de H allenbu rg  H allera, n aszeg o  sodalisa . A dres ten  z n a c ;e 
p e w n o  z  gazet. B ry g ad y e r H aller p rz y b y w sz y  do L w o w a , p rzy sz ed ł 
d. 8 , s ty c zn ia  n a  soda liey jne  zebran ie , g d z ieśm y  go  se rd eczn ie  p rz y jm o ­
w ali. W  p rzem o w ie  w sp o m n ia ł, że ry n g ra f  so d a licy jn y  z a b ra n y  p iż y  
w y m a rsz u  ze  L w o w a  z a w sz e  z so b ą  nosił, jed y n ie  w y ją tk o w o  nie miał- 
go  p rz y  sob ie  w  o w y m  dn iu  te j k a ta s tro fy  sa m o c h o d o w e j" .

P or. 11. p1. a rty le ry i A fred  S k o w  r o ń s k i  w rócił w  g ru d n iu  z fron tu  
d o  k a d ry  w  H a jm a sk a r  n a  W ęg rzćch



Por. T a d e u sz  M a s ł o w s k i  b y ł w  czasie  św ią t n a  urlopie 
■iv K rakow ie.

X . K. K o n o p k a  razem  z 4. p. p . L eg ionów  zosta ł p rzen iesio n y  
Jo  M odlina, sk ą d  donosił, że p racu je  p rzy  ta m te jszy m  kościele . O p isyw ał 

t e ż  u ro cz y s te  p rzy jęcie  jak ie  zg o to w a ła  W a rs z a w a  L eg ionom , o raz  n a b o ­
że ń s tw o , k tó re  ce leb row ał w  W a rsza w ie  w  kościele pop ija rsk im  z okazy i 
roczn icy  s ty czn io w eg o  p o w sta n ia . W  lu tym  zosta ł p rzen iesiony  O. K o n o p k a  
d o  VI. p .  do D ęblina.

P or Z bigniew  U o r o d y ń s k i  w zię ty  do  niew oli z P rzem y śla , 
p rz y b y w a  w  S ara to w ie , sk ą d  d. 19: g ru d n ia  z. r. ta k  op isu je  o b ecn e  
sw e  życie. „Jest n a s  80  k ilku  w  d w u  d o m ach  ob o k  s ieb ie ; w  jed n y m  
sam i P o lacy . M ieszkam y 14 -tu  w  je d n y m  d u ży m  poko ju . W sta je m y  
o g. 7. ra n o ; od  9 — 10 p rzech ad zk a  po  p rzed m ieśc iach ; od 1 0 — 11 czy 
la m y ;  od  11— 12*/2 m am y  od p ew n eg o  cz asu  p ró b y  o rk iestry , k tó rą śm y  
sob ie  złożyli: sk rzy p ce , v io la , w io loncze la  i fish arm o n iu m . O d 1 2 l/2^— 1 l/ d 
o b ia d  w sp ó ln y  w  p o k o ju , a  po oLiedzie czy tam y  g ło śn o  po  fran cu sk o - 
O d 3 — 4 ćw iczę n a  w io lonczeli, potem  piszę listy  i cz y ta m  do  kolacyii, 
k tó ra  b y w a  o g. 6 ., a po ko lacyi zn o w u  czy tan ie  g az e t; o g. !0 . idziem y 
sp ać , D zień w  dzień  rob im y  to  sa m o  z je d n y m  w y ją tk iem  w n iedzie lę  
b o  idziem y o -8. ran o  do kościo ła . K lim at je s t b a rd zo  m iły, la to  n iezb y t 
g o rą c e  i pogodne , z im a śn ie żn a  i m ro źn a , ale p rzy je m n a . W oig i w p raw d zie  
d a w n o  ju ż  nie w idziałem , ale w iem , że  d aw n o  ju ż  stoi. T u ta j W ołga 
z a m a rz a  na 5 m iesięcy , a w  A strach an iu  n a  3 - 4 ;  w ted y  n a  niej o g rom ny  
ru c h  w o zo w y  i p ieszy.

Za parę  dni m am y  św ię ta , p raw d o p o d o b n ie  spędzim y  je  ja k  zw y k le  
d n i. U rządzaliśm y sob ie szo p k ę  dla p rzy p o m n ien ia  k ra ju . M oże B óg da, 
że to o sta tn ie  św ię ta  tu  sp ę d zo n e " .

Por. art. S tan is ław  C i e c h u  1 s k  i s ta ł kolo N ad w o rn e j sk ąd  p is a i: 
ju ż  o strze liw ałem  3 lo tn ików  n iep rzy jac ie lsk ich , aie nie zestrze liłem  

an i jed n eg o  n a d ó l; ale ja k  to  zrob ić  sk o ro  te  k aw a le ry  po k ilku  m a rn y c h  
s trza ła ch  za ra z  u c iek a ją  — w  przec iw ieństw ie  do n aszy ch , k tó rzy  sob ie 
w eso ło  n ad  n ieprzy jac ie lsk iem i liniam i la ta ją  —  im w ięcej R ussy  
w  nich  biją , (sw o ją  d rogą , s trze la ją  M oskale n ad e r m arn ie  n a  n aszy c h  
F liegarów A

S to im y  n a  p rzeszło  1000 m . w ysokośc i, tuż p raw ie  za  S ch w arm - 
Jiniami —  w idzim y  z górk i, co  się robi, s to so w n ie  do okoliczności 
pom agam y* 29. XI. był po  k ilku  b ard zo  n ie sp o k o jn y ch  d n iach  n ad e r 
ciężki i g o rąc y  d la n a s ; M oskałę robili, po  w ściek łem  p rzy g o to w a n iu  
a r ty l .,  co ś  5 ra z y  M assenangriffe  —• i tonęli ca lem i m asam i w e  w łasn e  
k rw i bez najm n ie jsze j k o rz y ś c i; a  choć w  je d n em  m ie jsc u  n a s  
c o fn ą ć  się m usieli coś o 1. kim . (i to  ty lko  n a  szerokośc i Z k im .) n a  
m c  to  by ło , bo  n as tęp n e g o  dn ia zn ó w  ten  k aw a łec ze k  o d zy sk an o , a n aw e t 
w ięcej b iorąc m asę  je ń c a  i zd o b y czy . 12. XII. w łaśn ie , g d y  to  p iszę, n a s  

z n o w u  szarp n ę li m ocno  n ap rzó d , w zięli ju c h c ia rz o m  5 kim . te re n u



w  g łąb  (co  w  ty m  tu ta j terer.ie b a rd z o  d u zo  zn a cz y ) 1100 jeńca —  
„po lim io tk i“ (po  r o s . . k a rab in  m a szy n o w y ) do sy ć , p arę , „M in en w e rfe ró w 4" 
i t. d.

P o g o d a  tu ta j c ie k a w a : 2— 3  doi śn ieg , po tem  1 — 2 dni d eszc ź  
i ciepło —  p o tem  p a rę  dni stońce i ta je  — po tem  zn o w  sio n ce  i m ró z  
b ez  śn ie g u  i ta k  na p rzem ian y .

Ju c h c ia rz e  z  z e m sty  za  n ie u d an e  zaotegi i sza lo n e  s tra ty  od 29. XI,. 
p o c z ą w sz y  b o m b a rd u ją  n am  m iasteczk o  w  dolince leżące , n ie s te ty  
w  ob ręb ie  je szc ze  działan ia ich „p u sze k " ; a  w  m ia s te cz k u  n asze  ko m en d y , 
b ió ra  i t. d. i cyw ile. Pobili d o ść  bo  n. p. jed n eg o  dm a około  300  g ra ­
n a tó w  rzucili i to  b a rd z o  w iele cięŻKich. D zisiaj ja k o ś  sp o k o jn ie j.

M uszę dzisiaj je c h a ć  do o p a tru n k u  z n o g ą  do Inf. S an it. Div. A nst. 
N. 30. o k ilka  km . s tą d , co mi całe po p o łu d n ie  z a b ie ra : bo  d o s ta ć  się  
z  m ej gó ry  n a  doł, i to  p o d  sam ym - no sem  M oskali i pod  lu fam i ich 
>,p u sz e k "  n a  p rzeciw leg łych  gó rach , to  sz tu k a ; po tem  sz o są  g o d zin a  jazdy  
i ta  s a m a  ko m ed y a  z p o w ro tem , a ja  p ieszo  ani k ro k u  s tąp ić  nie m ogę,, 
w ięc i z g ó ry  m u sz a  m nie w ozeczk iem  w le c ; m ę k a  d la  koni, bo  n iezw y k le  
s trom o, an i drogi ty lko  d z iu ry , ja m y , a  w  d o d a tk u  co chw ilę  m o żn a  się 
sp o d z iew a ć  ro sy jsk ieg o  sz ra p n e la  lu b  g ra n a tu , bo  to  p o d  sa m y m  n osem  
R o sy an . Z w y k łe  robi się to  w ieczó r; g d y  byl śn ieg  i w ieczory  ja sn e , 
dało  się to  m iędzy  4 - tą  a  9 -tą  w ieczo rem , a le  te ra z  do  p o zn a  ciem no 
śn ieg u  n iem a, k sięży c  b a rd z o  p ó źn o  w schodz i, a  j a  n ie  chcę m a ltre to w a ć  
an i ludzi, ani Koni p rze z  ca łą  noc, bo  d o ść  innej m aitre tacy i m ają.

13. XII. J a k  rzek łem , w róciłem  p ó źn o  w ieczór, z m a ltre to w an y , 
z  g o rąc zk ą , bo n o g a  n iedobrze . A ni siedzieć, an i s ta ć  o ch o d zen iu  to 
ani g adan ia . K ilka k ro k ó w  o k iju  i z p o m o c ą  s łużącego , to  m ęka.

P o łudn ie  m e ld u ją  „fe ind licher F lieg e r“ : A larm , trze b a  się w y w lec , bo  
p rzy  b a te ry i ty lko  m łody  F a h n ric h  inni o ficerow ie na urlopie.

14. XII. C h y b a  n ie sk o ń c zę  tego  listu . W czo ra j s trze la liśm y , )ak. 
w ściekli n a  2 lo tn ik ó w  ros. je d e n  zem kną ł, ale n aa sz e d ł d rug i (w id a ć  
było  z  za ch o w a n ia  się  jego , że  s ta ry  p rak ticu s) i n ieszczęście  chc ia ło  
ze m u sia łem  p rze rw ać  n a  chw ilę  og ień  w  n a jg o rę tsze j chw il, w sk u te k  
n ie szczęsn eg o  zb iegu  oko liczności, g d y m  go  ju ż  d o b rze  m iał w  ś ro d k u  m oich 
szrapneli, sk o rz y s ta ł on  z tego, podleciał n ad  b a te ry ę  (to  w szy s tk o  idzię 
w  u ła m k ac h  se k u n d y )  i rzucił n a  n a s  3 b o m b y ! B ogu  i N a jśw . P an ien ce  
dzięki nic m e trafił, s z k o d y  nie z r o b i ł ! Ale ja  m ałom  n ie p łaka ł z iry tacy i 
że p rzez  n iep rzew id z ian e  i bez  n iczy je j w in y , m ech an iczn e  p rzy p ad k i 
ogień u tk n ą ł b y łb y m  do  „z d ją ł"  i to  j a k !

N o p o tem  k ię ta n in a  całe p o łudn ie  fa so w an ie  now ej am u n icy i 
w rm ejsce w y strze lan e i, an i chw ili czasu . M oże sk o ń czę  dzisiaj to 
p isan ie  do  c z a su  p o cz ty , bo  tu  do  n a s  raz  je d e n  dzienn ie  p rzy c h o d z i 
i raz  je d en  d z ’ennie odchodzi ty lko , a tu  po łudn ie  tu ż  i z a raz  poczta- 
o d e jd z ie . T y le b y m  m iał je szc ze  do p isan ia , a le  trz e b a  się  tro ch ę  og ran iczyć
i } [; : r  i f .  :  ...
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15. XII. Nie, ja  ch y b a  nie sk o ń c zę !  W c zo ra j z n o w u  F liegerala rm  
b y ł ja k iś  talu  ga ig an  „N ew p o rt-D o p p e ld eek e r"  ale 10 kim . od nas , a lso  
ze s trze len ia  nici, ty lko  p iln o w ać go  było  trze b a  p rzez b inokle i a p a ra ty , 
czy  pod  s trza ł nie podejdzie . A le nie p rzy szed ł „spalił s ię “ (uciekł) ty lko  
ja ,  s to jąc  zn o w u  z tą  n o g ą  p raw ie  godzinę  p rzy  b a te ry i (tylko w  p a n to ­
flach) m u sia łem  się z  bo tem  po łożyć i p rze leżałem  do dzisia j r a n a ; dzisiai 
popo łu d n iu  zn o w u  do o p a tru n k u  jechać , z n o w u  m ęka.

C hciałbym  w p aść  do Z ak ład u  b o d aj n a  parę godzin , ale k iedy  
i jak  O C h y ro w iak ach  nie w iem  p raw ie  nic. K uczabm sk i w  niew oli 
ros. od  k ońcn  1914. czy p o czą tk u  1915. S ta ś  K uhn  szu k a ł m n ie  ja k o ś  
w  sie rp n iu  czy  w rz eśn iu  1915, a leśm y  się nie w idzieli, nie w iem  gdzie 
on te raz" .

P or. C i e c h u l s k i  o trzy m ał u p rag n io n y  m lop  i św ię ta  spędził w e  
L w ow ie , poczem  zn ó w  w rócił n a  fron t, sk ą d  w  s ty c zn iu  p is a ł:  „ W e  
L w o w ie  z 10 dni u rlo p u  8  p rze leżałem  z g o rąc zk ą  po  nad  39 stopn i, 
b o  ra n y  n a  n o d ze  się  o tw o rzy ły . T a m  k u  obopo lne j rad o śc i w idziałem , 
się z 0 0 .  S łonkow sk im , S m od libow sk im , o raz  z p rzy b y ły m i z  C h y ro w a  
O. A. P ią tk iew iczem  i K apaunem .

Ja z d a  z p o w ro tem  by ła  s tra s z n a  6 dni! Po 3 ty g o d n ia ch  n ieobe­
cności trze b a  się odrob ić , co ja  ja k o  sze f p o d w ó jn ie  o d cz u w am . B oaaj 
to  b y ć  „ su b a lte rn y m "  co nic tak iego  nie m a  n a  g łuw ie . .

P iszę  zn ó w  k ró tko , bo  d u żo  z a ję c ia : z je d n e j s tro n y  R u ssy , k tó rv m  
się m arn ie  w iedzie , z  d rug iej b a te ry a , ergo  m ało  czasu . M róz opadł, a le  
-n .egu za to  b a rd zo  d u ż o ; z n asze j górki, p o n ad  1000 nu, tro ch ę  tru d n a  
k o m u n ik a c y a  ze  św ia tem . Z re sz tą  s trze lam  ja k  trze b a  i ży je  ja k  u  n a s  

r zy  ba tery i. N a n a s tę p n ą  g aze tk ę  czekam  z  w ie lką  n iecierp liw ością". 
O trzym aliśm y  zaw iadom ien ie , że  w e L w ow ie  d. 19. g ru d n ia  o d b y ł 

się ś lub  D ra  Z y g m u n ta  hr. Ł o s i a  z p a n n ą  Zofią R o s tw o ro w sk ą ,
P or. M ieczysław  L i p s k i  był w  g ru d n iu  n a  urlop ie w  K rakow ie, 

poczem  w y jech ał n a  fron t ru m u ń sk i, ja d ą c  przez B u k aresz t.
Dr. F ra n c isz e k  B u b e n i c z e k  donosi, że u rzę d u je  dalej przy, 

g u b ern a to rs tw  ie w  L ublinie.

■ m n o szą  n am , że Dr. W ojciech  K u r n a t o w  s k  i p ra k ty k u ją c  jako, 
lekarz  w  S łupcy  w  K aliskiem , Z3'sk a l sob ie wdelką sy m p a ty ę  i u zn a n ie  
w śró d  ubogiej zw ła sz cza  ludnośc i k tó rą , d a rm o  leczy. M ajątek  je g o  - ro ­
dziców ' M lodojew o nie zn iszczo n y . . _ ,

P or. L eg ionów  A lojzy P r z e z d z i e c k i  zosta ł p rzydzie lony  do szko ły  
sz tab o w e j w  W arszaw ie .

Kol. Jó z e f  H e j  d a  s łu ż y  dalej p rz y  S ta ro s tw ie  w- Ż yw cu .
Dr. S tan is ław  hr. L o ś  je s t u rzędn ik iem  w  kancełary i p. M adey- 

sk iego  w  L ublin ie
P or. K azim ierz K a i  k s  t e i n ,  s łu ż ąc y  od p o cz ą tk u  w  k aw a le ry i nie-, 

m iockiej, p isa ł „ O d 'd w ó c h  'm iesięcy  b iorę w ra z  z m y m  sz w a d ro n e m  
udział w  o fen zy w ie  ru m u ń sk ie j k tó ra  p o s tę p u je  n ad z w y cz a j szy b k o .



)ty i zO oiu m ój sz w a d ro n  p rzen iesio n y  do  G alicją , gdzie b ra ł udział 
w w alk ach  kolo B rzeżan  i nad  N ara jó w k ą , s k ą d  p rzen iesio n o  n a s  na 
fron t ru m u ń sk i. N a jg o rsz y  czas p iześ lism y  w  g „ ra ch , gdzie m ieliśnw  
n ie n a d z w y cz a jn e  k w a te ry  i częs to  m usia ło  się noc p rzepędzić p o d  g o ­
lem  n iebem . O becnie je s te sm y  n a  nizinie i s to su n k i się  pod  tym  w z g lę ­
dem  polepszy ły . Z iem ia w  R um unii n ad z w y cz a j u ro d za jn a , nie w y ­
m ag a  w ielkiej u p ra w y  i n aw o z u . L u d n o ść  u p raw ia  p rze w a żn ie  k u k u ru - 
dzę , k tó ra  s ta n o w i g łó w n y  p rzed m io t pożyw ien ia , n ad to  d u żo  pszen icy , 
jęczm ien ia , o w sa , b u ra k ó w  c u k r o w y c h ; kartofli sp o ty k a  się m ało, a o ile 
się n a  jak ie  natra fi, to  n ad zw y cza j m ałe. R ów nież byd ła  ro g ateg o  i nie- 
ro g ateg o  b ard zo  d użo  tu ta j, a  k u r  gęsi, k sć z e k  b ez  liku. T o te ż  n asze  
w o jsk o  z a o p a tru je  się w  ż y w n o ść  w  k ra ju . O m ięso  nie tru d n o  i p o i  
ty m  w zg lędem  nie cierpi się g łodu . Co do k ra ju  i k u ltu ry  tu te jsz e j to 
w idać, że rząd  tro szc zy  się o k ra j, g d y ż  w  każdej w si je s t po rząd n a  
szkoła m u ro w a n a  i m u ro w a n y  kośció ł, w zg lędn ie  cerk iew . L ecz m im o 
to w sz y s tk o  lu d n o ść  je s t je szcze  d o sy ć  c iem na i wiUao, źe je szc ze  nie 
zży ła  się  z  k u ltu rą , D rogi po  w iększe j części b a rd zo  dobre, ja k  rów n ież  
m o sty . W ojsk o  ru m u ń sk ie  nie d użo  zn iszczy ło , a to  co zo s ta ło  z n i­
szczo n e . to  p rze w a żn ie  p rzez  w o jsk a  rosy jsk ie , k tó re  w  tern m a ją  n a d ­
z w y c z a jn ą  ru ty n ę . C o się ty c z y  w o jsk a  ru m u ń sk ieg o , to  te  nic n a d z w y ­
cza jne , nie s ta w ia ją  w ielk iego  o p o ru  i ła tw o  sią  p o d d ą ją" .

W o jn a  zask o c zy ła  X. F r. K w ia tkow sk iego  i X . A n d ru szk ę  w  Anglii, 
gdzie  te ż  obaj zostali w y św ięc en i. 'X. K w ia tkow sk i ta k  sw o je  prim icye 
op isu je  :jf ,D . 26. s ie rpn ia  1916. po jecha łem  do L o n d y n u , za p ro szo n y  tam  
p rze z  polsk iego  p roboszcza , lecz p ie rw sz ą  M szę o d p raw iłem  w  naszej 
kap licy  w  p rzed d zień , w  czasie  k tórej o jczy zn ę  za s tę p o w a ła  mi łir- 
O siec im ska-G zapska  z có rką . W  niedzielę 27. ran o  s łu ch a łem  spow iedzi 
poczem  w yszed łem  z su m ą  w  asy śc ie  księży  p ro b o szc zó w  polsk iego  
i’ litew sk iego  w obec 4 0 0  P o laków . W  czasie  su m y  p rzy stąp iło  dw o je  
dzieci do  p ie rw sze j K om unii św . K azan ie  p ry m icy jn e  m iał po lsk i p ro ­
b oszcz , a  po  sum ie u dzie la łem  b ło g o sław ień stw a , ja k  to  je s t w  zw y c za ju  
w  P o lsce . Z as iad a jąc  do  o b iad u  zna laz łem  n a  ta le rzu  od  jed n e j polskiej 
ro d z in y 'z ło ty  ze g arek  w  po d ark u . Ju ż  w  p rzeddzień  o fia ro w an o  m i: 
k o m ż effs tu lę , z ło ty  k rzy ż y k  z łań cu szk iem , tu z in  ch u s tec ze k  i sk ó rz a n ą  
w alizę . W y m aw ia łem  się, nie chcąc s ły szeć  o p rzy jęc iu  tego  w szy stk ieg o , 
ale cóż by ło  ro b ić ; o d p o w iad a n o  m i: ch cem y  w  osob ie  k sięd za  uczcić 
n ow ego  k ap łan a  i ro d ak a , a za razem  zastąp ić  m u  n ieo b ecn o ść  m atk i 
i ro d ze ń stw a . W k azan iu , ja k ie  m iałem  na n ie szp o rach , nie o m ieszkałem  
p o d z ięk o w ać  ro d ak o m  za  ich  serce . C h y ro w iak  W  S k o r a c z e w s k i  
sp isał się też  p ięknie, g d y ż  u rząd ził mi ła d n e  p rzy jęc ie  w  szkó łce  p o l­
skiej. Z osta łem  w  sto licy  ca ły  ty d z ień  o d w ied z a jąc  ro d ak ó w  a w  n a  
Stępną niedzielę m iałem  k azan ie  i su m ę  z  p ro cesy ą , p rócz  licznych  sp o ­
w iedzi.

IOS
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D. 15. g ru d n ia  p isał O. K. „U  m nie w ielka  rad o ść  bo k w a r ta ln ik  
lis to p ad o w y  o trzym ałem . W iad o m o ści streśc iłem  i w y sła łem  O. R o s tw o ­
ro w sk iem u , k tó ry  b a rd zo  n arzek a ł w  o sta tn ie j k a rtc e  z  24. w rześn ia , 
że  ju ż  od trzech  m iesięcy  n ie o trzy m u je  lis tó w  od n aszy c h . Z eszy t 
posia łem  S k o raczew sk iem u , a p o tem  w y ślę  X, H an k iew iczo w i do Rodezyi. 
D o C h o jn o w s k ic h  n ap isa liśm y  M am  ja k ą ś  u fn o ść , że  pom im o p rz e c iw ­
n y c h  pozorów ' Bł. A ndrzej B obola zrob i sw o je , a raczej up ro si u  B oga 
i n asze j K rólow ej. Żal mi bard zo  W ita  R ylsk iego  i S tefcia  G o łębsk iego" .

W  liście zn ó w  z 14. s ty czn ia  p isze  O. K. N ie p o trzeb u ję  się roz 
w o d zić , ja k ą  mi sp raw ił rad o ść  s ty c zn io w y  z e sz y t gazetk i, k tó ry  b y ł już 
w  m ym  ro k u  8. styczn ia . O. R om ualdow i sk ład am  po d zięk o w an ie  za 
tak  c u d o w n y  o d cz y t o raz  ho łd  tem u  se rc u  i te j głow ie, co go  w ypia- 
s to w a ły . O. R o stw o ro w sk i w  k artc e  z 23. lis to p ad a  donosił o śm ierci 
w  K ijow ie B rata  N aw ałk i i żalił się na b ra k  w ie ś c i : „z  p ro w in cy i od  5 
m ieęięcy nic nie m am , o d ch c ie w a  się i p isać  bo m ało  co d ochodz i" . 
O trzy m a łem  od niego  dziełko p rzez  niego n ap isan e  i w y d an e  w  K ijo­
w ie  p. t. O brazk i z życ ia  i m ęki Z baw ic ie la . O g ro m n ą pociechę sp raw ił 
mi S tac h  M arc ink iew icz n ap isan iem  kartk i z 25. p aźd z . n ie ste ty  dosta łem  
ją  dop iero  10 s ty czn ia  i za raz  m u odp isa łem . O to co p isz e : „ Ju ż  od  12 
lipca 191(3. je s tem  w  n iew oli, zos ta łem  z łapany  koło B uczacza. S trasznej 
p rzechodziłem  chw ile, lecz P. B óg ja k o ś  m ię uchronił przed śm iercią . 
O becn ie  je s te m  tu  w  obozie  w  g ron ie  w ielu  oficerów ', z d o m u  je szcze  
nie m am  w ieści ani p ie n ięd z y “ .

Inż. Jan  M a t k o w s k i  tak  sw o je  losy  op isu je  w o js k o w e . „W r. 1914. 
m asze ro w a łem  n a  Lublin , później z n iesp o k o jn em  ździw ien iem  żo łn ierza  
o g lądałem  red u ty  D ęblina, fo rty fikow ałem  K raków , g d y  M ochy zala ły  
c a łą  G alicyę. Nie w iedzia łem , że  w  m ern M oło tkow ie na do b re  gospoda- 
zo w a ł w róg , sp a liw szy  po pam iętnej b itw ie  z 2. b ry g a d ą  L eg ionów , 
z a b u d o w a n ia  g o sp o d a rsk ie ; ty lko  n ad p a lo n y  dom  m ieszk aln y  ocalał. P rz e ­
p raw ia łem  się później p rzez  D unajec , b y  sz lak iem  k ra w y m  K raśn ika , 
W ilk o la sa , N iedźw iedzicy  d. w k ro czy ć  z p ie rw szym i w o jsk am i do L ub lina . 
P iękne  cz asy  p o b y tu  w  m ieście  ja k b y  w y ję te  z cza ro w n ej bajk i, trw a ły  
k ró tko . M arsz d a lszy  n a  B rześć  L itew ski, sz y b k a  zm ian a  fro n tu  d rogą 
p rzez  K o w e l (żydow ski)* Ł uck , k tó ry  w y so k o  s trze la jącem i w ieżycam i, 
zd a w a ł się o p o w iad ać  o cz a sa c h  in n y ch , lepszych , n a  R ów no . S rogie 
b y ły  bo je  o te tw ie rd zę  o L uck , o C z a rto ry sk  i Polesie. A  po tem  p rac a  
ż m u d n a  w  zim ie 1915. nad  S ty re m  n iedaleko  od Polsk iego  w zgórza , 
m ogilnika tych  n a jlep szy ch  po lsk ich  żo łn ierzy . W  lecie 1916. r. trze b a  
bvlo  w  w ściek łem  w zm ag an iu  się z  M ochem  o d d ać  n a leż n ą  d an in ę  s tra t 
w  w alk a ch  pod  T am ań ce m , G ru z ia ty n em , (o b o k  bron iły  p rze rw y  w e  froncie 
w sp an ia ły m i k o n tra tak am i b a ta lio n y  2 i 3 p. L eg ionów ) w  w alk ach  nad  
S to ch o d em , Z arzecze, w zg ó rze  śm ierci... Br... w sp o m n ien ia  w o jenne 
k o ń czą  się zaw sze  zg rzy tem , d la teg o  p raw d z iw y  żo łn ierz  nie lubi ićh 
o d g rze b y w a ć . L eniej opow iem , że  z p rze ró ż n y ch  nie m iłych  e \p e d y e y i
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w y sze d łe m  cało, nie ra n n y  ch o ć  i sa p e r  z n a  do sy ta , ja k  b rzę czy  k u la  
luo  t r z a s k a ,g ra n a t. Z re sz tą  u w a ż a m y  , sa, za je d n o  z n a jlep szy ch  w o jsk  
a u s try a ck ich , o iorąc w  ty m  w zględzie  gó rę  n a d  N iem cam i T e ra z  m a 
cz łow iek  je d n o  zajęcie d o sta ć  się  d o  w o jsk a  po lsk iego , o d e tch n ą ć  raz  
a tm o sfe rą  p o ls k i ; d o św iad czen iem  z e b ra n e m  p rze z  trzy  la ta  w o jn y  s łużyć  
O jczyźnie m nej. A le w  M oło tkow ie s ied zą  zn ó w  M ochy, choć d o w ie­
działem  się d rogą p rze z  zag ran icę , że dość  p rzyzw oicie  się  za ch o w u ją . 
Z re sz tą : N iech  żyw i nie tra c ą  nadzie i! W stan ie  w ie lka  i m o ż n a  P o lsk ą , 
p ie rw szy  k ro k  te m u  zrob iły  m o c a rs tw a . W y o b ra żam  sobie , że w  C hyro- 
w ‘e m u sia ła  b y ć  o g ro m n a  rad o ść  z p o w o d u  p i o b lam o w an ia  K rólestw a. 
Z n iecierp liw ością o czek u ję  najb liższe j g a z e tk i : w ita m y  ją  w  po lu , ja k  
n ad z w y c z a jn e g o  g o śc ia , w n o szą ce g o  w  a tm o sfe rę  o d ru to w a ń , chodn ików  
m in o w y ch , p rze k lę ty c h  dział i m in irek  zd ro w e  w eso łe  w sp o m n ien ia  
m łodości" .

Por. E m il C z a p l i ń s k i  p isze  z w łosk iego  f ro n tu : „ S e rd e c z n o  
dzięki za  g aze tk ę , k tó rą  o trzy m ałem  w  chw ili, k iedym  się  n a  n a r ta c h  
n a  w ierzch o łek  2 2 0 0  m . w y b iera ł, ale rzuc iłem  sk i i zab ra łem  się d o  
czy tan ia , bo  ogrom nie  m nie in te re su ją  w iadom ości o d a w n y c h  ko legach . 
W  czas ie  teg o  u rlo p u  byłem  w  Berlinie, W a rsz a w ie  i W ied n iu . W  W ied n iu  
spo tka łem  F a ssa k a sa  i K ociubę, obaj p rzy  w o jsk u  nie służą , o p o w ia d a ­
liśm y sob ie ró żn e  h is to ry e  całem i godzinam i. S p o tk a łem  też  f lru c k n e ra  
w e W ied n iu , a  w  W a rsz a w ie  odw iedziłem  K unińsk iego , oba j żonaci. Ha! 
ju ż  tak i lo s : je d n i się  b iją , a d ru d zy  się żen ią , cóż  rob ić!

Kol. M ieczysław  L e r s k i  inż. W y d z . K ra jow ego  zo s ta ł w  s ty c zn iu  
p rzen iesio n y  do B irczy, gdzie p rac u je  p rz y  b u d o w ie  d róg , sk ą d  n a  w io ­
snę  ma b y ć  p rzen iesio n y  do  K elsztyna.

X . D r. B olesław  S z y m a n o w s k i  je s t  w ik a ry u sz e m  przy  p a ­
rafii św . B a rb a ry  w  C zęstochow ie .

H r. A dam  S t a d n i c k i  z  N aw o jo w e j zo s ta ł w y b ra n y  m arsza łk iem  
p o w ia tu  N. S ącza .

Kol. A n ton i L a s  t o  w i e c  k i  ad m in is tru je  m a ją tk iem  B esko  w  S a ­
nockim .

Inż. C zesław  B a l i c k i  zo s ta ł p rzen iesio n y  z S a m b o ra  do D yrekcjo  
ko le jow ej w e  L w ow ie .

C horąży  w o jsk a  po lsk iego , Jó z ef S i e m a s z k o  p isa1 z W a r s z a w y : 
„S p o tk a iem  tu  n ie d aw n o  X. K onopkę o raz  A lfreda B irk en m ay era , k tó ry  
s łu ż y  p rzy  n asze j a rty lery i. P o lityka ju ż  n a s  nie obchodz i, ale z d a je  mi 
się, że  za  d u żo  k u n k ta to rs tw a  i w aśn i p a r ty jn e j" .

Kol. W ik to r  K a m i e ń s k i ,  s łu ż ąc y  p rzy  55 p . p .  p rzy  k a ra b in ac h  
m a szy n o w y c h , p isa ł z  w łosk iego  f ro n tu : „C ały  k ra jo b raz  ta k i kam ienn y , 
siny , ja k  g d y b y śm y  gdzieś n a  k s ięży cu  byli. G dy słońce  św iec i, to m o rze  
b ły szczące  w idać . Ja k  tu  miło, to  n a jlep szy  d o w ó d , że  p ierw si dosta liśm y  
chełm y , a b ez  m a se k  ru sz y ć  się nie w o lno . N asi tu te js i g łów ni w ro g o ­
w ie to  kam ien ie i a riy le ry a , nie m ó w iąc  o sz c z u ra c h  i ty c h  „m ałyon  “u



N ie n a leż ę  do  a rfy le rzy s ió w , a le  m y ch  d w u  k lek o tek  m e oddałbym  a ź  
ca łą  ko m p an ię  p iecho ty . C z y ta jąc  g aze tk ę  dziw ię się  częs to , że ta k  m ałe 
C h y ro w iak ó w  s łu ż y  o rzy  k a ra b in ac h  m a sz y n o w y c h  N ieb ezp ieczn a  to  
s łu żb a , ale O piece N. M. P. zaw d z ięcza jąc , w y szed łem  cało z w ie lu  
opresy i. W  p ie rw sz y ch  dn iach  m ego  tu  p o b y tu  s ło ń ce  św ieciło , w ięc 
kop iow ałem  fo tografię . N ag le z p rze ra ża jąc ą  sz y b k o śc ią  p o w s ta ł h u k  
i trza sk , w p ad a m  w ięc do k a w e rn y  na ręce  m y ch  ludzi, ty m c za sem  k a ­
m ień  sze lm a  prędzej leciał i z a trzy m a ł się na m y cn  p lecach . R o zo ita  
ram k a  i g u z  n a  ło p a tce  —  to w szy s tk o  Innym  zn ó w  razem  bił i bił, 
13 razy , nam  św ia tło  zgasło , a za  chw ilę k rach  i ży w io ło w y  „voiltrefter" 
rozw alił n am  w ejśc ie  do  k a w e rn y , z g ru b y c h  bali zb u d o w a n e , n a s t ę p n i  
ex p lo d o w a ło  10 „ leu ch trak ie t"  pow sta ł p o ża r  i m ieliśm y w te d y  d w a  
tru p y  i je d n eg o  ran n eg o . O pó łnocy  zn o w  w alczy liśm y  z ae rop lanem , 
on do  nas , a  ja  do niego strze la łem . Do d o m u  oczyw iśc ie  o te rn  nie 
p isałem , „boby się  m a m u sia  m a rtw iła 11. T u  nie sp o tk a iem  żad n eg o  
z C h y ro w iak ó w . S t. Zieliński i K ornelia s ą  w  T y ro lu " .

P ie rw szy  z C h y ro w iak ó w , k tó ry  się d o sta ł do  n iew oli ro sy jsk ie j 
w e w rz eśn iu  1914. r. A dam  L i p o w s k i  donosi, żc  z n a jd u je  się n a  Sv- 
bery i w  gu b . T o b o lsk ie j w  m iasteczk u  T a ra , 200  kl. od  Irty sza .

P o r. arty l. T a d e u s z  M i k u c k i  p isa ł w  g ru d n iu :  „O sta tn i raz  p i­
sa łem  je sz c z e  w  lipcu z n ad  S try p y . O J  tego  c z a su  zw iedziłem  ju ż  k a ­
w ałek  św ia ta . B rałem  udzia ł w  w a lk a ch  nad  K oropcem , Z ło tą  L ipą , N a- 
ra jó w k ą , a ż  te ra z  p rzed  m iesiącem  pod  tę  K irlibabę n a s  p rzen ieśli. 
W z d y c h a m y  za  śn ieg iem  ale d u ż y m : m oże w ted y  u sp o k o i się trochę 
W  lis topadz ie  by łem  w  K rakow ie n a  urlopie , a  po  nim  n a tu ra ln ie  p o ­
w ró t do  b a te ry i nie był w eso ły . C zeka ła  m nie je d n a k  n iesp o d zian k a , 
g d y ż  zasta łem  K w arta ln ik , k tó ry  w kró tce  u su n ą ł p rzy k re  o sam o tn ien ie , 
za  co se rd eczn ie  dz ięku ję . C odz ienn ie  się  te ra z  w id u ję  z K rzysiem  O ber 
tynsk im , razem  ja d a m y  w  je d n y m  „d e k u n k u "  i codzień  n iem al p rzy p o ­
m inam y sob ie  ch y ro w sk ie  czasy , a n a w e t m nie j miłe w ó w c z a s  za jęc ia  
i chw ile  je d y n ie  p rzy je m n e  po sob ie  zo s taw iły  w sp o m n ie n ia " . W  sty c zn iu  
zn ó w  p isa ł:  „G aze tk a  na św ię ta  dosz ła , a  g d y  sk o ń czy łem  czy tan ie  żal 
mi się zrobiło , że  n a s tę p n a  dop iero  u k aż e  się w  m arcu . P od  znak iem  
p o k o ju  za p o w iad a ł się ten  rok, je d n a k  o s ta tn ie  w ieści, o ile gaze tom  
w ierzy ć  m o żn a , te  n ad z ie je  zn ó w  rozw iały- Cóż robić, bić trze b a  się 
dalej, dopóki en ten te  nie w ybije  sob ie z  g ło w y  n ieszczęśliw ie  p o m y śla ­
nej idei zn iszczen ia  nas . O fen zy w a z  R um unii p o s tę p u je  tak im  tem pem , 
że jeśli tak  z m iesiąc dalej pó jdzie  to  i n a  n as  p rzy jdz ie  kolej iśc n a p rz o C  
A  w ted y  m oże da Bóg, że się to  ja k o ś  sk o ń czy . B ardzo je s te m  c iek aw y  
polskiej arm ii, do  k to te j w y b ie ram y  się obaj z  b ra tem , a le  jak n a  raz ie , 
p o d an ie  je szc ze  nie u w zg lęd n io n e . N a n a sz y m  froncie spoko j, bo  św ię ta  
ro sy jsk ie , a p o n iew aż  oni n asze  św ię ta  re sp ek to w ali, w ięc i m y  te raz  
siedzim y  spokojn ie. Ale po  św ię tac h  z n o w u  się zaczn ie , bo  w  n aszy m  
,kącie z a w sz e  się coś  g o tu je " .
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C h o rąż y  u ła n ó w  w o jsk a  po lsk iego  S tan is ław  M y s z k o w s k i  pisze 
w  k o ń cu  s ty c zn ia  z M ińska M azow ieck iego . „P od p rzew o d n ic tw em  ofi­
ce ró w  niem ieckich , ale P o lak ó w , ćw iczy m y  całym i dn iam i i doskona lim y  
■się w  sz tu c e  w o jen n e j, chociaż  n aw ia se m  m ów iąc  z  pusty m i żo łądkam i 
i p raw ie  b o so , co  sp raw ia , że w ielu  tęskn i już, ab y  ja k  najp rędze j iść 
n a  fron t, g d y ż  ta m  pod  tym  w zg lędem  o w iele lepiej było. O becnie 
z  C h y ro w iak ó w  je s t w  m oim  sz w a d ro n ie  ty lko  P aw ełek  M encel, k tó ry  
w  ty ch  d n iach  w rócił z d łuższe j ku racy i. Z d a w n y c h  C hyrow iaków  
sp o tk a łem  w  W a rsz a w ie  Ludw  ika Ja szczo łta , o raz  po zn a łem  k rew n y ch  
•Franka 'S z y m an o w sk ie g o , o k tó ry m  od  cz asu  jego  słu żb y  w  w o jsk u  ro- 
sy jsk iem  nic nie w ied zą . T u  zaś  pozna łem  d aw n e g o  T a rn o p o lc zy k a  hr. 
lu b ie ń s k ie g o , b ra ta  W . O. Ł ub ieńsk iego  R ed em to ry s ty " .

Kol. A dam  P i l e  p isze z R o zd o łu : „C ałą  in w az y ę  ro sy jsk ą  p rze ­
siedziałem  w  d om u , na leżąc  do ty c h  nie w ielu  szczęśliw có w , K tórzy nie 
w yjeżdża li. —  P o tem  zacząłem  słu żb ę  w o jsk o w ą , a>e dla ce lów  g o sp o ­
d a rc zy ch  zosta łem  u w o ln io n y  i m am  za jęcie  w  k luczu  h r. L anckoroń - 
:;kiego. W  k lu c zu  rozdo lsk im , by ł k ró tk i cz as  za ję ty  Ja ro s ła w  P ien iążek , 
ale obecn ie  zo s ta ł p rzen iesio n y  do W odzisław ia , m a ją tk u  w  K ró lestw ie‘L

L eg ion ista  Z y g m u n t Ł u b k o w s k i  w rócił z W iedn ia  do  arty lery i 
i, w  s ty c zn iu  by ł R em L ertow ie  p o d  W a rsz a w ą .

P or. arty l. T a d e u s z  S t r u t y ń s k i  zosta ł w  g ru d n iu  o d zn a cz o n y  
k rz y ż e m  zasług i z d ek o ra cy ą  w o je n n ą  n a  froncie w łosk im , sk ą d  pisał : 
„S a  tu  w y g o d y  ja k ic h  n iem a n a  in nych  fro n tach  np. e lek tryka , w o d o ­
ciągi, ła z ie n k i, a m im o to  n a sz  odcinek  je s t na jm n ie j sy m p a ty c z n y  
z e  w szy s tk ich  n a sz y c h  fron tów , g dyż  n iep rzy jac ie l, m a jąc  s to su n k o w o  
b ro n ić  ta k  m ałą., p rze s trzeń  nag ro m ad ził arty lery i ró żn eg o  kalib ru  bez 
k o ń ca , ile obecnie idzie H ząta z k  z ą b “ , a . m y  jak o śc io w o  sto im y  a b so -  
Isffite w yże j. N iedaw no , a  by ło  to w łaśn ie  8. g ru d n ia  po jecha łem  n a  dół 
d o  d e n ty s ty  i ze zdz iw iem em  zo b aczy łem  p rzy  d rodze , że  kośció ł w  tej 
m ie jsco w o ści je szc ze  c a ły ; zw ab io n y  o rganam i w stąp iłem  n a  chw ileczkę, 
bO' konie czek a ły : ty c h  chw il parę  s ta rczy ło  m i za  godziny  całe... s ta n ę ły  
mi w  pam ięci o b razy  p rzeszło ści, C h y ru w  i n a s z a  soda łicy jna  kap lica ... 
Z' teg o  za p a trz en ia  się w  p rzesz ło ść  i w d u sz ę  w ła sn ą  w y rw a ł m ię or 
bhm ans, p rzy p o m in a ją , że cz as  jech ać , bo  d roga  d a lek a ; z ża lem  opu  
iściłem p o d w o je  św ią ty n i, a . w  trzy  g o d z in y ^ w je ż d ż a łe m  w codz ienne  
p iek ło  p ę k a ją cy c h  g ra n a tó w  i sz rapneli. C u d o w n e j op iece M atki N. 
i S e rc u  P . J., k tó ry m  polecałem  siebie i ludzi zaw d zięczam  n ie jed n o ­
k ro tne  ocalę u e “

P or. S tefan  Z i e l i ń s k i ,  s łu ż ąc y  p rzy  1 j .  p. p. p isze z w łosk iego  
„ ro n tu : „S to im y  obecn ie  na ziem i w łosk ie j z  w idok iem  n a  n izinę łom - 
b a rd z k ą  z A rsiero  n a  przedzie , z  d rug iej s tro n y  n a  w y ż y n ę  A siago, 
a %r trzecie j n a  s ław n e  P asu b io . P o d o b n o  p rzy  czystem  p o w ie trz u  n a w e t 
i  W e n ec y ę  w ra z  z A d ry a ty k iem  w idać . Je s te śm y  n a  sp a d z is ty ch  g ó rach  
b a rd z o  sze ro k o  rozłożen i 1400 m . p o n ad  pozion m orza . W ogó le  okolica
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tu ta j w sp an ia ła . Ś n ieg u  m am y  tak ie  m asy , żem  je szc ze  w  życ iu  ty le  nic 
w idział, ale te m p e ra tu ra  w ca ie  zn o śn a  ; ron ią  to  w ia try  po łudn iow e , k tó re  
w ie ją  z  n iz iny . W ilię B ożego  N arodzen ia  spędziłem  sam o tn ie  i bardzo  
sm u tn ie . D o w ieczerzy  sk ład a jące j się z sa rd y n e k  ch łeb a  i g u la rz u  za*- 
siadłem  w spó ln ie  z  m ym  słu żący m  P olak iem . U b ra liśm y  d rzew k o  p o z o ­
s ta łym i z u rlo p u  p ap ierosam i, cuk ierkam i i św ieczkam i, a  po  z łożen iu  
sob ie w za jem n y ch  ży czeń , zan ieśliśm y  św iecące  d rze w k o  m oim  ludziom  
z p lu tonu , k tó rzy  się b a rd zo  ucieszyli. Z aczęli też  z a raz  k o lę d o w a ć  ale 
w zru szen ie  i w spom nien ie  lep szy ch  św ią t nie pozw oliły  im d ługo  od  łez 
się  w strzy m ać . U ciekłem  w ięc  do siebie i poczytavvrszy  tro ch ę  poszed łem  
spać . O t i po św ię tac h . W lecze  się to  życie z dn ia n a  dzień , a  jedesi 
do  d rug iego  p odobny . O becn ie za s tę p u ję  sw eg o  szefa  kom panijnego.. 
k tó ry  baw i n a  urlop ie , w ięc m am  tro ch ę  w ięcej za jęcia , ale też  k ło p o ­
tó w  i n iep rzy jem ności. P rzed  p a ru  dn iam i dosta łem  do m o jego  b rą z o ­
w ego  je sz c z e  „S ignum " ale ja k  do  tego  p rzy szed łem  to  sam  nie w iem . 
P isu ją  do  m nie Z y g m u n t F isch er, W . K am ieńsk i, o raz  S. E lte rle in , k tó ry  
je s t obecn ie  w  k ad rz e  w  N. S ącz u , a le  w  lu ty m  m a  p o d o b n o  iść zn o ­
w u  w  p o le - .

W  n a s tęp n y m  liście z n ó w  pisze kol. Z : „M ieliśm y tu  o s ta tn ie  d n i 
b a rd zo  z im ne M usiałem  siedzieć w  sw o je j ch a tce  w  s ło m ian y ch  p a p u - 
s iach  i z  d ek ą  n a  n o g a c h ; n a  ziem i w o d a  w  flaszk ach  zam arza ła , a  pod 
p o w ałą , m o ż n a  się by ło  u d u sić  z  g o rąca . Z. F isch e r w y jech a ł n a  urlop 
d la p o ra to w a n ia  zd ro w ia  do  P rzem y śla . P isał mi K am ieńsk i, że  K ornelia 
s łu ży  ja k o  le u tn a n t p rzy  42  cm . h au b ica ch  P rosiłbym  bard zo  o p rz y ­
słan ie m cco b ro sz u r  d la  m y ch  żo łn ie izy " .

Kol. S tan is ław  D u n i k o w s k i  tak  s treszcza  sw o je  lo s y :  „S łu żąc  
w  L eg ionach  p rzeb y łem  k am p an ię  k a rp a ck ą  aż  do b itw y  pod  M ołotko- 
w em . G dzieś m .ędzy  R afajłow ą a Z ieloną zgub iłem  w  o k o p ac h  sodali- 
cy jny  m edal. Z p o w o d u  od m ro żen ia  n ó g  i k a ta ru  szczy tóv  p łu cn y ch  
zo s ta łem  su b e ra b itro w a n y  i m usia łem  z ża lem  o p u śc ić  szereg i. D o w ie­
d z iaw szy  się o pobycie m y c h  R odziców  w O łom uńcu , k tó rzy  z pod  
P rzem y śla  końm i aż  tam  uciekli, p o zo s ta w iw sz y  w szy s tk o  rta p as tw ę  
w roga , p rzy b y łem  do O łom unca. T u  p o d le cz y w szy  się tro ch ę  za ją łem  
się p racą  n ad  u lżen iem  lo su  uch o d źco m  w  kom itecie piud p ro tek to ra tem  
X. P ra ła ta  K om orow sk iego . W  cz erw cu  1915. zosta łem  znów w zię ty  do 
w o jsk a , ale zn ó w  zach o ro w ałem  na piersi i leczy łem  się p rzez  5 m ie ­
sięcy  w  Z akopanem . P rzydzie lony  n a s tęp n ie  zos ta łem  do s łu ż b y  p rzy  
szp ita lu  ep idem icznym  w  Ł ag iew n ik ach  pod  K rakow em , gdzie d o tą d  p o ­
zo s ta ję " .

Kol. M ichał S t a r o s o l s k i  don iósł w  lis to p a d z ie : „O d trze ch  m ie­
sięcy  je s te m  z n o w u  przy  w o jsk u  w  A ngerd  beim  Ma.hr. N eu stad t. D o­
b rze , że mi się je szc ze  u d ało  zd ać  w e L w o w ie  d rug i egzam in  p raw n iczy  
z n azn aczen iem . N a św ię ta  m am  nadz ie ję  p o je ch a ć  do  L w o w a " .



■Ai  ; P or. Jan  D e s k u r  donosi! w  lu ty m  z e  szp ita la  w  W ie d n iu 1 „P rze­
chodziłem  zn ó w  o p e ra c y e : obcięto  nn  k aw a iek  kośc i ze zie z ro śn ie t igo 
o b o jczyka  P o zo s ta n ę  tu  je szc ze  ja k ie ś  trzy  lub  cz te ry  ty g o d n ie , poęzem  
O trzym am  u rlop . B ra t m ój Je rzy  na „ S y lw e s tra “ p rze jeżd ża ł p rzez  W ie ­
d eń , u d a ją c  się po  raz  d rug i n a  fron t. W idzia łem  tu  S te fan a  K opeckiego 
i  K. G olębsk iego , s łu ż ąc y ch  p rzy  arty le ry i" .

Kol. E u s ta c h y  H o r o d y ń s k i  donosił n a  p o cz ą tk u  g iu d n ia  z Ki­
jo w a , ze w idział się ram  z O. S opuchem .

Kol. W . K[o r  z  e n i o v\ s k i i , S. Ł o b o d z i ń s k i ,  ja k  donosił 
■z, C hełm u kol. W ailisch , poszli w  s ty c z n iu  z tam te jsze j szk o ły  oficerskiej 
-w pole.

Kol. E . K o r e c k i  i J.  P r a g l o w s k i  p o z o s ta ją  dalej p rz j ' sw y ch  
z a ję c ia c h  w  P oznańsk iem .

Kol. Ja n  L u b a c z e w s k i  p is z e :  „ U z n a n o  m ię za  zdo lnego  dio 
s łu ż b y  z b ro n ią  , o d b y w a m  szko łę  o fice rsk ą  w  O paw ie . J e s t tu  ML Ja- 
(kubow sk,, k tó reg o śm y  ju ż  op łak a liy .a  by ł ty lko  ciężko  ra n n y  i te raz  
j e s t  w  szko le , Jeg o  b ra t H en ry k  zrob ił k a r y e r ę : p o d o b n o  za w y sa d z e ­
n ie  ru m u ń sk ie g o  a rse n a łu  p o d  B u k a re sz tem  zo s ta ł ju ż  ro tm is trzem . My 
Łp rz y  ćw iczen iach  b a rd z o  t u • m a rz n iem y . Je s t tu  i W . P a g a c z

Ijor W ik to r  B e r e z  o w  s k  i n ad es ła ł za w iad o m ien ie , że  jego  ś lub  
z p. E u g e n ią  B ie ro w sk ą  odby t się d. 14. g ru jn ia .

O ficer m arynark i \n to n i  hr. L e d ó c h o w s k i  donosi!, żę  jeg o  
ip d ź  to rp e d o w a  sto i często  w  za to ce  K o tarsk ie j sk ą d  w y jeż d ża  n a  w y ­
w ia d y , a w  lu ty m  m iał nauz ie ję  o trzy m ać  urlop, g d y ż  w  ty m  czas ie  
p rz y p a d a  kolej n a  czy szczen ie  k o tłó w  lodzi.

Kol. Z. K a r c z e w s k i ,  p isa ł z  W a rsz a w y , że razem  z n im  n a
.techn ice s ą  kol. C zern iaw sk i i Kicki, a  n a  p raw ac h  C horzę lsk i.

Kol. K. S c h a b e n b e c k  p rz e b y w a  dalej w S zw a jc a ry i S t, G ailen 
.F lo ras tra sse  16 a.

P or. T a d e u s z  L u b a c z e w s k i  u rz ę d u je  dalej w  C etynii p rzy  
u rzęd z ie  p aszp o rto w y m , a p isząc  n a rz ek a  n a  z im n a  i braki w szystk iego ,

Z  n iew oli w łosk ie j p isa ł w  g ru d n iu  n o l. J. O s s o t o w i c z  don© 
.sząc, ze je s t  w  U rban ii i że  m oże częs io  s łu ży ć  do M szy św .

Kol. T e o d o r  B r a u n e k  pisał w  sty c zn iu  ze szk o ły  oficerskiej
,w S e n n e la g e r: „Ś w ię ta  spędziłem  po raz  p ie rw sz y  w  czasre w(>jm>
w  B ern .e u rodziców , k tó rzy  s 'ę  tern  o g io m n ie  ucieszy li, bo  n a  wiojsnę 
id ę  zn ó w  w  pole, a  n iuw ią , że s tra sz n e  się  b ę d ą  dziać rze czy , al< ca łą  
m o ją  nadzie ję  sk ła d am  u  s tó p  N. M. P. R ozw ojem  n asze j O jczyzny  
b a rd z o  się  in te resu ję , a ideałem  m ojej p rzy sz ło śc i je s t  m ysi, b y  ja k n a j-  
p rędze j zo s tać  cz łonk iem  w o jsk a  polsk iego , co m oże d a  Dog, że się 
w  rzeczy w is to ść  p rzem ien i E g z a m n n  oficerski zda łem  dobrze , a w  lu tym  
m am  zo s tać  oficerem , co w w o jsk u  n iem ieckim  je s t rzeczą  nie ła tw ą 1-.

Koi. K. I g n a t o w i c z  donosi, że je s t w  szko le  oficerskiej
w O paw ie .
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C h o rąży  55. p arty l. A . K u c h a m i  pisa ł z p o la : „G aze tkę 
o trzy m ałe m  w  sa m  dzień, w igilii w  chw ili, g d y  się  czu łem  najbardzie j 
o sa m o tn io n y , a  choć by łem  p rzy  sz tab ie , gdzie  n a w e t g ra ła  cy g a ń sk a  
m u z y k a , by ło  mi b a rd zo  sm u tn o . M am  nadzie ję  o trzy m ać  urlop , a  w ted y  
b ę d ę  m ógł i k o n w ik t o d w ied z ić11. B ył w  lu ty m  w  C h y io w ie .

Kol. T  S t o  k l a s  a  donosił w  g ru d n iu , że go  z  O lk u sza  cofn ię to
i że je s t 'p rz y d z ie lo n y  do  9 5  p. p. w  M. S ch o n b erg , sk ą d  zn ó w  w  s tj  -
cz n iu  p o je ch a ł do  L w o w a .

P or. a r ty le iy i Jó z ef S t r z e l e c k i ,  będ ąc  n a  u rlop ie  odw iedził 
G ftyrów , a w  s ty c zn iu  poszedł do  k ad ry  w  U stin -S k a lo v  p o d  O ło m u ń ­
cem .

Kol. W ilhelm  k i c h t m a n n  pisze ze szp ita la  z M oraw  p rzy  
k o ń c u  s ty c z n ia : „B ra t m ój je s t n a  w ło sk in j froncie w  6 0  p. p . p rzy  
oddziele m io taczy  m in. Ja  w cią'5 je szc ze  w  łóŻR1;. C zy tan ie  tej złote* 
książeczk i „O n aś lad o w a n iu  C h ry s tu sa "  p rzy n o si m i w ielkę ulgę

r  P o r arty l. S tan is ław  ?  i a r o w  i e y  s  k  ł był w  lu ty m  w  K ral owi*
w  szp ita lu .

Kol. K Z a b ł o c k i  w ra ca jąc  p o w tó rn ie  w  pole zachorow a* dość 
c iężk o  i p rz e b y w a  w  szp ita lu  w  K o lo zsw a ize  u a  V Vęgrztch.

Kol. J. W a l l i s c h  pisał w  styTczniu z C hełm ? „W y g lą d a m  dn ia 
w y ję c ia  w  pole z  u tęskn ien iem , n a  co je s te m  zupełn ie  p rzygo tow any’, 
g d y  mi iłużha p o z w a la  z a w sz e  idę do  kościo ła , gdzie  zn a jd u ję  sc o k o j 
w e w n ę trz n y  > siłę do  zn o szen ia  ciężk ich  tru d ó w  w o jsk a . G aze tk ę  czy tam  
z .  wijelkiem za jęciem  i z n a jd u je  w  niej w iele p o ży tk u  ze  w sp o m n ień  
p rzesz ło śc i" .

Por. arty l. A lfred S t r u t y ń s t c i  po  ro czn e j iłużbie n a  froncie w o­
łyńsk im  o trzy m ał u rlop  i w  po łow ie  lu tego  odw iedził C hyrów .

C h o rąży  leg->nów  T a d e u sz  G r a f f  donosi, że ob ecn ie  z n a jd u je  się 
w  tech n iczn o -w o jsk o w ej akadem ii w  M odling.

Kol. T a d e u sz  N i e z a b i t o w s k i  donosi, że służy w  2 p. ciężkiej arty - 
le ry i ja k o  ch o rą ży , a  n a  froncie w o ły ń sk im  o trz y m a ł m edal w aleczności.

Kol. K. D a  n i e 1 e w  i c z pisa! p rz y  k o ń cu  s ty czn ia  z Z urich ti : 
„,U n a s  m rozy  og rom ne, palen ie  za ś  w  p o k o ju  z  p o w o d u  w ysok ie j ceny 
W ęgla je s t rz e czą  n iem ożliw ą. D ow óz w ęg la  z N iem iec zm n ie jszy ł się 
ja r d z o  w  o sta tn ich  czasach , ta k  że m a ją  też  o g ran iczyć  ru c h  pociągów . 
O d  p aru  tygodn i ch o d z ą  tu  n iepoko jące s łuchy , w ięc ja  zacząłem  i,uz 
rob ić p rzy g o to w an ia , a b y  m ieć n a  w y p a d e k  ja k ieś  za jęcie  w  H iszpanii', 
gdzie pew ien  m ój p rzy jacie l m ó g łb y  mi je  w y ra le ź ć  20  b m. m ie liśn r 
p iękne  po lsk ie p rzed staw ien ie , n a  k tó rem  o d eg ra n o  7 o b raz ó w  z  K or­
d y  an a  S łow ack iego  “ . ( ,

Kol. Ju liu sz  Ł  u b k o w  s k i w  s ty czn iu  za ch o ro w a ł i w rócił z fro n tu  
■do szp ita la  w  K rakow ie.

K ol. Z y g m u n t L a s k ó w  s k i  w e L w o w ie  p rzeszed ł c iężką ope- 
ra c y ę  i p o w ra c a  do z d ro w a .
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Kol. K azim ierz C z e r n i a w s k i  donosi z W a r s z a w y : „P o  p ie rw ­
sz y c h  w a k a c y a c h  w o je n n y c h  posz liśm y  d o  g im n a zy u m  i obaj z b ra te m  
u k o ńczy liśm y  je  b ez  żad n ej s tra ty  n a  czas ie . la  je s te m  n a  d rug im  ro k u . 
m ed y cy n y , a  A rtu r  n a  p ie rw sz y m  k u rs ie  po litechnik i, n a  w ydzia le  b u ­
d o w y  d ró g :£.

Kol. J . P i l e c k i  donosi, że o trzy m ał w  K rakow ie p osadę  w  firm ie 
B uszczyńsk iego , o ra z  że h an d lem  i p rzem y słem  b ard zo  się o b ecn ie  z a j­
m uje .

Kol. K azim ierz T o e p f e r  w z ię ty  obecn ie  do w o jsk a  ro zp o czął 
s łu żb ę  p rzy  a rty lery i w  O ło m u ń cu  ląk  ró w n ież  Kol. J. A r m ó ł o w i c z ; .

C horąży  3. p- u la n o w  R y szard  L . w i e k i  donosił, ż e  się zna jdu je  
na froncie ru m u ń sk im  i że  m u  się  d o b rze  pow odzi.

Kol. A lek san d e r K n a u e r  s tu ż y  p rzy  36  p. p . w  M oraw skiej 
O straw ie , a  w  s ty c zn iu  m iał iść w  pole.

Kol. L u d w ik  K i c k i  u cz ę sz c z a  w  W a rsz a w ie  n a  po litechn ikę , n a  
w ydzia ł chem iczny .

Z  fro n tu  p isa ł kol. Ju liu sz  S c h n e i d e r  „Ś w ię ta  spędziłem  tu  
n ie t.a jgorze j, zo s ta łe m  b o w iem  n a  p a rę  dn i w y co fan y  do  n iedalek ich  
rez e rw  z linii, gdzie  o d  6  ty g o d n i siedzia łem . G aze tk ę  o trzy m ałem  w raz 
z  k a len d a rz y k iem  w  p ie rw sz y  dzie i św ią t, a  je j w id o k  w ięcej m ię ucie 
szy ł n iż  inne  podark i, k tó re  o trzy m ałem . W y s łu ch a liśm y  M szy  św . p n ­
iow ej, a  w  ziem ianK ach n iczego  n am  nie b rakow ało , w ięc m oże t e  
św ię ta  m ieliśm y w ese lsz e  lep sze  niż nie je d e n  w e w n ą trz  k ra ju . O becn ie  
M och zn ó w  b ije  i p u k aw k a m i p rzy sy ła  n o w o ro c zn e  p o d ark i" .

L eg ion ista  T a d e u sz  B a n d r o w s k i  o trzy m ał s re b rn y  m edal w a ­
leczności I. łtl., a  w  lu ty m  donosił, że  sto i w  M ińsku  m azow ieck im .

Kol. T . H a ł  a d o w i e ź ,  S.  M o k r z y c k i  i L eon  P r a g ł o w s k i  
zostali w  s ty c z n iu  w zięci J o  w o jaka .

W  K rakow ie n a  m e d y cy n ę  c h o d z ą  K o l J. ' M o z d y  n i e  w i c z  
i W.  K a r c z e w s k i .

Kol. S tan is ław  M a r c i n k i e w i c z  d onosi z n iew oli ro sy jsk ie j, że  
się zn a jd u je  w  B olchow ie g u b . O reł.

Kol. S te fan  O t o w s k i  p isze  z  fro n tu  ru m u ń s k ie g o : „P om im o s tr a ­
sznej zaw iei śn ieżne j, k tó ra  tu  n a s  zask o czy ła  je s te m  dzięki op iece  N„ 
M. P. zd ró w . C zas sp ę d za m  n a  d o g lądan iu  ro b ó t m o ich  p o d w ład n y c h , 
n a  p isan iu  lis tów  lu b  n a  m odlitw ie. W  wigilię św ią t B ożego N arodzen ia  
by łem  w  rez erw ie  i p rzy stąp iłem  do  sw . S ak ra m e n tó w . S erd eczn ie  d z ię ­
k u je  za K w aria łn ik  z ka len d arzy k iem .

N a p o c z ą tk u  s ty c zn ia  by łem  w  w a lk a ch  o fen z y w n y c h  i w  o g n iu  
k a ra b in ó w  m a szy n o w y c h , a  raz  ciężki ro sy jsk i g ra n a t o b sy p a ł m ię ća 
lego  ziem ią, ale N. S erce  P . J. do  k tó reg o  m a m  w ielkie n a b o ż eń s tw o  
uch ro n iło  m ię od śm ierci. D o po lsk iej arm ii p o d a łem  się je szc ze  w  g r u ­
dniu , ale żad n ej d o tą d  n iem a  o d p o w ied z i1*.

Kol. Jó z e f  W o j c i e c h o w s k i  s łu ż y  p rzy  szp ita lu  w  Ja ro s ła w iu -



L eg ion ista  K azim ierz S a w i c k i  donosi, że u ż y w a  za słu żo n eg o  
sp o c z y n k u  n a  w e rb u n k u  w  M iędzylesiu  pod M ińskiem  M azow ieckim .

Kol. Jan  I g n  a s z e w s k i  donosi, że jest. n a  akadem ii h a n d lo ­
w ej w  W iedniu .

Kol. W a c ław  L inchart, s łu ż ąc y  p rzy  trenie, w y ru szy ł z P rzem y śla  
w  pole.

L eg ion ista  Ja ce k  P i e n i ą ż e k  w y jech a ł z C h y ro w a  do  sw ej ba- 
tery i, k tó ra  s ta ła  n a jp ierw  w  G órze K alw arya , a po tem  do  R em b erto w a 
pod  W a rsz a w ą , sk ą d  p i s a ł : „ J e s te m  n a  kursie , gdzie ćw iczy m y  p rusk iem i 
a rm a ta m r  Później m am  n ad z ie ję  iśc do  sz k o ły  oficersk iej. Je sł tu  także 
z C h y ro w ia k ó w : Ł u b k o w sk i, P ią tk iew icz i C. R ożen , k tó rem u  dałem  
gazetkę. B y łem  n ied aw n o  w  W a rsz a w ie  i p rzy  p o m o cy  B androw sk iego  
odw iedziłem  C zern iaw sk ieg o  i K iekiego. S ęk o w sk i jest n a  m edycyn ie , 
a  m a ją  tu  by ć  ró w n ież  W itkow sk i i W ięckow sk i, ale się z  nim i nie 
w idziałem  “ .

W  D ebilnie w  6 p. p. L eg ionów  znaleźli się  w  lu ty m  X . K. K o­
nopka , J. C iastoń , Ja n u sz  B erna tt-Z aw iłow sk i, A n d rze j M ark iew icz , T a ­
d e u sz  Z a w a d z k i, k .  C zech o w icz , S tan is ław  S trz e leck i, M orelow ski, 
s ie rż an t sa n ita rn y  D rużback i i G órk iew icz.

Kol. K. H  e r  n i c h  donosi, że je s t w  O paw ie w  szko le  oficerskiej 
raz em  z B iesiadow sk im , a  W . H a a s  w  Jagendorfie .

Kol. J. B e r n a t t  p isząc  z D ęblina, p ro s tu je  w iad o m o ść  m yln ie 
p o d an ą , że  P rą d z y ń sc y  u c z ą  się w  Lodzi, a  nie ja k  by ło  podane , że 
s łu ż ą  w  L eg ionach .

P or. 32. p. p . A. L e w i c k i  p isał z  w łosk iego  fron tu  „S p o d z iew am y  
się te ra z  now ej o le n zy w y , tak iej jak ie j je szc ze  nie by ło . T o te ż  i m jr sp ra w y  
z a sp a ć  nie m ożem y i p rzy g o tu jem y  się do  tego  z ca lem  pośw ięcen iem , 
' l a m  nadz ie ję , że W ło ch o m  się nie pow iedz ie  i sp o tk a  ich z n asze j 
s tro n jr ' je szc ze  za c ię tsz y  opó r niż p rzed tem . C h cą  kon ieczn ie  T ry e s tu , 
ale nie d la  n ich  ten  p rzy sm a k . W p ie rw  m usie liby  p rze jść  po n a sz y c h  
tru p a c h  zan im  go  d o s ta n ą . A  nie p rze jd ą , bo  n oga  ich  nie p o sta n ie  
w  n asz y c h  o k o p ach  z  ta k ą  w ściek ło śc ią  ludz ie  nasi się tu  biją . D o tego  
n a sz a  arty lerjm  ju ż  im się do b rze  dała  w e zn ak i" .

Por. R om an M a n i c w s k i  donosi z E p erie s , że w rócił do k a d ry  
i ćw iczy  tam  rek ru tó w .

P or. 20. p. p. S tan is ław  M i k u ł o w s k i  pisał w  lu ty m  z p o l a : 
„T u ta j dzis m a m y  dość  go rąco , a le  za  ła sk ą  B oga m o ja  k o m p a n ia  u n i­
k nęła  s tra t. L ecz co ju tro  p rzyn iesie , nie w iadom o . Ja ś , b ra t n ió j, slużj- 
p rzy  57. p. ag ale obecn ie  je s t  n a  k u rsie  k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h " .

L eg ion ista  R om an  N i e m c z y  ń s k i  o trzy m ał u rlop  n a  m a tu rę , 
k tó rą  zda ł w  P rzem y ślu , odw iedził C h y ró w , po czem  w rócił do  sw ej 
b a te ry i w  Łodzi.

Kol. L . Z a b i e r z a ń s k i  donosi, ż e  s łu ż y  p rzy  IV. p. p. leg. 
w  Zegrzu a  Kol. T . S i k o c i ń s k i  p rzy  I. p . p. w  Z am b ro w ie  p o d  Ł om żą,
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K ol E . P r o ń  donosi, że w y je ż d ż a  do k a d ry  d. 20  lu tego . L eg. S z a n -  
k o w s k i  p isał o sta tn i raz  z P io trkow a.

Leg. T .  Z a ' w a d z k i  p isze  d. 20. lu t. z  D ęb lin a : „ W c z o ra j zeb ra ła  
się  u  O. K onopki g ro n o  leg ion istów  C h y ro w iak ó w : M ajor B olesław  
D un ikow sk i, X . k ape lan  W iszn iew sk i, S t. G órk iew icz, K. B ielaw ski, 
C iastoń , M orelow ski, C zechow icz , S t. S trzeleck i i ja . G w arzy liśm y  około 
dw ie  g o d z in y  i n as tró j by ł w eso ły  i b a rd zo  sed eczn y . M szę św . m ie w a ­
m y  co n iedzie la  g ry w a  m u z y k a  i za w sze  k tó ry ś  z n a s  s łu ż y  “ .

W  o sta tn ie j chw ili o trzy m aliśm y  od por. S ta n is ła w a  J a k u b o w ­
s k i e g o  k artk ę  z 1. m a rc a  n as tęp u jące j t r e ś c i:  „W ła śn ie  p o w ró c iłem  
■z u r lo p u  14-to dn io w eg o  z Z ak o p an eg o . S po tka ł m ię w ielki za szczy t, 
'bo zo s ta łem  p o w o łan y  do  n a jw y ż sz eg o  o łta rza , aczk o lw iek  ż a d n y c h  's ta ­
rań  w  tym  kierunku" nie rob iłem . W idzi w ięc O jciec , że p ra c a  m a  by ła  
d o ść  w y d a tn a , sk o ro  m ię ch cą  m ieć je sz c z e  bliżej. S w o ją  d ro g ą  ża l mi 
p o rzu c ać  ten  kącik , w  k tó ry m  się za g o sp o d a ro w ałem  i z k tó ry m  się  ju ż  
zży łem . W y je ż d ż a m  koło 10. m a rc a  g d y  nad jed z ie  m ój n a s tęp c a . W id z ia ­
łem  się  w  K rak o w ie  z  dr. A d am em  B ieleckim , je s t  p rzy  au d y to ry a c ie .

A d res  D r. S ta n is ław a  S a l k o w s k i e g o  o d tą d  zm ien iony , a  m ia ­
n o w ic ie : L w ó w , T e c h n ic k a  10.



PAMI ĘCI  Z M A R Ł Y C H .

Ś. p. O. Ignacy MelJin T. J.
A lbo  p rzy  k o ń cu  r 1915. a lbo  n a  p o c z ą tk u  1916. w ład ze  ro sy jsk ie  

w y w io z ły  z T a rn o p o la  w szy stk ich  O O . i B raci T o w . Jez. i uw ięziły  
ż n iew iad o m ej narr> d o tą d  p rzy czy n y  w  w ięz ien iu  k ijo w sk iem . W  w ię ­
z ien iu  tem  u m arło  już  p o p rz e d n io  d w ó ch  Braci, a  w  p ie rw szy ch  
d n ia c h  s ty czn ia  b. r. o trzy m a liśm y  o d  P. O . G e n e ra ła  I .edóchow sk iego  
ze  S zw aicary i w iad o m o ść , że  w  w ięz ien iu  w K ijow ie  u m a rł O . M ellin 
N ajsta rsi C h y ro w iacy  d o b rze  zm arłeg o  znali, g d y ż  b y ł p rzez  p ie rw ­
sze 7 la t is tn ien ia  K o n w ik tu  m in is trem  i p ro k u ra to re m  w  ( hyrow ie . 
N a s tę p n ie  b y ł O . M ellin  re k to re m  k o leg iu m  w S ta re jw si, su p e rio rem  
w  C ieszyn ie , a  w  o s ta tn ich  k lluu  la tach  p rz e d  w ojną p ra c o w a ł 
w  T a rn o p o lu .

Z m a r ły  p o c h o a z ii ze  s ta re j po lsk ie j ro d z in y  w  P ru sa c h  z a c h o ­
d n ich , g d z ie  się  u ro d z ił w  r. 1852. D o  z a k o n u  w stą p ił w r. 1876*. 
■a św ięcen ia  k a p ła ń sk ie  o trz y m a ł z rą k  X  B pa D u n a jew sk ieg o  w  K ra ­
k o w ie  w r. 1883. O . M ellin , u d z ie la jąc  rek o lek cy i w  G alicy i i P o zn ań - 
sk iem , d a ł  s ię  p o z n a ć  sze ro k iem u  ogó łow i po lsk ieg o  sp o łeczeń stw a . 
B liższych szczeg ó łó w  śm ierci, an i n a w e t d o k ła d n e j d a ty  d o tą d  n ie  m am y .

M iał O . M ellin  z am iło w an ie  i n iezw y k ły  ta le n t do  g ro m ad zen ia  
.h isto rycznych  p a m ią te k  i n o ta tek , k tó re  z p e w n o śc ią  już  ob ecn ie  
w  T a rn o p o lu  zg inęły , Z  czasó w  je d n a k  .ego p o b y tu  w  S ta re jw s 
p o zo sta ła  po  m istrzu  n o w icy u szćw  c e n n a  i m iła  dl a m ło d z ieży  za  
k o n n e j k s ią ż k a  p . t. U  s tó p  M atk i B oskiej n ow icyack ie j, w y d a n a  
w  r 1900.

Ś. p. Dr. Bolesław Kownacki.
U ro d z ił s ię  w  W ie liczce  w  r. 188,7. W  C h y ro w ie  k ształci! się 

w  la tach  1901 d o  1Ó05-, a d. 8. g ru d n ia  1902. p o św ięc ił się  na so d a- 
lisa. M ed y cy n ę  s tu d y o w a ł n a jp ie rw  w  K rak o w ie , n a s tę p n ie  w  W ie ­
dn iu . O ż e n ił s ię  z p- S ta fie jó w n ą .

Z  W ie d n ia , g dzie  w  o s ta tn im  czasie  b y ł p re fe k te m  Sodali, y i 
o trzy m a liśm y  n a s tę p u ją c ą  w iad o m o ść  : „K o w n ack i u m a rł ja k  św ię ty . 
N o w a  o fia ra  w ojny , g d y z  się  za ra z ił n a  ty fu s  p la m is ty  j„ k o  lek arz  
w  szp ita lu  ep id em iczn y m  w  G lin ian ach . D o  o sta tn ie j g o d z in y  życia  
sw e g o  p a m ię ta ł o Sodalicy i. a d z ień  p rz e d  śm ierc ią  w y sy ła  n a m  
iist, w  k tó ry m  w  p rzeczu c iu  sw ej śm ierc i ż eg n a  się  z S o d a licy ą
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i je szcze  d a je  sw e  c e n n e  ra d y  i w sk azó w k i. T a k  p ięk n e j śm ierci 
ja k ą  m ia ł zm arły , w y n ik a jące j z p o d d an ia  się  woli B ożej, p o w in ien b y  
k a ż d y  so b ie  ż y czy ć“ .

D łu ższe  p o śm ie rtn e  w sp o m n ien ia  o zm arły m  u k a z a ły  się  w  m ie 
sięczn ik u  „S o d a lis" , w  „ C z a s ie 11 i w in n y ch  d z ien n ik ach , a w s p o ­
m n ien ie  w y ję te  z „G ło su  n a ro d u ” n iżej p rzy taczam y .

D r. B o lesław  S te fan  z S u ch y ch  K o w n a t K o w n ack ., sy n  lek a rza  
p o w ia to w eg o  w  K rak o w ie , zm arł w  G lin ia n a c h  n a  ty fu s  p la m is ty  
w  d n iu  30. g ru d n ia  u b ieg łeg o  roku . S p  zm arły , w y n ió słszy  z d o m u  
rudziki ilsk iego  p o d s ta w y  h a itu  i s iły  d u ch a , w sp a rty  n a  n iez ło m n y ch  
z a sa d a c h  w ia ry  kato lick iej, s ta n ą ł d o b rze  p rz y sp o so b io n y  do  p ra c y  
W  p ro g i u n iw ersy teck ie  w sz e d ł d o jrza ły , w p e łn e m  teg o  s łow a z n a ­
czen iu . W  czas ie  s iu d y ó w  m e  p o p rz e s ta w a ł ty lk o  na  n a u k o w j ch 
i fach o w y ch  za jęc iach . S e rce  n a w sk ró ś  p o lsk ie  ży w o  o d czu w a ło  
bo le  i n ę d z ę  w łasn eg o  sp o łeczeń stw a  >edę m a te ry a ln ą , g d z ie  m ugl 
i ile  rnogł, ła g o d z i ł , ale p rz e d e w sz y s tk ie m  ja k o  S o d a lis  M arian u s 
b j ł  czu ły  i w raż liw y  n a  rr e rn o tę  ■ i n icość  m o ra ln ą . Z  p o czą tk u  
p rz e z n a cz o n y  do  sz p ita la  w o jsk o w eg o  n a  M o raw ach , z c a łą  p ie c z o ­
łow itośc ią  ko ił c ie rp ien ia  ra n n y c h  żo łn ie rzy . Z d o b y w a  sobie; ich 
w d z ięczn o ść  i p rzy w iązan ie , czego  d o w o d e m  liczn e  listy , ja k ie  o trzy  
m y w a ł późn ie j o d  sw y ch  b y ły ch  p a c y e n tó w  z p o la  w alk i. Z  w io sn ą  
I9l6. p o w ra c a  w s tro n y  o jczyste . O b e jm u je  m ie jsce  le k a rz a  e p id e ­
m iczn eg o  w  G lin ian ach  za  L w o w e m  i tu  ro z p o c z y n a  w a lk ę  z ty m  
s tra sz n y m  w ro g iem  lud zk o śc i — ch o ro b am i zak ażn em i, Z a p o m n ia ł
0 sob ie , w id z ia ł ty lk o  sw ój o b o w iązek  i w zn io śle  p o ję te  p o w o łan ie , 
N ieste ty , n ie  b y ło  rnu  d a n e m  u w ień czy ć  szczęśliw ie  ro zp o czę te  
dzieło . O d sz e d ł, o sierocając  żo n ę  i sy n k a  i p o z o s ta w ia ją c  bó l i żal 
se rd eczn y  w  rodz in ie , w  ktc:-ą z n iep o ję ty ch  w y ro k o w  B oga, trzec i 
ta k  s tra sz n y  cios u d e rz a . W szy scy , k tó rz y  m ieli sp o so b n o ść  ze tk n ąć  
się 2 ś. p . K ow nack im , z ach o w u ją  po  n im  ja k  n a jle p sz e  w s p o ­
m nien ie .

S. p. Inż Władysław Koszko.
D . 3. s ty czn ia  b. r. u m a rł w  Z aK o p an em  p o  d ług iej ch o ro b ie  

p ie rsiow ej n a js ta rsz y  z trzech  b iae i C h y ro w iak ó w . U r. w W ie liczce  
w  r. 1878; ca łe  g im n a z y u m  p rz e b y ł w  K o n w k c ie , a m a tu rę  z oc łzna ' 
czen iem  z d a ł w  r. 1897. S tu d y a  gó rn icze  o d b y w a ł w  P rz y b ra m ie
1 w  L eo b en , a n a s tę p n ie  p rzez  sze reg  la t by ł in ży n ie rem  g ó rn iczy m  
w  D zied z icach  n a  Ś ląsku . W  o sta tn ich  la tach  b y ł b a rd z o  czy n n y m  
w  T o w . Poldk. G órn . w  K rak o w ie , a  w  jeg o  k a n ce la ry i p ra c o w a ł 
p rz e d  w o jn ą  m ło d sz y  b ra t zm arłeg o  S tan is ław , p rz e b y w a ją c y  o b ecn ie  
w  n iew o li rosy jsk ie j. 1,0 ś red n im  K az im ie rzu  n ie  m a m y  o b ecn ie  ż a ­
d nej w iad o m o śc i). T o w . C j r n .  u m ieśc iło  w d z ien n ik ach  m ię d z y  
iiinem i n a s tę p u ją c ą  w z m ia n k ę : „B ył to  n iezw y k le  d z ie ln y  p raco w n irt. 
k rc ry  sw o je  zdo lności, w ied zę  i p ra c ę  o d d a w a ł zaw sz e  n a  usług .
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d o b ra  p u b liczn eg o  i z a d a ń  p o lsk ieg o  gó rn ic tw a. W  zm arły m  tracą  
g ó rn ic y  po lscy  s iłę  fach o w ą , k tó rą  cen ili ta k ż e  i o b c y “ .

S. p. Mieczysław Trybulec.

Z m a rły  b y ł u czn iem  kl. VII., lecz  w  K on w ik c ie  p rz e b y ł ty lko  
je d n o  p ó łro cze . W ró c iw szy  z N. S ącza  p o  św ię tach  B ożego N aro d zen ia  
d. 9. s ty czn ia  już  chory , p o sz e d ł d o  infirm ery i, g d z ie  s tw ie rd zo n o  
b a rd z o  s iln ą  szk a rla ty n ę . Z a o p a trz o n y  św . S a k ra m e n ta m i u m a rł p rzed  
w ieczo rem  d. 16. styczn ia .

C hoć k ró tko  b y ł z nam i, je d n a k  sz la c h e tn e m  i w eso łem  u sp o ­
so b ien iem  z je d n a ł sob ie  og ó ln ą  m .ło ść  ko legów . Z m a rły  b y ł k a n d y ­
d a te m  S odalicy i, a m a jąc  juz n a w e t p rzy jęc ie  w y b ie ra ł się  n ieb aw em  
do L eg ionów .

Ś. p. Zdzisław Marcinkiewicz.

S y n  n o ta ry u sz a  z D y n o w a , u m a rł tam że  w  19. roku  życia  d. 18. 
lu tego  z a o p a trz o n y  św . S a k ra m e n ta m \ P o  w y jeżd z ie  z C h y ro w a  
w  r. 1915. o d b y w a ł zm arły  ko . ga tu racy ę  w  Z a k o p a n e m , lecz 
ro zw ijąca  się w ciąż  c h o ro b a  p ie rsm w a  sp o w o d o w a ła  śm ierć.

Ś- p. Stanisław Kulczyński.

Z m a rły  p rz e d  w o jn ą  ukoń czy ł w  C hy ro w ie  kl V ., p o czem  
uczy ł s ię  w L ub lin ie . O trz y m a liśm y  w iad o m o ść , że  u m a rł w  lu ty m  
b. r. w  Jaw id zu  ko ło  L u b a ro w a  w L u b elsk iem , w ro d z in n y m  dom u.

S. p. Włodzimierz Orski

U czeń  kl. 11. u m arł w  K on w ik c ie  w sk u te k  sz k a rla ty n y  d. 25. lu tego  
.'Syn le k a rz a  p o w ia to w e g o  z Ja w o ro w a  p rz y b y ł w ro k u  zesz ły m  do  
'ii P o  cz te rech  za led w ie  d n ia c h  ch o ro b y  z a b ra ł Bóg do  S ieb ie  
tę  n iew in n ą , ja sn ą  i b a rd z o  p o b o ż n ą  duszę; śm ierć m a łeg o  W łociziu 
w y w o ła ła  w śró d  k o ch a jący ch  go k o legów  b o lesn y  rzeczy w iśc ie  sm u te k  
ś szczery  za* P o c ie sz a  nas je d y n ie  m yśl, że  zm arły  o to czy  tr0 n 
K ró low ej óm iołuw , "w k tó re j K o n g reg acy i n a  ty d z ień  b iz e d  śm ierc ią  
się  pos w ięcił.

S p- Aleksander L a ’ć.

T e g o  sam e g o  d n ia  2 5. lu teg o , ta  sa m a  s tra sz n a  ch o ro b a  za b ra ła  
ró w n ie ż  kl. II. uczn ia , k tó ry  d o p ie ro  n a  p o czą tk u  lu teg o  p rz y b y ł do  
K o n w ik tu . N ab o żeń stw o  z a  obu  ś. p . zm arły ch  k o leg ó w  o d b y ło  sie 
m .e  w to re k  rano , a  p o p o łu d n iu  w sp ó ln y  p o g rzeb



Z ŻY CIA  SODALICYI K O N W IK T O W E J.

W e d łu g  w y d an e j w  tym  ro k u  „P am ią tk i"  n asze j S odalicy i lic zy  
o n a  32 so d a lisó w  i 37 k a n d y d a tó w . Z dz ienn ika  n a sze g o  c ich eg o  u k ry ­
tego  życ ia  w y jm u je m y  k ilka  d a t w ażn ie jszy ch , k tó re  n am  u tk w ić  n a  
dk lsze życie i d łu ższe  la ta  po w in n y . Do ty ch  należy  n a jp ie rw  d z ięk czy n n e  
n ab o ż eń s tw o , o d p raw io n e  p rzez  O. M o dera to ra  K rysę n a z a ju trz  po  og ło ­
szen iu  p rok lam acy i z 5. lis topada . N a u ro c z y s to ść  św . S ta n is ław a  K ostki 
w y stąp iły  obie K ongregacye ze sz tan d a ra m i i św iecam i w  kap licy  k o n ­
w ik tow ej. P am ięć  zm arły ch  soda lisów  uczciliśm y  oso b n em i n a b o ż eń s tw am i 
ża łobnem i, a za  w a lc zą cy c h  n a  froncie; ja k  i Za w szy s tk ich  n ieobecnych  
częs to  się  m odlim y. N o w en n ę  p rzed  g łó w n ą  n a s z ą  u ro cz y s to śc ią  w edług; 
s ta re g o  z w y c z a ju  rozpoczęliśm y  d. 29. lis topada , a  tegoż  dn ia pośw ięcił 
się n a  so d a lisa  leg ion ista  M aryan  L indersk i, k tó ry  po  zd an iu  m a tu ry  w ra ­
ca ł do  s łu ż b y ; p rzem o w ę z  tej o k a z y r  m iał s ta ry  m isy o n a rz  z  Podlasia*. 
O. L. M arkefka .
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N ad szed ł na jp ięk n ie jszy  dzień  w  życiu  S odalicy i C h jro w sk ie j dzień 
8. g ru d n ia . P ięk n a  o d ez w a  Z w iązk u  k ra jo w e g o  S odalicy i sp ro w ad z iła  
w  ty m  ro k u  n a  n a sz ą  u ro c z y s to ść  sodalicye p an ó w  i pań , a  w  n asze j 
k o n w ik to w ej p rzy jm o w a n o  g ro n o  n iezw yk le  liczne, bo  17 k an d y d a tó w , 
w iec rzeczy w iśc ie  cześć  M aryi w ty m  dn iu  b a rd z o  pielenie zakw itła . 
R ano n ab o ż eń s tw o  odbyło  się w  kaplicy  k o n w ik to w ej : p rzem aw ia ł i c e ­
leb ro w a ł O. K rysa. W szy stk ie  sodalicye odnow iły  sw e  p o św ięcen ia , pod  
sz ia n d a r  za ś  M aryi zap isali się  n a s tę p u ją c y  ko ledzy , u czn io w ie  w y ższ y ch  
k la s  g im n a z y a ln y c h : R om an  B u jn o w sk i, K onstantym  C zechow icz , A ntoni 
O polski, S tan is ław  Trznadel,** Jó zef Geringer,ijjp K lem ens M yczkow sk i, 
R ościslaw  P iątk iew icz, W ład y sław  R osińsk i, A dam  S roczyńsk i, S tan is ław  
S trzeleck i, L u d w ik  S zan k o w sk i, F ran c iszek  W olan ieck ., W ik to r D ietze, 
L eon  T ch o rzn iek i, O tto k a r Ju n , W ład y s ław  S kalsk i i S tefan  S kalsk i. 
W  n ab o ż eń s tw ie  w zięli te ż  udzia ł z so d a lisó w  zam ie jsc o w y c h : sędzia  
S tefan  H ank iew icz , L. S tank iew icz , R om an  M aniew ski i Jó z ef S trzeleck i. 
K o ń co w e n ab o ż e ń s tw o  w ieczo rn e  ce leb row ał w  n asze j kap licy  W . ML 
R ek to r J. S aw ick i. Z a m ia s t akadem ii m ary ań sld e i p rze d staw io n o  n a  s c e ­
nie u tw ó r  X. A. P a tk iew icza  p. t. L irnik N. P anienki. W  czasie p o d w ie ­
c zo rk u  odczy ta ł n am  X. M odera to r ży czen ia  i p o zd ro w ien ia  od  S odalisów  
z am ie jsco w y ch , k tó rzy  w yrazili sw ą  łączn o ść  z n a sz ą  S odalicyą, a m ia ­
n ow icie : S t. C h o b rzy ń sk i z B erna M., K. S ch a b e n b e c k  z S t. G allen , 
Z dzisław  M ichalski s łu c h a c z  teologii z P rzem y śla , Dr. S. S a lk o w sk i ze  
L w o w a , S tan is ław  U rb ań czy k  z C h rzan o w a, K. S aw ick i leg iom sta  z D ę­
b lina , Ja ro s ław  P ien iążek  z W o d zisław ia , Jan  D esk u r z W ied n ia  ze sz p i­
ta la , S tan is ław  S w ieza w sk i z  K rak o w a, X. M. Z urk iew icz  z  M an asty rza , 
M . S taroso lsk i ze L w o w a , X . J . A u g u sto w icz  z P rz ew o rsk a , T a d e u sz  
S tru ty ń sk i z  po ła w alk i, S tan is ław  Jakuoow sK i, z pola, F r. W asilk o w sk i 
ze  L w o w a , P rof. T a d e u sz  U rb a u cz y k  z C h rza n o w a , W . R ichtm an ze 
szp ita la , Inż. Ja n  M atkow ski z  pola, Je rz y  i W łodzim ierz  O stro w scy  
z P aw ło sio w a , T . S to k łasa  z S ch o en b e rg u , Dr. I .. B ubem czek  z L u b li­
na , W . M lcoch z K rakow a, X. A. D obiecki ze  L w o w a , Z. G rob lew sk i 
z  C hełm u, T . L u b aczew sk i z C etynii, D r. J. O lszew sk i i L askow sk i ze 
L w o w a . Inne listy  n ie s te ty  się spóźniły .

Z re sz tą  n a  zw y k ły c h  ze b ran ia ch  tło m aczy  nann.Op M odera to r u s ta w y  
S odalicy i, a m y  m iew am y  k ró tk ie  re fera ty  z  p rze czy tan y c h  książek . S ty ­
czeń  i lu ty  zn ó w  przerzedzi! n asze  szereg i, po w o łu jąc  n a js ta rsz y c h  so - 
dalisów  do w o jsk a  lu b  do legionów ' D. 18. lu teg o  p rzy ję to  w  m łodsze j 
K ongregacy i Ś S . A niołów  S tró ż ó w  IG cz łonków . Z n a szy c h  o szczęd n o śc i 
w sp ie ra liśm y  „R odzinę s ie ro c ą “ i K. B. K. w  K rakow ie.

D. 25. lu tego , w  p ie rw sz ą  n iedzie lę  p o s tu  w zię liśm y  udzia ł w  c a ­
łodziennej ad o racy i N a jśw ię tszeg o  S a k ra m e n tu  i b łag a liśm y  B oga o p o ­
k ó j i b ło g o sław ień stw o  d la  O jczyzny .
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ZE SZPITALA.

Je st mi obecn ie  b ard zo  dobrze , g d y ż  s to su n k i, w y g o d a , to w a rz y ­
s tw o  n a w e t o d p o w iad a ją  mi zupe łn ie . Je szc ze  n ie w sta ję , ale m am  n a .  
dzieję n a  Boże N arodzen ie  b y ć  n a  M szy św . O słab iony  je s te m  bard zo  

tak , że  n a w e t p isan ie  tego  lis tu  d o sy ć  m ię m ęczy , a p o n ad to  tę sk n o ta  
za  d om em  i d aw n y m i czasam i. Nie m a O jciec po jęcia , ja k  b y m  p rag n ą ł 
być w  C h y ro w ie , ja k  często  m yślę o tern spoko jnem  cicnem  życiu , 
o  tem  w ieczo rnem  sodalicy jnem  n ab o żeń s tw ie , k tó re  z p o w o d u  n o w en n y  
w  ty m  czasie  ob ecn ie  tak  ja k  daw nie j je s t o d p raw io n e . W ieczn ie  z o s ta ­
n ą  mi te  n a b o ż eń s tw a  w  pam ięci, , g dyż  ta  kap liczka ta k  zac iszna , te 
m od litw y  i śp iew  sp raw ia ły , że ja czu łem  się bard zo  b lizko  Boga, czu łem , 
że jak iś  czar cudowny? og arn ia  m ą  duszę , p łynąc od o łta rza . N igdy nie 
czu łem  się tak  skupiony?, ja k  w łaśn ie  w  czas ie  ty c h  g ru d n io w y ch  wie* 
ętjo rnych  m odlitw  i d la tego  z a zd ro sz czę  zn a jd u ją cy m  się w? C h y ro w ie  
ch łopcom , iż oni m a ją  tę łaskę, k tó re j nie docen ia ją , tę  m o ż n o ść  m o d le ­
n ia  się w  zaciszu  zd a ła  od  zg ie łku  św ia to w eg o . T o  w szy s tk o , co p iszę  
je s t ty lko  s ła b y m  ob razem  pragn ień  m ej d u sz y  zn a leźć  się  w  to  św ię to  
N iepok . P oczęcia  w  C h y ro w ie , gdzie  p rzed  laty? zos ta łem  sodalisem

T u  b y ć  n a  M szy św ię te j w  niedzielę n a w e t je s t bardzo  tru d n o , 
a  b rak  d u ch o w e j p o ciech y  daje  się b a rd zo  odczuć. N ieraz w C hyrow ie 
n a rz ek a ło  się n a  co d z ien n e  M sze św ., a n iek tó rzy  m ów ili, że ch y b a  
p rze z  cale życ ie  nie b ę d ą  po trzebow ali n a  n ią  chodzie . O ja k  nie ro z u ­
m n ą  by ła ta k a  ich m o w a. T u  przy? w o jsk u  w idzę, że choćby?m i codzień  
był n a  M szy św ., nie było  by  mi za  w iele, g dyż  kościół i m od litw a je ­
dyn ie  d o s ta rc z a ją  nu pociechy , bo  jed y n ie  kośc ió ł to  m iejsce, gdzię 
p rzy k ro śc i ży c ia  w o jsk o w eg o  n ik n ą  w  św ie tle  relige, gdzie  B óg zsy ła  
ła skę  w ielką, p o d  w p ły w em  k tó re j o d c z u w a  się i rozum ie , że trzeb a  
cierp liw ie ro zm aite  p rzy k ro śc i znosić  tu  n a  św iecie , b y  p rzez  to  o d p o k u ­
to w a ć  w iny , lub  p rzez  poddan ie się w oli Bożej i zn o szen ie  cierpliw ie 
k rz y z ó w ,śz a s łu ż y ć  n a  nagrodę .

5 . M.
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K R O N I K A  K O N W IK T O W A .

G rudz ień  w ciąż  by ł nie w y ra ź n y ; an i śn ieg u  ani m rozu , choć  m ó ­
w iono , że choćby  by ł lód  i śn ieg , nie b ęd z iem y  jeździć, bo  zb y t s ą  d ro ­
gie p o d e s z w y : bucik i do  80  kor. d o ch o d zą , nie m ów iąc  ju ż  o d ług ich  
b u ta ch , k tó ry ch  cen a  w y n o si 2 0 0  ko r., co n o tu je m y  d la w iadom ości 
p rzy sz ły ch  pokoleń . D. 13. g ru d n ia  p rzy sz ła  w iad o m o ść  o nocie p o k o ­
jo w e j, w ysłane j p rzez  p a ń s tw a  cen tra ln e . T eg o ż  dn ia zda ł m a tu rę  ko l. 
K . W a jd a  i pow rócił do  s łu żb y  w o jsk o w e j. W  roku  zesz łym  n ie w y ­
je żd ż a liśm y  n a  św ię ta , w ięc obecn ie  ja k a ś  w y ją tk o w a  d rż ą c z k a  o p a n o ­
w a ła  n a s  p rzed  rozjazdem . X . P ro k u ra to r  m iał zn ó w  k łopo t z  b rak iem  
n afty , k tó re j w  C h y ro w ie  p o trz e b a  3 beczki n a  ty d z ień , a, w szy s tk ie  
k la sy  m iały  k łopo t z b rak iem  ce lu jący ch , w o b ec  zb liżającej się k lasy  fi- 
k ac y  i. O trzy m aliśm y  g w iaz d k o w y  z e sz y t K w arta ln ik a , ale je szcze  w  n im  
n ie by ło  „T eg o  i o w e g o “ ; szk o d a , źe  ju ż  w  C h y ro w ie  n iem a sta rszeg o  
kol. - L u b aczew sk ieg o , b o b y  n a  to  nie pozw olił i p rzy n a jm n ie j o s ta tn ią  
s tro n ę  zapełnił. Z asięgną łem  w  red ak cy i in fo rm acy i i o d p o w ied z ian o  mi, 
ż e  dop ie ro  po za w a rc iu  p o k o ju  „ T o  i o w o “ się u k aż e  w  gaze tce . Nie 
trafiło  mi to  do p rzek o n an ia , bo  p rzecież i w  czas ie  w o jn y  nie b ra k  
„ T e g o  i 'o w e g o " , o ozem  św iad czy  w y d a w a n y  p rzez  IV; p. L eg ionów  
„R ełu ton  i O b ijak “ .

W e  środę  d. 20. g ru d n ia  L eg ion ista  Ja ce k  P ien iążek  zda ł m a tu rę , 
a  p o ż e g n a w sz y  się z nam i w y jech a ł do  sw ej ba tery i. W e  czw artek  
d. 21. g ru d n ia  o d b y ła  się k la śy fik aey a  p u b liczn a , a w ieczo rem  i n a z a ­
ju trz  ran iu tk o  roz jecha liśm y  się n a  św ię ta  w śró d  b łog ich  nadzie i sz c z ę ­
ś liw szeg o  now ego  roku  i pod  znak iem  zb liża jącego  się  rzekom o  poko ju .

N a św ię ta  zo s ta ło  w  K onw ikcie ty lko  26  ko legów , w ięc k ronikę 
m u sim y  p rze rw ać .
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ROK 1917.
j

D łuższe  m ieliśm y św ię ta , bo  dopiero  d. sJ? s ty c zn ia  w róciliśm y d o  
C h y ro w a, ale m im o to  p ręd k o  p rze lec ia ły ’,\b o  ....św ię ta . N ieste ty  nie w ró ­
ciliśm y;||nie ty lko  z poko jem , ale n a w e t bez ro zp o częc ia  ro k o w a ń  p o k o ­
jo w y ch . S łu szn ie  też  p isa ł kol. J. L u b ac ze w sk i, że  g d y b y  to  od  n a s  z a ­
leżało , to  ta  sp ra w a  daleko  sz y b szy b y  ob ró t w zięła . T y m c z a se m  w łaśn ie  
sk u tk iem  trw a n ia  w o jn y  całe te  d w a  m iesiące , by ły  pod h as łem  lu b  
g ro zą  w o jsk a  i leg ionów , zw ła sz cza  u  n a js ta rsz y c h  k las . M uszę też  je ­
d n ak  w sp o m n ieć  i o m łodszych . O tóż je d n a  k lasa, k tó rej nie wym ienię.- 
(w  nadzie i że  się w k ró tce  pop raw i), częs to  g ry m asi i n a rz ek a , gdy  b y w a  
n a  ko lacy ę  g u la r z : b rak  w id ać  tej k lasie je szc ze  w o jen n e g o  d o św ia d c z e ­
nia i u św iad o m ien ia , że o b e c n ijl  n a  ca łym  św iecie s ą  ludzie jeszcze- 
z tego  b a rd z o  zadow olen i, jeśli ty lko  m a ją  g u la rz . Z a to  innej k lasie  
m u sz ę  p rzy z n ać  p o ch w a lę  za  o fia rn o ść  n a  do b re  cele, bo  p rz e w y ż sz a  
pod tym  w zg lęd em  sw e  sąsiadki.

D. 19. s ty c zn ia  w zię liśm y udzia ł w  n ab o ż e ń s tw ie  ża ło b n y m  za 
spokó j d u sz y  ś. p. kol. M ieczy sław a T ry b u lc a  zm arłeg o  d. 16. b. m . 
poczem  w śró d  śp iew ó w  n a s z e g o  ch ó ru  o d p ro w ad ziliśm y  zw łoki n a  
cm en ta rz .

N a z a ju trz  ro zpoczęła  się d łu g a  bo  z g ó rą  7 ty g o d n i trw a ją c a  o s tra  
z im a z w ielk im i śn iegam i i m rozam i doch o d zący m i do 25  stopn i. D. 21 
s ty c zn ia  n a  ze b ran iu  S k a rg o w sk iem  m iał kol. P rag łow sk i o d czy t o f i l a ­
re tach . Ł y ż w y  i san eczk i posz ły  w  ru ch , a o b ca sy  n a  b u c ik ach  zostały'’ 
w  ty m  celu  p o dku te .

W  niedzie lę  d . 28. s ty c zn ia  w  czas ie  M szy św . o d p raw io n e j p rzez  
W . X . In fu ła ta  F ed erk iew icza  p rzy stąp iło  do  I. K om unii św . 7 n a jm ło d ­
sz y c h  kolegów ’.

P ó łro czn a  k la sy fik acy a  o d b y ła  się p o p o łu d n iu  w e  śro d ę  ostatniego- 
s ty czn ia . R ozpoczęła  j ą  o rk ie s tra  g ra ją c  u w e r tu rę  R ossin iego „ T a n k re d " , 
N astęp n ie  o d eg ran o  sc en ę  z d ra m a tu  „ Ś m ie r ć  zm y ś lo n a “ K alderonu , 
w  której w ystąp ili ja k o  c e sa rz  F o k a s  Kol. T .  K nau r, d w o rz an in  A s lo lf  
kol. J . Leo, H e ia k liu sz  —  S. Ś w ita lsk i, L eonido  —  S. -M ac io łow slh  
W  popisie  m uzycznym i w y stę p o w a li k o le d z y : S . T a rn o w sk i, M. S iro w y , 
J. Z aw isza , J. T y sz k o w sk i i W . R osiński.

A by w rócić do s ta re g o  z w y c z a ju  p o d a jem y  tu  w y szc ze g ó ln io n y c h  
n a  k lasy  li kacyi ko leg ó w . I

Ce.ii cy I wzorowi: Wzorowi: Celujący:
K L A S A  VJIL 

A  O p o lsk i R B u jnow sk i
L . 7 a b ie rz a ń s k i



K L A S A  VII 
M. G o ttw ald  
K. M y czkow sk i 
Z . Skalski 
F- W o lan ieck i

K L A S A  V I.
A . K arp iń sk  
W . L ew ińsk i

K L A S A  V .
J. S zayer.

K L A S A  IV .
M . C z erkaw sk i j .  Rylski
A . H e y d a  
A . M izerski 
K . P rzyby szo w sk i

K L A S A  III,
M , B oruch  P. L indersk i
R. K rysko  
E. Kh-yśko

K L A S A  II.
W* G rzy b o w sk i 
A , K u śn iew icz  
W . L iw icki

K L A S A  I.
Z , P rz y b y iła w sk i

K L A S A  F  rzyg  
T . G luzińsk i

K lasyfikacyę zak o ń czy ła  o rk iestra  m arszem  tu reck im  B eth o w en a 
O ba w ieczo ry  m ałych  w ak a cy i zesz ły  nam  w esoło , g dyż  s ta rs z a c y  z O, 
P iątk iew iczem  do  tego  się p rzyczynili. D. 1. lubego rozpoczęła  w ieczorek  
o rk ies tra  „ Jaz d ą  tu re c k ą ” T h u rm e ra , n as tęp n ie  podn iosła  się k u r ty n a  
a  n a  scen ie  u jrze liśm y  a  za raze m  usłyszeli „S zk o łę"  w  której kol. M ar­
czyńsk i ja k o  s ta ry  belfer w y w iąza ł się ze sw eg o  za d an ia  nie g o rze j tuż 
p rzed  la ty  za  p o k o jo w y ch  cz asó w  kol. I/iszer. P o  m a zu rac h  W ro ń sk ieg o  
od eg ran o  k o m ed y jk ę  p. t. G dzie m o je  o k u la ry ?  w  k tó rej kol. T . Ł u ­
bieńsk i w  roli p. T o tu m tack ieg o  i kol. S. T rz n ad e l w  roli m ark iza  o trz y ­
m ali liczne oklaski.

N a  u ro cz y s to ść  N. M. P ^rG rom nicznej b y liśm y  św iadkam i o sta tn ich  
ś lu b ó w  za k o n n y ch , k tó re  sk łada ł O. L. B olisław ski. W  ty m  też  d n iu  
zak o ń czy ł się o k res  k o lędow y . W ieczo rem  o d eg ran o  ko m ed y ę  w  d w u . 
o d sło n ach  p  t. „ Pa u P eyaziń sk i w  n ow em  m ieszkan iu  w  k tó re j w y s tę ­
pow ali n a s tę p u ją c y  k o le d zy : S . T rzn ad e l, Z. L ew icki, J . B łoński, A. M ar­
czyńsk i, R. P ią tk iew icz  i R. B u jnow sk i. O rk iestra  za s  w y s tą p iła  z m arr 
szem  „ K in d e rfe s t"  K bn iga i 2 w alcem  „A u ro ra "  B eugera.

L. B oruch 
J. B rzeski

J- P rag ło w sk i 
W . R osińsk i

M arow sk i

K. T re te r
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N ieliczny  je s t te ra z  k o n w ik t to też  i sk ład k a  n a  B. K. by ła  dość  
d ro b n a , bo  w y n io sła  ty lko  f)5 kor.

N a z a ju trz  zaczął się w  szkole k u rs  d rugi, ty lko  p o n o ć  s ta rsza k o m  
ja k o ś  z ra n a  tru d n o  było  w s ta w a ć , gdyż  sie^Za.długo w cz o ra  z  w ieczora  
bąw ili. S p ra w y  p o b o ro w e w ciąż  um y sły  z a p rz ą ta ją  i w y w o łu ją  od czasu  
do czasu  -w yjazdy. Oddav, ua n iepam iętne z im na z a lu d n ia ją  po  tro ch u  
in firm eryę, a n a w e t część  z a c h o ro w a ła  na s z k a r l a t y n ę , z  dość  łag o ­
d n y m  przebiegiem , tak , że ju ż  w  połow ie lu tego  w sz y sc y  w o ła li: je ść !  
Z am iast p o M ju  p rzy b y ła  je szc ze  n o w a  w o jn a  łodziam i podw odnern i 
i n ap rę żo n e  s to su n k i z A m eryką.,, ale to  tam  daleko , w ięc  n as  to  n ieco 
m niej ojj.chodzi. M nie np . hardziej in te resu je  in n y  o b jaw  choć też  w o ­
je n n y , a m ianow icie, że w  inrirm eryi je s t s łu żący m  jen iec  rosy jsk i, k tó ry  
po p o lsk u  ja k o  tak o  m ów i, n a to m ia s t po  ro sy jsk u  już  ^ z u p e łn ie  zapo- 
m ia ł; z d rug im  znów ' je ń ce m  zap o zn a liśm y  się bliżej, bo  z nam i ko leguje 
g ry w a ją c  n a  trąb c e  w  o rk iestrze . T ak ie  szczegó ły  z p ew n o śc ią  s ta ry c h  
C h y ro w iak ó w  zajmaż g dyż  się w  lis tach  w y p y tu ją , c o  n o w eg o  w .E h y rc w ie .

W  niedzielę d. 18. lu teg o  n a  pow itan ie  p rzy b y łeg o  do C h y ro w a 
h a  d o ro cz n ą  w izy tę  O. P ro w in cy ala . X . H en ry k a  H a d u c h a  o d eg rano  
u s tę p  z kom edyi A ry s to p h a n e sa  pi ,t. R ycerze,, W y ja śn ia ją c y  w stę p  o d ­
c z y ta ł kol. I. P rag low sk i. k o l. M arczyńsk i p rzed staw ia ! g a rb a rz a  K leona, 
.jego ry w a la , m a sa rz a  kol. B łoński, a u osob ien ie  ludu , D em osa kol. Z, 
L e w ic k i; p ró cz  tego śp iew ał chó r rycerzy . O rk iestra  odeg ra ła  u w e r tu ję  
„N orm ąjL  Bellim ego o raz  drugi u s tę p  E  żo łn iersk ie j sy m lo m i H aydna . 
P o  p rze d staw ie n iu  p rzem aw ia ł W . O P ro w in c ja ł, n aw ią zu jąc  do o b ecn y ch  

.•Stosunków n asze j.jÓ jczy zn y .
W e w to rek  z a p u s tn y  w z ię liśm y ' n a jp ie rw  udzia ł w  w ieczo rnem  

w y n ag rad z a ją cy m  n a b o ż e ń s tw ią  .i m odliliśm y się ja k  zw y k le  w  czasie  tej 
‘-wdjriy za  w alc zą cy c h  i w s-zystkie p o trzeb y  O jczyzny ', a 1 z w ła sz cza  o po- 
liój. 'P o  k o la ć y i ' za ś  o d eg ran o  dw ie  k o m iczn e  scen y '-p . t. F igle -paziu.

o so b y  tego  p rze d staw ie n ia  Król F ry d e ry k  —  'S . T rzn ad e l, O berst 
M kńtóuiel :—  A .'M a rc z y ń sk i, W o lte r — ‘G ^ M a rs . p a z io w ie : J. B łoński, 
'JO ‘P ią tk iew icz, F . W o la n ie c k i; w ó jt w si W e n ro J e ,1 Z. L ew icki. Przed* 
Utkwienie- pow iod ło  się b a rd z o  d o b rze ,' ja k  rów nież  i figle paziow i 
O rk ies tra  o a e g ra ła :  Allegro, A dagió  i M enuet z1 VIL sym fon ii H ay d n a .

N a z a ju trz  popio łem  p o sy p a n o  nam  g łow y, ale s ta rsza k o m  n a je ż a ­
ło b y ' się d ać  p o d w ó jn ą  po rcy ę , g d y ż ' coś zb y t d ługo p rzeciągnęli w c z o ­
ra jsz ą  zab aw ę .

W ż y c i u ’0 .  R o s tw o ro w sk ie g o  n a  w y g n an iu  w  K uzn*ecku nic się 
•H?e! z m ie n iło ; o s ta tn ią  w iad o m o ść  ód n iego  m ieliśm y z 'g r u d n ia ,  ty lko 
'W'-’'lu ty m  o trzym aliśm y ' p rzez  H o llan d y ę  w y d a n ą  p rzez  O. R o s tw o ro w ­
sk iego  k siążk ę  pt. G brażk i z życ ia  i m ęki Z baw ic ie la  T . I. K ijów  1916. 
Cłzytam y w  p rzed m o w ie  te j książk i „P o w sta ła  ta k s ią że cz k a  daleko , bo  
pó<f g rzb ie tam i śn ieżnego  A łta ju , w  m aleńk iej m ieścin ie p o łu dn iow ego  

S y b iru .  Jak  au to ro w i p rzy  p isa n iu  ty c h  k artek  duchow i p rz e s ta w a n ie
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ze  Z baw icielem  by ło  źród łem  najm ilszej pociechy  i o sło d ą  chw ili 
w y g n an ia , tak  ży czy  g o rąco  k ażd em u , co w eźm ie to  dziełko d o  ręki, 
b y  w e w szy s tk ich  p rzyk rościach  i c ierp ien iach  nie gdzieindziej szu k a ł 
pociechy , ty lko  tam , gdzie jest p raw dziw ie  i o o tita  i n ie z a w o d n a  w  
Jezu sie  C h ry stu s ie , P a n u  n aszy m  .

N asi żo łn ierze  a zw łaszcza  legioniści s ied zący  o b ecn ie  po k a d ra c h , 
p rzypom nieli sob ie , że  X . L ibiński wyda} je szcze  p rzed  w o jną  k siążkę 
„ J a k  cz y ta ć  au s try jac k ie  m ap y  w o je n n e 11 i za c z y n a ją  obecn ie  ją  stu - 
dyow ać.

O sta teczn y  w y n ik  pospolitego  ru sze n ia  w  K onw ikcie byl n a s tę p u ­
j ą c y : do  arm ii au s try jack ie j p o sz li: Kol. R. B u jnow sk i, T . Ł u b ień sk i, 
A. O polski, Z. L ew icki, M. W y sp iań sk i, W . L ew ińsk i, M. S zczersk i, 
do L eg ionów , czyli arm ii p o ls k ie j : K. C zechow icz , L. Z ab ierzansid .
T . Z aw adzk i, T . S ikociński, E . Prori, S . S trzeleck i i L . S z a n k o w sk i 
k tó ry  z  L egionów  po  o tw arc iu  k o n w ik tu  p ie rw szy  do C h y ro w a  p rzy jechał.

W ieści o refo rm ie p isow ni dosz ły  i do n as , ale je szc ze  nie by ło  je j 
p ro k lam acy i, z tego je d n ak , co o tej p isow n i słychać , w id ać  że nie u szczęśliw i 
o n a  u czn ia , g d y ż  nie u s u w a  okazy i do b łędów , bo  n. p. n ie tkn ię te  z o ­
sta ły  „ó, rz i z 1*.

W  o sta tn ią  niedzielę lu teg o  ce leb row ał u n as  w  kap licy  i m iał e- 
gzo rtę  W . O. P ro w in cy a ł X . H. H ad u c h  z okazy i ca łodziennej ad o racy . 
N ajśw . S ak ram e n tu .

P o  pew nej p rze rw ie  zn ó w  kilku  ko legów  za ch o ro w ało  n a  s z k a r la ­
tynę, a  d. 25. lu teg o  u czn iow ie  kl. II. W łodzim ierz  O rsk i i A lek san d e r 
Lałić w sk u te k  niej zm arli P rzy g n ęb ia jący  sm u te k  o garną ł w szy stk ich . 
W e w to rek  d. 27. lucego w zię liśm y udzia ł w  ża lobnem , za  z m a r ły ®  
ko legów  n ab o żeń s tw ie , a  p o g rze b  ich odb y ł się tegoż dnia popołudniT .

K ronikę m a rc o w ą , m oże d a  Bóg w ese lszą , o d k ład am y  do n a s tę ­
p n eg o  ze sz y tu .

«
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SPR A W Y  ZW IĄ Z K U  C H Y R O W IA K Ó W .
□ o

Silą w a ru n k ó w , k tó re  w y tw o rz y ła  w o jn a , ko leżeńsk i i p rzy jacie lsk i 
n a sz  Z w iązek  p rzy b ra ł n o w ą  form ę życia , ale idea łów  Z w iąz k u  nie z a ­
tracił, sw y ch  celów  się n ie  w yrzek ł, ty lko  je  o d su n ą ł do cz asu , k iedy  
je u rzeczy w is tn ić  \y całej pełni będz ie  \jS m ożności. N ow ym , a  jed y n ie  
m rożliw ym  o b ja w e m  życ ia  Z w iązk u  w  o b ec n y ch  cz a sa c h  to  k o respon  
Je n c y a  ta k  w śró d  sa m y ch  K olegów  ja k  i za po śred n ic tw em  K w arta ln ika . 

•K o resp o n d en cy a  ta  w ciąż  się w z m a g a  i z w ię k s z a . .  jak  o tern św iad czy  
dział „W iadom ości o d aw n y c h  k o le g ac h 11, w  k tó rym  um ieszczam y  ty lko  

.d robne  w y jątk i, bo  nie w szy s tk o , co o trzy m u jem y  n ad a je  się do  p u b li­
k o w a n ia , a część  K olegów  p iszący ch  do redakcy i w y ra źn ie  się z a s tr z e ­
g a  p rzed  u m ieszczen iem  ich  lis tów  w  K w arta ln iku . Je d en  z ty c h  o s ta ­
tn ich  p isz e : „D la n a s  na froncie g aze tk a  b a rd z o  d u żo  d ob rego  rob i, 
•w ięc,,ch o ć b y  _Zvviązek o g ran iczy ł się ty lko  do je j w y d a w a n ia  w  czasie  
w o jn y , ju ż b y  m ial racyę  b y tu , A te ra z  p ro szę  sob ie  w y o b raz ić , czem  
b ę d ą  zeszy ty  K w arta ln ika  dla tych , co w ró c ą  z n iew oli i ty ch  C h y ro ­
w iaków  z pod  z a b o ru  ro sy jsk iego , k tó rzy  p rzez  cale la ta  nie w iedzieli, 
co się u  n a s  działo, b ęd ąc  po  tam te j s tro n ie  f ro n tu u.

T a k  ja k  w śró d  ty lu  in n y ch  p o w a ż n y c h  i z a s łu ż o n y ch  to w a rz y s tw a c h , 
ta k  i w  n aszy m  Z w iązku  ju ż  p rzez  tuzy  la ta  nie m ogło  p rzy jść  do w alnego  
zeb ran ia . Ż ycie w  k o lach  n ap o ty k a  też  n a  różne  w ciąż  n o w e tru d n o śc i, 
g d y ż  ta  m ala  g a rs tk a  ko leg ó w  nie s łu ż ąc a  pod  b ro n ią  je s t  a lbo  w ciąż 
p rze rz u can a  z m ie jsca na m iejsce, a lbo  też tak  o b a rc zo n a  p ra c ą  z a w o ­
dow ą, że p rzed  n ią  m u sz ą  u stąp ić  w sze lk ie  inne zajęcia . N aw et Kolo 
L w o w sk ie , k tó re  je szc ze  p osiada ło  najw ięce j cz łonków , w  o sta tn ich  
m iesiącach  og ran iczy ło  b a rd z o  sw e  zeb ran ia .

Je d y n em  n o w em  polem  ' m oże óbecn ie  u ro d z a jm e jsz e m  dla celów  
'Z w iązku  to  —  W a rsz a w a . C h y ro w iacy  tarn  p rze b y w a jąc y  zaczęli się 
o d n a jd y w a ć , do sieb ie zb liżać i naw iąza li już  dzięki p o cz to w y m  ulgom , 
k o resp o n d e n cy ę  z C h yrow em . P rzyczyn ił się do  tego  i K w arta ln ik , k tó ry  
ju ż  do tarł do  W a rsz a w y , lub  jej okolicy .

T y le  na razie  m ożem y  d o n ieść?  bo  o p la n ac h  i zam ia rach  n a  p rz y ­
szłość w obec ciąg łych  • zaw odów* w y p ły w a ją c y c h  z d ługo trw ałej w o jn y  
n iem a cek i i p o ży tk u  m ów ić.

P rzypom inam y  ty lko  p ro śb ę  o n ad sy łan ie  w k ład ek  do kasy  Z w ią­
zk u  czy  K w arta ln ik a , gdyż w y d a w n ic tw o  n asze  m u sie libyśm y  w s trz y ­
m a ć , co zd a je  się, nie by łoby  p o żąd an em .



131

S ta n  k a s y  Z w ią z k u :
(K apitał o b ro to w y  od  d. 1. lipca 1916 do 1. m arca  1917.) 

P rz y ch ó d  . . 1619 '83  K
R ozchód . . 1515^30 „

P o zo sta je  . . 104 'ó3  K

W D Ę B L I N I E .

P rzen ie sio n y  z 4  p. p. do  6. p. L eg ionów  czyli w o jsk a  po lsk iego , 
z a ra z  po  p rzy b y c iu  d. 2. lu teg o  w  dzień  M atki B. G rom nicznej u rzą d z i­
łem  n ab o ż eń s tw o . D la s ilnych  bard zo  m ro zó w  nie m o żn a  było n a  polu 
c e leb ro w ać , w ięc obrałem  b a ra k  rek ru tó w . P rz y ch o d z ę  rano , o łta rz  ju ż  
u s tro jo n y . P y tam  ja k ieg o ś żo łn ierza  o m łodz iu tk ie j dziecięcej p raw ie  tw a ­
rzy , czy  tu  n iem a kogo, coby  do  M szy św . p o s łu ż y ł?

— O w szem  są , a  jeśli X . K apelan  sob ie  ży czy , to  n a w e t uczn io  
w ie z C h y ro w a.

—  Kto?
—  Z aw ad zk i, C zechow icz , S trzeleck i. A ja  sam  też*G hyrow iak .
— Ja k  się n a z y w a sz ?
—  M orelow ski. P am ię tam  je szc ze , ja k  K siądz p rzychodził do n as  

n a  rek rea cy ę  i tak  p ięknie nam  czy ta ł opow ieść  o K m icicu ze S ienk ie­
w icza.

U cieszy łem  się, że m am  tu  sw o ich , i za raz  po M szy św . zab ra łem  
ich , by  z nim i p o g w arzy ć . N a d rugi dzień  poszed łem  do  szp ita la  o d ­
w ied z ić  i p o zn ać  tu te jsz eg o  k ap e lan a . N iem a go , ale p a trz ę  , po zn a ję  
S t. G órk iew icza, ch o rążeg o . G ad u , g ad u . a  on  mi m ó w i: T o ć  to  n asz  
kap e lan  X . W iszn iew sk i też  C h y ro w iak  i m a jo r-a u d ito r  B o lesław  D u ­
n ik o w sk i też  C hyrow iak , s ą  i in n i : je s t tu  n a s  obecn ie  dziesięciu  C hy- 
ro w ia k ó w .

—  D obrze, w ięc  trze b a  zrob ić  „ k ó łk o “ z p osiedzen iem .
—  Isto tn ie  d o b ra  m yśl —  p o k ażem y  n a s z ą  „ż y w o tn o ść "  i p o zn a­

m y  się, n im  nas, m oże w  n iedalek ie j p rzysz łośc i, z n o w u  gdzie n a  inny  
te re n  p rzen io są .

W y b ra łem  dzień  o s ta tk ó w , by  i ch łopcy  nasi zabaw ili się n ieco , 
p rzy p o m in a jąc  sob ie  z a p u s ty  ch y ro w sk ie , a  n ap ra w d ę , b y  nie zw lek ać , 
bo  ja k  d o n o sz ą  d ep esze , m a m y  s tą d  iść.

P osiedzen ie  o dby ło  się, ja k  dow odzi za łączo n e  sp raw o zd an ie , 
a zd a je  mi się, że  m im o takiej czy sto  w o jen n e j i fo rm y i treści, je d n ak  
■cel zo s ta ł o s ią g n ię ty : pozna liśm y  się i poczuli, że śm y  nie sam i, a  n ad to , 
ż e  czy  s ta rz y , czy  na jm łodsi, je d n ą  ideą je s te śm y  o w ia n i : nie egoizm , 
ale ab y  d o b reg o  coś zrob ić , to  p rze św iad c zen ie  obudziło  w  n a s  s a m o ­
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rzu tn ie  w spom nien ia  w dzięcznośc i d la  n aszy c h  w y c h o w a w c ó w  i p ro fe ­
so ró w , k tó rzy  n a s  n a  tak ich  P o lak ó w  w ykierow ali-

X . K . K on opka T. J .
W niosk i z p o sied zen ia :
1) M y ch cem y  bata lion  C h y ro w iak o w . W n io sek  M ajora.
2) M y chcem y  w ięcej rek ru tó w  C h y ro w iak o w . W n io sek  rek ru to u  

P o p ra w k a : M y chcem y  10000 C h y ro w iak o w .
P o d p isan i: B olesław  D un ikow sk i m j. w ojsk , p o ls k ; X. K. konop ica 

T . J., X . Z y g m u n t W iszn iew sk i, k ap e la n i; S tan is ław  G órkiew icz chor.; 
K azim ierz B ielaw ski chor.; Jan  C iastoń  s ie r ż a n t ; T . M orelow ski, T , Z a ­
w adzk i, K. C zechow icz, S  S trzeleck i.

D ęblin, 20. lu tego  1917.

Najserdeczniejsze życzenia z powodu zSfiża* 
jącycb się świat Wiefkanocuycb wszyst= 
fiim  Cfjyrowiakom i  Czytelnikom,

R E D A K C Y A  „ K W A R T A L N I K A  C H Y R O W S K I E G O ”

C H Y R O W  —  K O N W IK T .

R E D A K T O R : X . T E O F IL  B Z O W S K I T  J.

o

N a k ł a d e m  Z a k ł a d a  n a u k - w y c h .  O O .  J e z u i tó w  w  C h y r o w ie .  Z  d r u k a r n i  J ó z e f a  S ly f ie g o  w  P r z e m y ś lu . .


